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Czy można obyć się bez ide­
ologii; czy ideolog to zimny inte­
lektuclisła, który goiów jest po­
sw1ęc1c wszystko, łącznie z ży­
ciem własnym i cudzym, aby wy­
myśloną przez siebie ideę wpro­
wadzić w życie; czy wiarę w soc­
jalizm można odbudować przy 
pomocy samych tylko słów; dla­
czego zebrania POP coraz bar­
dziej przypominają narady pro­
dukcyjne, a coraz mniej spotkania 
z ludźmi, których łączy określony 
światopogląd polityczny? o 
tych i innych problemach z ~a­
stępcą kierownika Wydziału I­
deologicznego KC PZPR, Ja­
nuszem Janickim, rozmawia An­
drzej Wiłczyńki. 

C:-iy mo-
żemy rozm:i \\ iać be& żadnych n it>d omó ... 
W i eń':' 

JANUSZ JANICKI: - T ylko ta­
~a rozmowa mnie interesuje. 

- W t :tkim razie Laczni jmy od k westii 
pods t :n\ owej. Otóż wielu ludzi, a można 
na wet 'ZaryiykO\\at t\I\ 1e rd:zenie, że b<lr­
d7.t wi1?l11, dostaje gęsiej skórki jut aa 
sam t~·lko dźwięk słowa „i d e o log ta". 
Sądzą oni mianowicie, ie to właśnie o· 
na winna ) est wi ~kszości nieszcz~ś(:, ja­
klt" na o.ich spadają. Weźmy dla pn7-
kl:1d-u Hitlera z jego obłędną ideolog!\ 
hcrrenvolku, czy tet współczesną nsm. 
całkiem reall)ą, groźbę zagłady atomo­
wej. W gt'uncie rzeczy nie Jest · ona 
przecież ńiczym innym, jak tylko n!ltu­
ratoą konsekwencją ·cieranla ię dw6cll 
pneCi\\SU\\nycb sobie Ideologii. Czy 
-zatem nie powinno c:ię m>·śleć o wpr~ 
Wadzenia powszechnego zakazu upra· 
wilnia Ja k l ejkol wiek? 

N 

- Równie dobrze można by wy­
dać i taki zakaz: ludzie, od jutra 
nie jemy, życie będzie nas taniej 
kosztować! Rozumiem oczywiście 
właściwy sens tego pytania, wyni­
kający z chęci przyciągnięcia czy­
telnika, którego dobrze jest zasko-­
czyć jakimś niebanalnym stwier­
dzeniem. Ale teraz porozmawiaiill1' 
ju! bardziej serio. bo rzeczywl§cle 
wlększo§ć ludzi ma raczej og61ne 
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~ NASTĘP~M NUMERZE: fotografia z niezwykłego znale­
ns~a ~rakowskiego ... skandal finansowy w grajewskim „Społem" 
• zyc1e w pryszczatych murach ... z okazji nadejścia wiosny -

wysiłk6w praeownlków przedsłę­
biorsłwa eeęazeu.nia, Jak l wlaścł­
elell Pr7W&tnyeb posesji (dyseypll­
nowanyeh nleldedy przez MO) oraz 
okół I przedsiębiorstw. Optyml­
słyczn~ to prognostyk przed wiosen­
nJDli porządkami. 

por~·wy serc w różnych epokach ... lu.dzka twarz Nowej Huty ... 
wielki fiqał Turnieju Tenisa Stołowego o puchar „Kontaktów'' 
~ ,.Deep Purple". · 

ROLA I ZADĄNIA inteligencji w 
pracy ideowo-wychowawczej były 
tematem posiedzenia plenarnego KW 
PZPR w Łomży. Aktywność w iy­
du społeczno-politycznym, innowa­
cje w metodach gospodarowania to 
oczekiwania stawiane inteligencji 
p.rzez społeczeństwo. W naszym wo­
jewództwie pracuje blisko 2500 in­
żynierów, 1200 specjalistów rolnic­
twa i leśnictwa, 5000 na uczyciell, 
3170 ekonomistów. Są twórcy kultu­
ry, plastycy, pisarze, muzycy i dzien­
nikarze. Podczas dyskusji uczestni­
cy spotkania zwrócili uwagę m.ln. 
na oświatę i wychowa.nie, kulturę, 
.;;łużbę zdrowia, . kwalifikacje zawo­
dowe, przerosty kadrowe w admi­
nistracji, funkcjonowanie systemów 
motywacnnycb, zbyt mały wpływ 
na rozwój regionu i kraju .. Z dy· 
skusji : 

A "Coś zgubiliśmy po drodze 
w momencie rozwiązywania liceów 
pedagogicznych ( ... ). Czy nie pora, a­
by w liceach ogólnokształcących u­
ruchomić kierunek o specjalności 
nauczycielskiej; pora skończyć :i 

wąską specjalizacją kształcenia. Nas 
na nią stać, chociaż w Innych bo­
gatszych krajach Jest ona zwykle 
dwukierunkowa." Witold Wincen­
ciak, dyrektor Zespołu Studiów Nau­
czycielskich w Łomły. 

• ,,Młody człowiek po ukończe­
nlu uczelni Jest bez mieszkania, 
najczęściej z rodziną. Przypisany do 
papierków traci chęć do pracy. Za­
kład nie może mu dać nic. Widzia­
łem wiele zwichniętych karier przez 
wygodnictwo ludzi, którzy sami, o­
czywiście, byli dobrze urządzeni. 
Myślę, że przyszedł taki czas w 
Polsce, aby pojęcie cstraconych łu­
dzi» wyrzucić do lamusa." Jan No­
wak, zastępca dyrektora Przedsię­
biorstwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży. 

A "W wielu środowiskach po­
wstają teraz różnego rodzaju syste­
my ocen, wyróżnień, systemy moty­
wacyjne. Bardzo duża grupa inte­
ligencji pozostaje poza tymi syste­
mami, bo Ich praca 1 pozoru Jest 
niewymierna. Wydaje ml się, te 
właśnie organizacje partyjne muszą 
być tym ogniwem, które wprowadzi 
do tych systemów elementy oceny 
za pomysł, za aktywność, zaangażo­
wanie; element nagrody ezy to ma­
terialnej, czy moralnej. Bo niepraw­
dą Jest, że zdewaluowały się moty­
wacje moralne." Maria Chaberek, 
nauczycielka z Łomży. 

PRZED X ZJAZDEM PZPR. Trwa 
dyskusja nad projektem programu 
partii. M.ln. pracownicy łomżyńskie­
go PKS·u zwrócili uwagę na zbyt 
dużą Jego objętość I nleJasn7 Język. 

Z Inicjatywy OOP przy browarze 
w Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
żywczego w Łomi7 podjęto ezyn 
zjazdowy. Inicjatorzy przepracują 
dodatkowo jedn' smlanę w wolną 
sobotę przy napełnianiu butelek. 
Czlonkowie Innych orcanlzacJi wio­
sną będą budować drogę ·zakladow~, 
wyprodukują 80 &on koncentratu pa­
szowego o wartości około Z,5 mln zl 

Tematem spotkania I sekretarzy 
KZ-ów I POP była eeena przebie­
ra kampanii zjazdowej I wytycze· 
nie nowych zadań. Ustalenia: zebra­
nia przedwyborcze delegat6w w 
POP i OOP odbęd4 dę do ZO mar­
ca, a przedzjazdowe konferencje za­
kładowe do 15 kwietnia br. 

Egzekutywa Komitetu HieJskleg-o 
PZPR w Łomży oceniła realłzacJę 
uchwały KM z 29 X 8-ł r. w sprawie 
stanu oraz problemów rozwoju kul­
tury, zapoznała się • lnformacJą o 
pracy społecznych Inspektorów 
TRCh-y i przebiegiem kampanii zJaz­
dowej w miejskiej organizacji par­
ty JneJ. 

Z OKAZJI SWIĘTA KOBIET z 
przedstawicielkami płci pięknej łeb 
organizacji spotkał się sekrełariał 
KW PZPR l woJewoda łom.źy6skl. 
Były kwiaty I życzenia, choć nie za­
brakło w rozmowie tematów I pro· 
blemów, którymi kobiety iyJą na 
co dzie6. W Imieniu władz woje­
wództwa · Mieczysław Czerniawski, I 
sekretarz KW, przekazał wszystkim 
paniom najlepsie życzenia. 

Podobne spotkania s władzami 
politycznymi odbyły się łakże w 

Wysokiem Mazowieckiem, Kolnie i 
Grajewie. Uświetniły Je występy ze­
społów młodzieżowych. W Kolnie 
dochód s loteni fantowej -został 
przekazany na konto budowy Szpi­
tala Matki-Polki. W zambrowskiej 
,,Merze" panie uczestniczyły m.ln. w 
konkursie "Obycie umila życie". 

KONTYNUOWANE SĄ gospodar­
skie wizyty sekretarzy KW PZPR 
w terenie. W środę, 5 marca, tow. 
Marek Strzaliński go§cił w gminie 
Sokoły, gdzie w siedzibie KG przyj­
mował interesantów. Odwiedził 
miejscowy Zakład Mleczarski, gdzie 
zapoznał się z warunkami i wyni­
kami produkcji. W Bruszewie spot­
kał się z członkami POP l społecz­
nego komitetu budowy siedziby 
OSP. Tow. Jan Zarzecki wziął u­
dział w zebraniu wiejskim w Głę­
boczku (gm. Perlejewo), którego 
głównym tematem była budowa 
dróg. Na ten cel budżet wojewódz­
ki przeznacza 6 mln złotych, a 
sprzęt techniczny dostarczą przed­
siębiorstwa z terenu gminy. Tow. 
Jan Ryśkiewicz spotkał się z wla~ 
dzami gminy Nur, a jedynym tema­
tem była przeciągająca się budowa 
szkoły. Jej wykonawca, Łomży,ńskle 
Przedsiębiorstwo Budowlane, ma 
kłopoty z pracami wykończeniowy­
mi. „Postanowiliśmy spróbować nie­
szablonowych rozwiązań m6wl 
tow. sekretarz. - Naczelnik zobo­
wiązał się w ciągu dziesięciu dni 
znaleźć kilkunastu tynkarzy, którzy 
zaangażowani okresowo przez ŁPB 
wykonają tynki wewnątrz budynku 
do końca maja. Pomagać lm będą 
społecznie rodzice dzieci, zorganizo­
wani w cbrygady klasowe». Jeśll 
to się powiedzie, ŁPB odda do użyt­
ku ten budynek do końca sierpnia." 

ZAPACHNIAŁO WIOSNĄ i choć 
wiele jeszcze brudnego, topniejące­
go śniegu na połach, w mieście my­
śli się Już o kwiatach. W Łomży 
Zakład Zieleni Miejskiej przygoto­
wuje ł90 tysięcy roślin kwiatowych, 
z kt6rych 280 tysięcy upiększy skwe­
ry, gazony l kwietniki, 50 tysięcy 
będą mogli kupić mieszkańcy mia­
sta, za.ś 80 tysięcy zamierza przed­
siębiorstwo „wyeksportować" do in­
nych miast, nie tylko w naszym wo­
jewództwie. Na nabywców czekają 
także sadzonki upraw trwałych (ró­
że, goździki, frezje) i doniczkowych 
(tulipany, hiacynty, naryzy i kro­
kusy). Amatorzy drzew l krzewów 
ozdobnych będą mogli zgłosić się Już 
wkrótce do Leśnictwa Szkółkarskie­
go w Głelczynie, które dysponuje 
sadzonkami: dębu czerwonego, lipy. 
klonu, topoli, Jarzębiny, brzozy, na­
tomiast • iglastych: świerku i daglezji 
sieloneJ (o pięknie pachnących szpil­
kach). Wśród krzewów najciekawsze 
to: trzy od.miany tawuły, tawuło­
wiec. suchodrzew, Irga oraz dwa, 
których owoce doskonale nadają się 
na kon.fjtury lub soki zasobne w 
witaminę C - pigwowiec japoński 
I rokitnik. 

15 HILIONOW ZŁOTYCH wy­
niesie marcowa obniżka cen w skle­
pach WPBW. Tanieją ubrania mę­
skie, okeyeia damskie, wyroby dzie­
wiarskie l obuwie, a także tkaniny 
wełniane - płaszczowe I ubranio­
we. W kwietniu zaś - meble tapl­
eerowane, sprzęt oświetleniowy I 
wiele pamiątek oraz upominków. 

MNIEJ DOTKJ..1IW A była tego­
roczna zima dla mieszkańców Łom­
ży, Jeśli idzie o stan ulic I chodni­
ków. Nie można ró~łeż powiedzieć, 
aby roztopy zaskoczyły służby ko­
munalne. Jest ło rezultat wspólnych 

WALORYZACJA I REWALORY­
ZACJA rent l emerytur obejmie w 
nasz)111 województwie 45 tysięcy o­
sób. ZUS w Zambrowie przypomina, 
że emerytury l renty uprawnionym 
osobom wypłacone zostaną w nastę­
pujących terminach: pobierającym 
świadczenią w terminie „20" - 20 
marca, „25" - 25 marca, „30" - 30 
marca, „05" - 5 kwietnia, „10" -
10 kwietnia, „15" - 15 kwietnia, 
,,20" - 20 kwietnia. „01" - 30 
kwietnia. Przy płatnościach kwiet­
niowych nastąpi wyrównanie od 1 
marca. Reklamacje dotyczące wyso­
kości i łerminów wypłat należy 
składać, w ciągu miesiąca od daty 
otrzymania decyzji, do Oddziału ZUS 
w Zambrowie. Wszelkich informa­
cji zasięgać można w siedzibie Od­
działu w Zambrowie, ni. Fabryczna 
3, tel. 33-39, oraz inspektoratach 
ZUS: w Łomży, ul Armii Czerwo­
nej %2, teł. 32-47 i 53-89, oraz Gra­
Jewie, ul. Strażacka 6, tel. 32-15. 

pylonie drażliwe 
- 111ł w abłecłych łataeh Rozlewnia 

Gas11 Płynnego s trudem uspokajała 

sapotrsebowanie mieszkańców ŁomtyA-

1klego na gaz w butłaeh: w bielącym 

lmporł ropy smnif' Jszył się o 15 proe„ 
włce produkcja gazu płynne~o propor• 
cJonalnie r6wnid się zmniejszyła. Roz­
porządzenie ministra administracji • 
1.N3 s.. aabrania montowania w Iłowo 

stawianych budynkach butli gazowych. 
Tymczasem w Łomty, wbrew rozporzą­
dzeniom mlnlsterlalnym ł motllwołclom 

„Korgasu", liczba odblorc6w gazu •Y· 
stematyeznte 1 powatnie wzrasta: w 
1915 r. • HO, a w 198ł r. planuje się 
skok o dalssych IOO. 

JERZY KARWACKI, dyr. Wy­
działu Gospodaki Komunalnej l 
Mieszkaniowej UW: - Faktycznie, 
w tej chwili gazu płynnego jest 
o 38 proc. mniej. Minister Szałaj­
da zapowiedział starania o dodat­
kowy import z Węgier i NRD. In­
stalujemy butle gazowe w tych 
blokach, które wcześniej zaprojek­
towano. U siłowaliśmy zastąpić ku­
chenki gazowe elektrycznymi, lecz 
Zakład Energetyczny w Białymsto­
ku nie wyraża .zgody na tę zamia­
nę ze względu na niedoinwestowa­
nie energetyki w województwie' 
łomżyńskim. Brakuje jednej stacji 
s.przęgłowej oraz sporo sieci śred­
nieg-o i wysokiego napięcia. Woje­
woda wystąpił już ze stosowną in­
terwencją do Ministerstwa Ener­
getykl 

GOŚCILI W LOMŻY 
Stanisław Gabrlelakl, kierownik Wy­

działu Społecz.no-Zawodowe.go KC PZPR; 
.lanusz .lanlcJd, zastępca kierownika Wy­
działu Ideol<>Cic%n~ KC PZPR (ucze­
stniczylł w pa;ledzenlu plenarnym KW 
PZPR). 

ZAPROSILI RAS 
l..omł~a Orkle&tra Kameralna - ne 

premierę estradowego wykonania opery 
Karola Kurpińskiego „Zamek na Czor­
sztynie„ (ł III); Gminny Związek Rolni­
ków., K6łek i Organizacji Rolniczych 
wraz a Gminnym Ośrodkiem Kultury w 
Wiźnie - na uroczyst<>Bć Dnia Ko bi et 
(ł W); Prezydium WK l MK Stronnictwa 
Demokratyczne-go - na wspólne posie­
dzenie nt. dzialalnoścl Spółdzielni Inwa­
lidów "Ra2em0 w Łomty (Ul III); ZW 
Związku Młodziety WieJ5kleJ -w Łomfy 
- na eliminacje wojewódzkie Jl Olim­
piady Młodych Producentów Rolnych 
(li III); SD PRL - -na 11emina:rium szko­
leniowe dla dziennlkany na temat eme­
rytur l rent (1'1 llI). 

zdanie tygodnia 
Krytykujemy młodych nauczycieli, bo wielu z nich nie ma 

kwalifikacji pedagogicznych; czy to ich wina? 
M.T. w kuluarach plenum KW PZPR, 
poświęconego sprawom inteligencji 

myśl z atestem 
„ W nauce ~okonuje się niekiedy 

gentny~h baranów; o~tatni, widząc 
że widzi pr~ewodnika stada." 

jakby przepęd stada inteli­
ogon poprzednika, twierdzi, 

/ 

Włodzimierz Sedlak 

/ 

PUNKT WIDZENIA 

CZUJĘ NIEDOSYT 
AN.A TOLI US Z MlSZA.K, przewodnie?\· 

f:7 WojewódZkiego Ze6J?Olu PoselsJdego 
w ł..omiy: - ldinęły mery miesiące na. 
azej kadencji. mamy pierwsze dotwiact. 
czenia, lee% wciąż j~C2.e Jesteśm1 Il& 

etapie eaukacji. UC2ymy •i~ zarówno to.. 
pogralli, Sejmu, pn:eplsów, jak 1 meeha. 
nizmów d2iałan1a p06ZC2ególnycb ln.stJ. 
tucjl oraz państw•. Wiele zawdzięczam1 
profesorom Kazimierzowi Secomskiem'1 1 
Adolfowi C1borowsk1emu, którzy tyczu. 
wie wspierają na~ swym dOOwiadczemeni 
l powa.g·ą autorytetu, a rozlicznymt zna. 
jomośclami ulatw1ają nawiązywanie kon. 
taktów z ministrami 1 innymi Poslanu, 
Przy okariji każdego plenarnego poSie­
dzenia Sejmu 5J>0tykamy się u profesora 
Secomsklego roboczo oraz towarzysko. 
Każdy z nałl pracuje w innej kOmlsjt 

sejmowej: pro.f. Kazimierz Secomski _ 
obrony narodowej, Irena Szadurs.ka · _ 
administracji, $praw wewnętrznych l 1'7· 
mlaru 91>rawiedllw<>6ci, Wojciech GOdle. 
ws.ki - edukacji 1 mlodziety oraz rot. 
nictwa, leśnictwa 1 gospodarki tywnQ4. 
clowej, a ja - · planu gospodarczeg~ 

budżetu l finansów. We wszystkich ko­
misjach dy&kUtPje są nader oiywione, o. 
pinie zró±nicowane, a poolowie - nawet 
ci "nowi" - nie czują .skrępowania wo. 
bee ministrów c2y wicepr emierów: zada. 
~ "ostre" pytania, 1we opinie formułu­
ją bez osłonek. Wydaje mi się, te tę 

pewność czerpią z faktu, 11 nt.gdy dotąd 
nie null tak autentycznego popareia 
awych wyborców. (W każdym raZie Ja 
na pewno czuj~ Ilię s!lniejs2y wiedząc, 

te prezentuję op1.nl~ konkretnego trodt>­
wiska) . . Dlatego bar-O.zo liczymy na 1ch 
pnemyjlnne ~an.la w czasie k onsulta. 
cJl na temat przygotowywanych ustaw 
sejmowych. Nie będzie 1ch zresztą zbyt 
wiele. Sejm Vili kadencji uchwalił spo. 
ro, a my skupimy &~ na kontroli lk~ 
teczności lch reallz.acji. 1 w tym wzglt­
clz.le llC%ymy na uwagi 1.nstytucji 1 indJ. 
widualnych 06Ób. Jedno, w związku 1 

waeśniejsxymł do9wiadczeniami, xmienł 

11~ w Sejmie na pewno: akty wykonaw· 
cze 1 wnelkie pnepiflY komplementarne 
będą ~hwalane razem z ustawą, a Dit 
wiele mi~l-:cy Cezasem l la.t) · późnieJ, 
cz~to spnecz.nie z aktem podstawowym. 

My.śl~, :te ln.formacje prasowe o prac1 
komisji sejmowych powinny być szersze. 
Sam czuj~ niedosyt wiedzy w tym wzglę­
dzie. Nle bywa bowiem nigdy tak, te 
projekt jakiejś ustawy tworzony jest je­
dnomyślnie. Znajornctć wszystkich „za" 
1 „przeciw" pozwolllaby zrozumieć, dl~ 

czego ugtarwa ma tak.le, a nie inne 
brzmienie. Ja te1 mam np. mieszane u­
czucia na temat ost atnio uchwalonej 
ustawy o obsłudze z.łotówkowej zadłu1e­
nia za.grania.ne.go, która mocno dotknie 
:układy pracy, &dy1 głównym tródlem 
zasilania będą one właśnie. Wpłat7 
pnedslębiorstw ukształtują się w wys~ 
k~ci do :a proc. wartości majątku trwa· 
lego 1 odczuwalnie nadwerężą ich fun· 
dusz rozwoju. Mim<> wszystko jest to 
jednak najlepsze z moiliwych do Jm1· 
ji;c13 rczwlą:u1mc. Na~zym zadaniem jest 
td objaśnianie polityk! państwa, musi· 
m~ wi<e pcnnawać motywy wszystkich 
decyzji rządowych. Z drugi ej zaś stro­
ny: przy podejmowaniu wa1'kich decyzji 
nle:ibędna jest oplnla społeczeństwa. 

Oprócz wywoływania dyskusji w kon· 
kretnych przed&iębiorstwach l środowi· 
altach kat.dy s nas pełni dy:tury posel· 
akie: w katdy pon!edz1alek po pterw· 
azym 1 pięt.nastym dniu miesiąca. D<>­
tychcuus nie przychodził<> na nie zbyt 
wielu mienkańców Lom2yńsk1ego. Wię­
kiność przedstawi.a ,woje ooobiste spra· 
wy. Często naciągane. Zda.rzylo si~, te 
odwieda.U mn.le rolnik po to, bym wY· 
starał mu ai~ o ulg~ w podatku. Ale 
aam jeszcze :Ładnego podania nie napi· 

. sal. Ulga m1ala być „zbowidowska", lect 
nie zdą1ył jeszcze tlo2yć wniosk u o 
przyjęcie do ZBoWiD-u. Chciałbym. te­
by ludzie pamiętali, te jesteśmy p05ła· 
ml, nie posłańcami . 

W1ą1emy d~e nadzieje z nową foI'IllU· 
łą kontaktów z wyb<Yracaml - w!Zytaml 
gospodarsklm! w llied21. ble gmin, z udzla· 
lem m!ejscowyeh władz adminlstracyJ· 
nych 1 po11tycznych. Juł podczas spot· 
kan przedwyborczych przekonali.śmY ~ę, 
te takie w12yty 1 dy~kusje pozwalają 
dobI'2e pozna~ p.r-0blemy regiQnu, a rów· 
nid dostarcują powd„nych argument6.1 
w istotnych kw~ech dotyczących cale-

. 10 kraju. · (D.W.) 

MARII i \VtADVStAw'ow• 
TOCKIM 

głębokie wyrazy · współczu­
cia z powodu śmierci 
OJCA f TEŚCIA 
składa zespół redakcji „Kon­
taktów" 
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~ [J:\LINA CEP.\.K, k1ęrow11icz-
• 1 • dszlrnla Nr l w Kolni~· -

k .. r 1 ze · d e ,. I ,, łob.Y czę:-:te pu · v. am 
lei ·lllC!Xl ),. · · 

~. ·ionl r.,·by; przynaJn1lll(!J raz w 
(!Z,itCd • l r•rosiliśmy la1Cl11 rn ;ec·wr-
l •ro ?11 l · l . 
. 
1.t: 0 lepsZ~ł śmietanę, ale w: • .;.n:L!-

111i: przcpisRmi, które zabramah 
14 ~~kcji śmietany w wyższ) i"n ga-
pi 01~ Dzieci jedzą na co dzlci1 sa-
t11' J {ll. , l .. · z l)uraczkow, mare iw~, · grusz-
JatKJ",f'·mo że ksiqgowa kręci nosem, 
kU ~~l . t ' 

· tiJ·cin\· jabłka u -aJen O'N. 
Kl! l · · 

• ANNA MARCZYK, mtende~t-
z.lobku %ZPB w Zambrowie . 

ka w · t · __ Dzieci w domach me o rz.ymuJą 
· 'cdzenia tego, .co u nas. Mimo to 
~o i~opatrzcniem nie je.st dobrze. 
'I'rtidno np. w Zambrow1? o nowa­
!' 'ki Na dodatek pr~ep1s.v zabra­
~f ają kierowni~rnm żlo~ków doko­
nvwt.tnia za ku pow u pr~ watnych do­
stawców. Odczt~wamy to dZ\.\t•1as.z

1
?
1
za 

1,.tem. kiedy działkowcy o s ąr;>1 1 '\.v 
chętnie i nie.d:ogo owo.ce. Dz1e~na 
stawka ż,v wienwwa na Je~no . dtaec­
ko wynosi 91 .złotych. Nic ~es~ . to 
wiele, ale wystarczy, aby ~ziec1 Ja­
dły sclrnb, szynkę, polęd:vi.cę . W 
kontaktach z d~st~we;am1 staran~y 
siG być nieustępliwi, byłe czego me 
b1c.rzemy. 

• STANISf,AWA GODLEWSKA, 
dietetyczka w Szpitalu w Wyso­
kiem Mazowieckiem : . - Mamy 
trudnośc i z zakupem mtęsa. Z~ r:1a­
ło ()trzymujemy kurcząt; lalw1cJ o 
inne g;itunki drol)iu, ale kac~k1 są 
r.a tłuste na szpitalną dietę. a in­
dvki zbyt drogie. Potrzebujemy 
s;vnki mięsa wołowego. Nie pa­
r.1ię1.a~1. kiedy ostatni raz otrzyma­
l!~my cielęcin~. Lekarze są realista -
mi i nie przepisują nieosiągalnych 
diet. Naszym zmartwieniem jest też 
!Jrak odpowiedniej piwnicy. Swego 
czasu przygotowywaliśmy własne 
przctwor», ale źle przechowywa~e 
słoiki otwierały się. Nie możemy też 
zgromadzić odpowiedniej ilości wa­
rzyw na zimę. Jesteśmy skazani na 
dostawy ze Spótdzielni Ogrodniczej, 
a tam często występują braki as0r­
tymentowc. Teraz np. brakuje se­
lerów, marchwi, włoskiej kapusty. 

• BARBARA KRAJEWSKA. die­
tetyczka w Szpitalu w Zambrowie: 
- Możemy doslać tylko to, co jest 
w sklepach. Mamy zbyt sz<'zupł}­
przydział mięsa. W warzywa zaJ­
patrujemy się w Spółdzielni Oi?;rod­
rlit•Lej , ale soki, kompoty, ki sH:lc 
Pfl-:'"'. 1to\.vujem.' \vlasne. Choul'~ ną 
ocldziały szpitalne i nie słysLałam 
aby ludzie ·skarżyli się na j:ik · ·ś„ć 
posiłków . 

• WANDA W LSNIEW3KA, kie 
rowmczka stołówki przy Zambrow­
skich Zakładach Przernysł u Ba 'IA. eł­
uianego: - Z naszej stołówki !<.o­
rz.\ sta 250 pracowników. By lob) 
więcej, ale dotychczas nie mieliśmy 
mięsa. a obiady bezmięsne. nie ri~­
SZt\ się u nas powodzeniem. Ostat­
nio porozumteliśmy się z instytu cją 
prowadzącą chów trzody i otrzyma­
m! 50 tuczników. J eśli dobrze pa­
m1ętam, przez półtora roku jedynie 
dwukrotnie otrzymaliśmy ryby z 
Centrali Ry bnej. · Nie sposób ·ie 
w pomnieć o przydziale 420 kur­
cząt; jest to tak wyjątkowa dost:i­
wa„ że w ymaga pamiętnikarskie~Q 
zapisu. Żłe jest z zaopatrzenieP1 w 
warzywa. Miejscowa Spółdzit~lnia 
Ogrodnicza od jesieni nie dostarczy­
ła nam porów. Brakuje też włosi-' iej 
kapusty. Zapomnieliśmy. jaki smak 
ma ziele angielskie . papryka. 

a IWONA · GRUSZCZYŃSKA. 
k~erowniczka seke;ji higieny ż ywi~­
nta w Wojewódżkiej Stacji Sc:1ni­
tarno-Epiciemiologicznej: - W ub.r 
s~on~rolowaliśmy 59 obiektów i.y­
~leP1a zbiorowego. Były to stołów- · 
ki szkolne, przedszkolne, szpitalne i 

do~ów opieki społecznej. St·,»ier­
dz1h.śmy, że podawane tam posPki 
~aw1erają zbyt ma le ilości wanyw 
~ cwoców, czyli witaminy C i ka­
:~1tenl!· Szczególnie niepokojący jest 
I<:~ niedostatek w menu domów 
dziecka, szpitali i przedszkoli. z„ 
nlało też spożywa się tam mleka . 
Mono.tonne są śniadania i pociwi~­
~~~rk1. Nagminnie powtarza się b. ak 
t•leczywa razowego i kasz z grube­
~o Przemiału. Jes t wymóg, aby w 
~aklaaach żywienia zbiorowego by­
hla Podawane w każdym posiłku 
od ~k:o zwierzęce, ale zdarzają si~ 
lłc~ępstwa, zwłaszcza w przedszko­
n · Serwuje się np. obiad złoio-
1>! ~ zupy owocowej i pączków al­
lan l~rzynowej na kości i kaszy po­
ne e3 tłuszczem. Nadal niedocenia· 
C1.łt s~ Wysokobiałkowe rośliny strą­
rno:we.. Grochową czy fasolow~ 
IPot~ Jeszcze w takich stołówkach 
nie ć, ale fasolki po bretońsku 
diili~ŚWiadczysz. W ub.r. przeprowa­
łiłkósmy badnia laboratoryjne po 
Il~ .: w 23 placówkach; okazało 

• w 22 przygotowywane są one 

Łomżyńskie bary, restauracje i stołówki, w języku ur~­
d<>wym nazywane zakładami żywienia zbiorowego, nie cie­
szą się dobrą sła,vą. Tylko w ostateczności decydujemy się 
na spo;ywanie tam posiłków, któ1·e są monotonne, niesma­
czne (często z puszki) lub bardzo drogie. 

\V odróżnieniu od pustalvych restauracji (zapełniający~h 
się w po1·ze sprzedaży alkoholu), oblężenie przeżywają 
szkolne stoló,vki. l{uchnie wykorzystywane są tu do mak­
simum możliwości. Chociaż w wielu szkołach podaje · się 
tylko jeden posił~k, i tak nie można zaspokoić wszy~tkich 
cbętny.ch: Tu z koi'ei do jakości posiłków -wiele zast1·zeżeń 
ma anepid. 

.. · 
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nieprawidłowo. Np. w Szkole nr 2 
w Lomży z pobranych próbek wy­
nisało. że posiłki miały tylko 4!)l 
kcal., podczas gdy norma fi zjologi­
czna wynosi 950 kcal. Np. białka '>O­
winno być w tym posiłku 32 ~ra­
my, a było 18. W stołówce sz'kol­
nej w Grądach Woniecku trafihś 
my na jadłospis nie zawierający w . 
ogóle białka zwierzęcego {zupa gro­
chowa i pieczarki z chlebem), 9 w 
przedszkolu w Kołakach zabrakło 
2S' proc. białka, 37 proc. węglowo­
danów, zaś mleko podawane jest 
tylko raz dziennie przy bardzo ma­
łej ilości warzyw i owoców. 

lA7 ub.r. stwierdziliśmy niewielką 
ooprawę stanu higieniczno-sanitar­
nego w stołówkach. JeśU w 1984 w 

„ 

7lym stanie było 4f' pr0c. placć-wek 
?::-t'Y·kni~tego 7.vw i nia zbirn·owcgo_ to 
w 1985 - tylko 40 proc. Spośr1ii 
4~ stolóv,·ek szkoln rch 24 zodałv 
r.d ... ·~kwalifikowane. ~ 55 przP<l~zkv': 
nYCh - 27. a z 7 szpitalnych 4 o­
trzymały ocenv niedostateczne za 
zły stan. sanjtarny J ed~·nie stołów­
ki żłobko1.1\re był."· na zadowalającym 
po2iomie. W t'-·rn roku zostały zaml.t­
niete stołówki w 7.łobku i przedr;t 
k:Cllu w Grajewie. Najczęstszymi 
or-z"·czynami dy~kwri.lifikacji ~totó­
wek b;t·ly: zł.v stan 'sanitarny. obcc-
11o~ci gr,\·zoni i robactwa. brak. kon­
tro'i wewnętrznej. 

• REGINA ŁEBKOWSKA. kie­
rowniczka restau!'acj1 .. Khtbnwej" w 
ł ... on -7.y: - W naRzej restauracji je-

, 

d7.ą pracowrticy z pi~ciu instytucji. 
Dowodzi to chyba, że gotujemy 
smacznie. Nie mamy przydziałów 
mięsa jedynie tzw. przerzuty ze 
skJepÓw, kiedy tam nie zostanie o­
no sprzedane. Nie lepiej jest z ry­
bami i drobiem. Możemy otrzymy­
wać kurczęta bez ograniczeń, ale pu 
350 złotvch za kilogram. Mieliśmy 
początkowo problemy z warzywami: 
teraz surówek jest do wyboru, a le 
nie wszystkie cieszą się wzięciem 11 
klientów; rzadko kto życzy sobi~ 
marchewkę ze śmietaną. 

• STANISŁAWA DEMBOWSKA, 
zastępczyni kierownika d1. gastr.­
p omii restauracji w hotelu „Polo­
r„ez'!: - Niestety, ceny są u nas 
W\~sokie ale nie moż~ być inaczej, 
jeŻeli m'am y takie marże. Kilogram 

·schabu zanim tra.fi do kuchni, już 
kosztuje 1800 złotych, a wołowina 
bez kości 1190. Mimo to można· zjeść 
u nas obiad za około . 300 złotych. 
Z · reguły podajemy posiłki z tl·z:~~ 
surówkami. Moglibyśmy obn1zyc 
marże ale wówczas mielibyśmy pi­
wiarnię. Czy konsumenci byliby za­
dowoleni? 

• ELŻBIET A BAŁDYGA, zastęp­
czvni kierownika restauracji ,,Ja­
gienka" w Grajewie: - Można " 
nas zje · ć obiad za 130 złotych, skła­
d"ający się z zupy i żeberek . cz1: 
k 1opsików oraz kapusty zasmazaneJ 
7a 4 złote i surówki z marchwi 1.a 
6 czy z pora za 12. Mamy własn..,. 
t ucz. więc z wieprzowiną nie ma 
kłopotu. Gorzej z rybami. Centrala 
Ry bna w Białymstoku oferuje tyl­
ko przedświątecznego karpia. Ser­
wujemy dziennie po 80 obiadów wy­
kupionych przez zakłady pracy i 
około 200 w wolnej sprzedaży. Za­
kupująe;ym posiłki na wynos u­
dzielamy 5-procentowej bonifikat:'\'. 

• ALEKSANDER SYCZEWSKI. 
kierownik działu żywienia w Woje­
wódzkiej Stacji SanHarno-Epidemio­
Jogicznej: - W 1985 roku z 73 za­
kładów żywienia otwartego (rest~u­
racje. bary, kawiarnie) negatywną 
ocenę za zły stan sanitarny otrzy­
ma 1 o 21 proc„ a ich pracownicy za­
płacili 830 ooo złotych mandatów. 
Spośród zbadanych prób · środków 
spożywczych 20 proc. nie odpowia­
dało wymaganiom jakościowym z~ 
wz?.1ędu na zanieczyszczenia mikro­
bwlogiczne. Mimo mandatów brurl­
no jest nadaJ. W tym roku była 
zamknięta restauracja w Stawi­
skach. 

• ANNA FRANKO\VSKA, kie­
rowniczka Oddziału PIH-u: - W 
sklepie spożywczym nr 49, należą..: 
c:ym do „Społem" , sprzedawano 
przeterminowane dżemy i kompoty. 
Wartość zakwestionowanej partii to­
v.„aru w ynosila 29 OOO złotych. W 
sklepie w Bronowie „upłynniono" 
r 1 7eterminowane galaretki. cukierki. 
podpiwek. Okręgowa Spółdzielnia 
Mleczarska w Piątnicy wprowadzi­
ła do sprzedaży serek homogenizo­
wany, w który m było za mało cu­
luu. a za dużo wody. Nagminną 
praktyką jest sprzedaż mleka i śmie­
tany, datowanych z wyprzedzPni('m 

• O komentarz do sondy popro-
...... m,· EUGENIUSZA KOSIŃSKIE­

GO. dyrektora Wydziału Handlu 
C"W: - Zapotrzebowanie na mięso 
w placówkach żywienia zbiorowe~o 
!,~mkniętego pokrywamy w ca1osci, 
t. uwz.e: lc·dnicniem zarządzenia mini­
~ erstwa o dwóch bezmięsnych 
aniach w tyg;odniu. Powodem bra­
~·u mięsa w poc;ilkach mogą być ni­
skie stawki żywieniowe. Zupełnie 
ruezrozumialy jest opór personelu 
przed przyrzadzaniL'm potraw z ba­
raniny. Niestety. nie ma szan~ na 
rozbudowę barów mlecznych ser­
wuJących najtańsze posiłki. .,Popu­
larny' ' w Łomży, jedy ny tego tv­
pu w WOJewództwie, przyniósł w ub. 
„ straty si~gające 1.8 mi liona zło­

tych. Korz,\·stając z zainstalowa­
nych w barze . urządzeń ·kuchen­
nych można bv przygotowywać po· 
..: iJki dla przeciążonych -stołówek 
":t.k· inych. ale na przeszkodzie c:to­
ją przcp1sy fin~ns~we . Musim' ra 
dzić sobie sami ze zdobvwan.ern 
defic~·tow.vch. artykułów. Np. Cen­
trala Ryhna dostarczy w tym rok•.J 
<„ połow~ mniej r~·b niż w latach 
uhte!!l~·ch. Dlate~o też wvdajem,· ze 
Zwolenia na obwoźna sprze<ta? rvh 
ka żdemu . kto spełni wymaganr 1 ~a· 
nitarne. Najwainiejszy jest iedt .aK 
~tan ani tarny naszych. iadłod'lJl"łl 
Nie ma spotkania z kierownH ... ami 
tych placówek na którym nie- oo 
pornmalibyśrn~· się o przestrzeg311 •t• 
reżimu sanitarne~o. Zloż:\'lem wrnc 
sek w \Vojcwódzkim Z"'spolc Koor­
d~·nacyjnym do Pt'ze~trzeE!ania 8t~ 
nu Sanitarnego. ab:v informacie ,) 
on•dasach w tej bran?:y publik.nĄ"~f 
n:l ostatniej stronie .. Klntaktów ' . 

WIE LA \\7 f(Ol.O\\t .... l~l 
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Historię Ludowych Zespłlłów 
Sportowych liczy się od 10 marca 
1946 r~ kiedy to na li Zjeździe Sa­
mopomocy Chłopskiej rozpoczęto 
pracę nad upowszechnianiem kultu­
ry fizycznej na wsi. \V oficjalnej 
dokumentacji LZS-u ja.ko pierwszy, 
" więc najstarszy w Polsce, zare­
Jcstrowano LZS Czarnowąsy w wo­
jewództwie opolskim. Innego zda­
nia są działacze z LKS „Wissa•• 
Szczuczyn. Twierdzą, że niema.I na­
tychmiast po wyzwoleniu. z inicja­
tywy miejscowej młodzieży i przy 
POJJarciu ówcusnych władz, jui w 
c:rerwcu 1945 rok u rozpoczął oo 
swoją działalnośe. Zaczęło się, oczy„ 
wiście, od piłki nożnej; dziś w 
Szczuczynie działa również sekcja 
tenisa stołowego i brydża sportowe­
go. 

()prócz 'Wissy do pionu ludowego 
oależą w Lomżyńskiem MLKS 
„ \Varmia" Grajewo, LKS Smolniki, 
Stawiski oraz WLKS ,.Narew„ Łom-

• BOGDAN BAKUŁA, ur. 1963 
r. - podnoszenie ci-:żarów (,,Nare\.v" 
Lomża). Złoty medalista mistrzostw 
Polski juniorów (1983 r.) w kat. 
67 ,5 kg z wynik.iem 300 kg, brązo­
wy medalista na mistrzostwach 
Polski seniorów (1985 r.) w kat. 
średniej - 325 kg, członek kadry 
narodowej seniorów od 1983 roku. 
kandydat na Mistrzostwa Europ,Y "' 
Karl Marxstad (NRD) w 1986 r. Re­
kordzista okręgu w dwuboju w 
następują h kategoriach wago­
wych: 56 kg - 197 kg, 60 .kg 
247 kg. 67,5 kg - 300 kg. 75 kg 
- 320 kg. 

• ARKADIUSZ BOJAROWSKI, 
W'. 1962 r. - podnoszenie cię:iarów 
(„Narew.- Łomża). Dwukrotny złoty 
medalista OSM: 1979 r. - kat. 56 
kg z wynikiem 197 kg i w 1980 r. 
w kat. 60 kg z wynik.iem 217,5 kg. 
złoty medalista IX Igrzysk Mło­
dzieży LZS w kat. 56 kg i brązo­
wy X Igrzysk Młodzieży LZS w 
kał. 56 kg, młodzieżowy mistrz Pol ­
ski w kat. 67,5 kg (1983 r .) z wyni -
kiem 287 kg, aktualnie zawodnik 
I-ligowej ,,Andaluzji" Brzozowice. 

• REMIGIUSZ CWALINA, ur 
1960 r. - kolarz („Narew" LOm­
ia). Brązowy medalista Mistrzostw 
Polski LZS młodzików w Jeździe 
na czas (1916 r.), VI miejsce pod 
czas VI OSM w jeździe indywidual-
nej na czas (1978 r.>~ wicemistn 
Polski LZS Juniorów w wyścigu 
wieloetapowym ,,Złote koło" (1978 
r.), obecnie cawodnik ,.PoloneA„ 
Warszawa . 

• KRZYSZTOF CZYZEWSKJ, ur. 

ł 
1968 r. - zapasy (.,Warmia„ Gr.&­
jewo), kał. U kg. V miejsce na 
XIl OSM (1985 r.), J miejsce na 
MlędzYUarodowYJD Turnieju łm 
Andrzejewskiego (1985 r.), IV miej­
sce na li Ogólnopolskim Turnieju 
Przyjaźni Im. Bajorka w obsadzie 
międzynarodowej (1985 r.). srebrny 
medalista XI Ogólnopolskich lgrey-;k 
LZS (1985 r.). 

• GRZEGORZ GRONOSTA.JSKI. 
ur. 1961 r. - lekkoatleta (,,Na­
rew" Łomża). Mistrz Polski LZS 
w biegu na 800 m (1980 r.) s wy­
nikiem 1:5Z,!, IV miejsce w biegu 
na 800 m w mistrzostwach Polski 
juniorów (1980 rJ, mistrz Polski 
szkół rolniczych w biegu na 800 m 
i wicemistrz na łOO m (1980 r.), re­
kordzista województwa w biegu na 
800 m (1980 r.) z wynikiem 1:52,2, 
brązowy medalista Ogólnopolskich 
Igrzysk Szkół Rolniczych (1982 r.). 

9 DARIUSZ GUMOWSKI, ur. 
1968 r. - zapaśnik ("Warmia" Gra­
jewo), kat. 56 kg. I miejsce w Mię­
dzynarodowym Turnieju im. J. An­
drzejewskiego (1985 r.), fi m1eJSCe 
w Il Ogólnopolskim Turnieju PrzY­
jaźni (1985 r.), Il miejsce w mi­
strzostwa.eh Polski LZS Junior6w 
młodszych (1983 r.), VI - w Mi­
strzostwach Polski Juniorów (1984 
r.), I - w Ogólnopolskim Tumie-

--

PL-EB IS C Y·T 
I 

nu najlepszego 
sportowcu LZ~-u 

ia. a do ubiegłego roku - rówmez 
„Sparta" Szepietowo. Wymienione 
kłuby sportowe oraz 236 ogniw te­
renowych w województwie skupia­
ją 6481 osób. 

W Ludowych 7.espołacb - sporto­
wych wyrośli tej miary sportowcy, 
eo Stefania Biegun, Ireneusz Paliń­
ski, Lech Piasecki, Stanisław Szoz­
da, Janusz Kowalski, Alicja Cis:-­
kowska, Grzegor.z Jaroszewski ezy 
Janus.i KnasieckL Elzetesowcy • 
f,omiyńskiego nie maj~ na swym 
koncie tak wielkich osiągni~. Jak 
wymieniani mistrzowie świata i me­
daliści olimpijscy. ale ich obecnoł? 
~notowywana Jesł oa krajowych 
arenach spmowyeh, • nfokt6rsy de­
siąpili zaszczytn nprezentowania 
barw Polski. 

Czterdziestolecie Ludowych Zespo­
tow Sporło'"rycb ora~ dziesięć łat 
dzlałalnoici Rady WoJewódzkleJ 
Zrzeszenia LZS w Łomżyńskiem sta­
nowią okazję de ocłoszenia plebi­
sc)'łu n.a na,,lepszego aporłowca 

t.ZS-u województwa. Uznaniu na­
szych Czytelników pozostawiamy 
wybór, kto najbardziej zasługuje na 
to miano. 

Prosimy więc o wpisanie do ku­
pl)nu trzech nazwisk wybranych 
kandydatów {pierwszy otrzymuje 3 
punkty, drugi 2, a trzeci 1), dopi­
sanie swego nazwiska i adresu oras 
pnesłanie pod adresem ..Konłak· 
ińw" (ul. Swierczew1kleco T. 
li· 400 Lomia) do 10 kwlełnia br. 
Każdy z Czytelników ma prawo W7-
•łaó nieograniczoną ilość kupon6w. 
które zamieszczane będą w ezłettch 
kolejnych numeraeb ły1odalka. 
Rozstrzygnięcie konkursu nułąpi w 
końcu· kwietnia, a ecłoszenie W')'Di· 
ków - w maJu. 
Pomiędzy uczestników pleblse7ta. 

którzy trafnie wytypuJł\ pierw•są 
h-6jkę, sosłana\ rozlosowane: radio­
edbiomik, śpiwór. seprek, b'iw>'. 
fotel łUr)'słycmy, wędka, piłka aoi­
na, torba łurysbezna oras dwa 
piękne albumy. 

KANDYDACI 
ju juniorów młodszych {1984 r.), ł 
- w Międiynarodowyeb Mistrzo­
stwach CWKS "Legia'• (1984 r.). 

• KRZYSZTOF JUST, W'- 1956 
r. - zapaśnik (.,Narew'? Lomża), 
kat. 62 kg. Złob medalist:. XI OSM 
(1984 r.) w kat. juoior4w młodszych, 
srebrny medalista • ~ lgnysk LZS 
(1985 r.), VII miejsce podczas Mi­
strzostw Europy juniorów młod­
szych (1985 r.), w lat.ym 1986 roku 
wywalc2ył awans do ogólnopolskiej 
ligi indywidualnej seniorów H2 naj 
lepszych zawodników Polski), czło­
nek kadry narodowej ~enior4)w 9d 
1984 roku, I miejsC(" w tornie.Jtt na­
dziei olimpijskich (1985 r.). II 
w mistrzostwach Polski LZ.. Ju-
niorów (1985 r.). 

8 ANTONJ KJEłJCZEWSKJ. u.r. 
1957 r. - lekkoatletyk.a. <,.Marato11 -
k.a" Grajewo). XXlll w Ogóloopo!-

skim Biegu 24-godzhmym 0~85 r.>, 
XLI w supermaratonie- ,.Calisia„ 
Kalisz 0985 r.), zaliczonych " mara­
ton6w. m.in. Biała Podlaska, Brześć, 
Mnichowo. Bradiste (CSRS). 

• GRAŻYNA KONOPKA. ur . 
1959 r. - lekkoatletyka (,,Nare\v" 
Łomża)~ wicemistrzyni Polski Ju­
niorek w pchni~ciu kulą (1978 r.) z 
wynikiem 12.58 m, brązowa meda­
listka Mistrzostw Polski LZS w 
pchnięciu kulą (1979 r.). mistrzyni 
województwa w jeździe szybkiej na 
lodzie (1978-19 r.), rekordzistka 
województwa w rzucie dyskiem -
42,16 m (1979 r.)„ 

• KAZIMIERZ KRYSTOWCZYK, 
ur. 1961 r. - lekkoatletyka (,,Na­
rew" Łomża), mistrz Polski szkół 
rolniczych w biegu na 200 m i 400 
m (1980 r.), złoty medal~sta Ogól­
nopolskich Igrzysk Szk6ł Rolni­
czych w biegu na 400 m (1981 1'.) z 
wynikiem 49,04, brązowy medalista 
w sztafecie 4X400 m (1981 r.). 

• ZBIGNIEW KUŻ~CKI, ur. 
1968 r. - zapaśnik („Narew" . Łom­
ża), kat. 90 kg. Brązowy medalista 
Xll OSM (1985 r.). IV miejsce w 

misC.rzostwach Polski LZS (1984 rJ, 
członek kadry narodowej Juniorów 
od 1985 roku, w lutym 1986 r. a­
wans do ogólnopolskiej I ligi in­
dywidualnej juniorów (12 oa.nep­
szych 'ławodnlków kraju). 

• MAREK LASKOWSKI, ur. 
1960 r. - lekkoatletyka (LZS pn' 
ZSWei. w Lomży). Brązowy me­
dalista Igrzysk LZS (1975 r.) vr bie­
fU na 100 m w kai. Juniorów młod­
szych <1971 r.), słoty medalista w 
tróJskoku i srebrny w biegu oa 
100 in. IV miejs~ w łróJskoku 
(1979 r.), mistrz i rekord:.zl-.t.a wo­
jewództwa w trójskoku - 14,62 m. 

• ANTONI OBRYCKI~ 11r 1966 
r. - zapaśnjk („Warmia" Graje-

] 

wo). kat. 68 kg. lll miejsce w mi­
irzost.~ aeh Polski LLS Juniorów 

{1981 r ), JV niiejsce w łgnyskacb 
LZ (1985 r.), W miejsce oa mi-

slr~ostwacb Pohkl Jwllorów (1985 
r.) i m na międzynarfłdowycb ~li­
strzostwach CWKS Legia (198-t r.). 

• BARBARA PIĄTEK, ur. 1966 
r. - lekkoatletyka („Narew·• Lom­
ła). Mistrzyni Polski Sskół llołnł­
cr.cycb w biegu na !OO l łOO m 
(1984), brązowa me'dalistka Og61no­
polskicb Igrzysk Szkól Rolntczych 
na 400 m (1985 r .), brązowa mech.­
listka Mistrzostw Polski LZS w 
biegu na 400 m (1984 r.), członki­
ni kadry Zrzeszenia l.1ZS od roku 
1982. 

• HANNA POTOCKA, ar. 1963 
r. - lekkoatletka. Mistrzyni Polski 
LZS w biegu na 100 m ppl (1980 
r.) z wynikiem 15,2, mistrzyni Pol­
skt Szkół Rolniczych w biegu na 
100 · m ppł. (1980 r.), medalistka O­
gólnopolskich Igrzysk Szk61 Rol­
niczych (1981 r .). 

• ANDRZEJ PRZESTRZEI,S~I. 
ur. 1963 r. - podnoszenie męza­
rów (,,Narew" Łomża). Il miejsce 
w mistrzostwach Polski LZS ju­
niorów (1981 r.) w kat. 67,5 kg z 
wYnikiem 230 kg l w roku 1982 w 
kat. 75 kg, wYDłk 250 kg, III miej-
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1ce w misłrzoshvach Polski Junlor6w 
do lał %0 w kat. 15 kg . (1983 r.) 1 

w)'Jlikiem 295 kg. V miejsce w mło· 
dzieżowych mis1.rwstwach Polski do 
lał 23 (1984 r.) w kat. 15 kg. WJ· 
nik 295. ·' 

8 SLA WOMIR PRZESTRZELSKI, 
ur. 1962 r. - podnoszenie 
rów (,,Narew" Łomża). III miejsce 
w mistrzostwach Polski LZS Junio· 
rów (1981 r.) w kat. 67,5 kg. 1 
wynikiem 230 kc i w 1982 r. - %30 
kg, VI miejsce w młodzieżowych 
mistrzostwach Polski do lał %3 
(1984. r .) w kat. 67,5 kg, wynik 
!61,5 kr, IV miejsce w indywidua!· 
nych mistrzostwach Polski LZS se­
niorów o „Zło1.ą Sztangę" w obsa· 
dzie międzynarodowej (1985 r.) w 
kał. 67,5 kg s wynikiem 2ł5 llJ. 

9 DANUTA SIENKIEWICZ, ur. 
1963 r . - lekkoatletka („Narew" 
Łomża). Wicemistrzyni Polski LZS 
w rzucie oszczepem (1983 r.) 1 WY· 
nikiem 41,50 m, medalistka ml· 
1łrzostw Polski szkół rolniczych w 
nucie dyskiem, 39,40 1 oszczepem 
- 44,30 (1981 .i 1982 r.), członkini 
kadry na1·odowcj i Zrzeszenia LZS 
od 1980 roku, rekordzistka woje· 
w6dztwa w rzucie oszczepem (198% 
r .) - 46,82. 

• MAREK SIEN:RIEWlCZ, 11r. 
1961 r . - zapaśnik („Narew" fAlll· 
i&), kat. 130 kg. Złoty medalisla 
XIl OSM w kat Juniorów młod· 
azych (1985 r.). brązowy medalish 
XD OSM w kategorii junioró~ 
(1985 r.), V1 miejsce podczas nn· 
strzostw Europy Junior6w młod· 
szych (1985 r.), w lutym 1986 ... 
awans do ogólnottolskiej ł ligi lllk 
dYWidualnej senłor6w, c1ło11e 
kadry narodowewj seniorów td 
1984 r., mistrz Polski LZS w ła· 
iaeh 1983-85 r. 
, • ARKADIUSZ Tl\'AROWS~ 
ur. 1968 r„ - ~apaśnik („WarDlll 
Grajewo),· at. 87 kg, ~łonek kad· 
ry narodowej Juniorów od 1985 ~o­
ku, kandydat na mis.tnostwa łWJ1' 
ła junior6w młodszych (RFN _. 
1986 r .), ID miejsce w Il Og6lnoPol· 
1kłm Turnieju Przy jaźni w obs•· 
dzie międzynarodowej (1985 r.), Jl 
miejsce na ID Ogólnopolskim rur· 
nieju Przy Jaźni im. Wł. Bajorka ~ 
obsadzie międzynarodowej (1985 ~~ 
brązowy medalista Igrzysk L 
(1985 r.), vn miejsce w mistrza· 
słwach Polski Juniorów (1985 r.). 

• HANNA URBANOWSKA. 111
• 

1957 r. - lekkoatletka („~a~~ 
Łomża), rekordzistka wojewod wa 
w biegu na 800 m (2,17), brąZo k 
medalistka Ogólnop9lskich Jgrfsoo 
Szkół Rolniczych w biegu na 
m (1978 r.), reprezentowała bat i 
Polski LZS w crossie na 1000 111 . .,,,. 
zdobyła zloty medal (Rumurua li>' 
1976 r.), zwyciężczyni biegów „6.

11
• 

su Pracy" w Rawiczu i CiecbO~k• 
ku w 1976 i 1978 r., reprezentan 
Polski LZS. 
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LZS 

gen.ryk Bronowicz mieszka w ka­
. . cy przy ulicy Stacha Konw7, 

nuenltórej jeszcze w lutym 1986 wi­
n~! tabliczka: ,,Soft11s dzietnicv 
~!mbelin". ~wcipkowali z niej 
cznjowie okollcmycb szkół: ~om­

u sołtysem w środku mi.astat"; 
~ .~ża to wiocha, skoro Jest w niej 
,~ 'ak w każdej wsi'". Ksiądz 
sołtk~Ię~zie też nie stronił od br· f; . Ja w Lomży za najlepszą 

wł ·dz:: uważam sołtysa, bo u niego 
w a " . twarte" sze drzwi o · 
zaff'enryk Bronowicz zapata popular-

go Dwadzieścia pięć lat sołtyso­
!eani·a zeszło mu na ?ojach o za­
chOwanie statu~u ~olnika w rozwi­
·ającym się m1eśc1e. Przed wojną 
J re~ Nowogrodzką oczyszczano ze 
~n~egu tylko d? parku,_ który stan?­
wił granicę między ~astem i wsią 
aembelin. Za tą granicą . zaczynały 
·ę wiejskie porządki. Zwierzęta in­
~entarskie jakby o tym pamiętały 
do dziś. Czasem spotkać je można 
przed hotelem „Polonez" czy koło 
placu Kościuszki. W latach sześć­
dziesiątych Rembelin stał się częścią 
miasta. Władze wydały decyzję, że 
tadna rogacizna nie ma prawa plą-
tać się po ulicach.. . 

Henryk Bronowicz wspomma: 
Krowy na pulwy prowadziłem po­
wiązane sznurkiem w czwórki. Go.. 
rzej było przygnać je z powrotem. 
Na łąkach chodziły luzem, trudno 
było je połapać. Milicjanci czekali z 
mandatamL 
Sołtysowa wtrąca się do rozmowy. 

_ To była głupiego robota. Rembe­
lin do dziś jest wsią. Tych kilka 
murowanych domów miasta z niego 
nie czyni. Co to przeciw wiatrowi 
dmuchać. 

Henryk Bronowicz pogodził się % 
koleją rzeczy: - Mam teraz więcej 
wolnego czasu. A zresztą i tak nikt 
nie· mówi do mnie inaczej, jak ,.soł­
tys". 

Z pierwszego piętra widać stodół­
kę, obórkę, przetrząsaczo-zgrabiarkę 
do siana. Dalej - aż po Narew -
zagrody innych rembelińskich rol­
ników. W czasach powiatowych wła­
dza łomżyńskich sołtysów sięgała 
at po Zosin, Starą Łomżę nad rze-

W marcu ub.r. zostały rozwiązane w lomiy sołectwa; 450 rolnJ­
ków, posiadających gospodarstwa w granicach administracyjnych 
miasta, pozbawiono tradycyjnych pośrednikow w ich kontaktach z 
władzami. Na pracowników miejskiej służby rolnej spadły dodatko­
we obowiązki. 

szych, a scheda przekracza 8 hek­
tarów. Ostatnie lata upłynęły pod 
makiem dalszego skubania ziemi 
pod budownictwo spółdzielcze. Chlu­
dziński do dziś nie godzi się z tym. 
że na jego dobrej ziemi wyrosło o­
siedle. 

Blokowiska wydarły już rolnikom 
około 2 tysięcy hektarów. Zdmuch­
nięte zostały kolonie Tadeusza Dę­
bowskiego, Mieczysława Chludziń­
skiego, Lucjana Szeligowskiego. 

Znak czasu: Edward Chludziński 
został działaczem komitetu osiedlo­
wego. 

- Dyskutują o ulicach, działkach 
pod zabudowę, wodociągach. Miej­
ski komitet, miejskie sprawy. My­
ślałem, że znajdzie się miejsce i 
dla chłopskich problemów, a le się 
przeliczyłem. 

Do rozmowy włącza się żona, Ma­
ria: - Pociejewo to już teren miej­
ski. Dawniej było tutaj ponad 150 
rolnikóv. , dziś jest zaledwie 30. Lu­
dzie pozmi ·mali zawody, poszli do 
zakładow, do biur, pootwierali war­
szaty rzemieślnicze. 

Z utratą funkcji sołtysa pogodził 
się też v arol Blusiewicz z dzielnicy 
Rybaki. Uruchomił własny punkt 
usług rolniczych. Obsługuje rolni­
ków nawet z sąsiednich gmin. Ma 
zamiar budować warsztat napraw­
czy, wiaty na maszyny. Poszukuje 
pomocników, traktorz:ystów, kombaj­
nistów. 

- Dobrze im zapłacę, ale i muszą 
pracować nie według godzin, a za­
mówień. Komitet osiedlowy - przy­
znaje - jest bardzo aktywny. Wo­
juje o wodociąg, kanalizację. Sam 
sołtys tym problemom na pewno by 
nie sprostaL 

Wraz z odwołaniem sołtysów ginie 
historyczne nazewnictwo łomżyń­
skich dzielnic: Łomżyca, Rembelin, 
Pociejewo, Skowronki, Rybaki. Ko­
mitety osiedlowe, niczym nowojor­
skie ulice, oznaczone są cytrami. 

U SOLTYSA O,TWARTE DRZWI 
ką, Zawady. Po reformie admini­
stracyjnej sołtysi walczyli o przy­
łączenie ich sołectw do gminy Łom­
ża. Znaleźli się jednak w granicach 
administracyjnych 'miasta. 

Dalej było tak: - Wiozłeś w pole 
obornik na przeciwległy koniec 
Lomiy, a mieszczuchy nos:r, zatyka­
ły, tak im śmierdziało. Obttrzali się, 
że zabijamy tym smrodem miej­
skość. A to, że rzeka śmierdzi jesz­
cze gorzej, jakoś im nie przeszka-
dza. 

(} 
Oj, mieli się ui okupacji soł­

tysi, mieli - wzdycha Bronowic%. 
- Do sołtysa przy Nowogrodzkiej 
zgłosili Żydów. Postąpił zgodnie z 
ówczesnym prawem i doniósł Niem­
com. W Polsce Ludowej osądzili go 
za zdradę i donosicielstwo. Sołtys 
Kok~s~a już nie żyje. Zamiast zbie­
rać JaJka z całego sołectwa zbierał 
w~zystkie ze swojej zagrody, żeby 
mieć spokój i z Niemcami i ze 
~Woimi ludźmi. ·Przychodził do niego 
zandarm i mówił: „Furmanka mi 
P?trzebna". Sołtys zakładał mu ko­
nia, trząsł się ze strach u i jechaŁ 
k ~ok_wojnie radzili, jak nie zostać 
tu a iem przy większej ilości hek­
b~róv:'· Rozpisywali ziemię między 
s ac1, krewnych. Przeciętnie na o­
~bę wypadało po 2-3 hektary. 
~s~odarzyli wspólnie, a s władzą 

m1eh spokój. · 

BJ 
D 'ś d zi Rembelin liczy 45 gospo-

n~sti7. Większość to spłachetki jed­
rnt e :arow~. D?brymi gospodarza­
s r są. Bielicki i Chojnowski. Mają 
P zęt, chowają inwentarz. Dobrym 
~darzem jest N owociński przy 
sił ż Czerwonej. Ktoś wciąż dono­
Po' e jego świnie i kaczki biegają 
Pos~Uc~, a obok przedszkole. Musiał 
dat wić wysoki mur. Jednak man­
rnu'/ za ś~inie dalej obrywaL Dano 

. s11. spokóJ dopiero w czasie kryzy-

BJ 
Helena s . dZielni ze hg owska, sołtyska 

Ziemi cy Skowronki, ma już 79 lat. 
iedn ę ut.raciła przez budoWDJctwo 
tam, orodzinne. Nie może patrzeć 

gdzie odebrana rolnikom, leży 

jeszcze odłogiem : - Jeśli jui wzięli, 
niech na niej budują. - Sołtysowanie 
to jej miłość i młodość. Przez wiele 
lat funkcję tę pełnił jej mąż. Dziś 
już nie żyje. Potem kontynuowała 
ona. Była bliżej ludzi, spraw. Teraz 
żyje na uboczu, jakby zapomniana; 
spokojnie przykłada drwa do kuch­
ni. Jej domek niski, szczytem usta­
wiony do Nowogrodzkiej. 

- Sołtys - powiada ..:_ to prze­
wodnik rolników na dobre I złe. 
Miałem pięć lat w czasie l wojny 
światowej. Wojska cesarza Wilusia 
zaleciły, li z Cesarstwem, za wyzwo­
lenię nas spod jarzma carskiego, na­
leż7 sł~ wszystkim dzielić po poło­
wie. Niedobry był wtedy solty1 
Skowronek. Polak, ale gdy wpadł do 
domu I znalazł miód, zboże, chleb, 
to połowę zabierał mamrocząc: 
„Trzeba po połowie"._ 

' W czasie międzywojennym Sko­
wronki były przedmieściem Łomży. 
Całymi dniami pracowały tu dwa 

żydowskie młyny . Czynna była u­
bojnia. Dzisiejsze granice admini­
stracyjne dzielnicy przebiegają od 
ulicy Stacha Konwy aż po Grabów­
kę pod Kuptskami. Rozległy to te­
ren, ale l rolników coraz mniej. Z 
dawnych hektarów niektórym udało 
się jeszcze ocalić po 2-3. Miasto 
jest łase na chłopską ziemię. Rol­
nicy otrzymują odszkodowania, leci 
czują się pokrzywdzeni, bo ziemia 
rodzi co rok .J, a pieniądz raz się 
wyda l już go nie ma. 

Zagroda Edwarda Chludzińskiego, 
byłego sołtysa dzielnicy Pociejewo . 
Sad ciągnie się do Szosy Zambrow­
wskiej. Na ziemi~ch tutejszych rol­
ników powstało osiedle Południe. Do 
dzielnicy należało tet śródmieście 
wraz z terenem dzisiejszego Urzędu 
Wojewódzkiego. Rolników z gospo­
darstwami powyżej 8 hektarów o­
stało się dwudziestu. Zagroda Chlu­
dzińskiego też jest jedną z wiE:k-

Jadwiga Wojewoda, pracownica Biu­
ra Mie jskiej Rady Narodowej, zapy­
tana o protokół z posiedzenia komi­
tetu osiedlowego Łomżycy, długo 
szukała odpowiedniej cyfry w wy-

• kazie. 
\ 

Pozbawieni funkcji sołtysa uwa­
żają, że decyzja Miejskiej Rady Na­
rodowej o likwidacji sołectw była 
niesłuszna. Zdanie to podziela rów­
nież prezydent miasta, nie mówiąc 
jut o pracownikach miejskiej służ­
by rolnej. Właściciele gospodarstw 
upatrują w tym akcie zamach na 
status rolnika. Mówią: - Odwoła­
nie sołtysów pozbawia gospodarują­
cych w Łomży chłopów ich repre­
zentantów. Urzędnik to przecież nie 
sołtys, a z 450 rolników można zło­
żyć kilka łomżyńskich wsi. Dopóki 
my w mieście żyjemy, dotąd po­
winni być i sołtysi. 

STANISLAW ZIELI~SKI 
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. ~~iedł~ don1k?w jednorod2.innych przy ul. Pawełi<i w Szczuczynie , 
om Jest dztką buoową; p rzewidziano ie w planie przestrzennego za ... 
gospodaro~v ania m iasta. Ale zanim cuchiektci i:dążyli na papierxe 
W:yrysować przebieg ulic, Unii wodociągowych, elek trycznych itd., 
uzytkownicy działek zbudowali solidne domy. 'okazało się, przy tym, 
że tatw iej zbudować kilkaności-e domt;>w niż ustawić ~z.tery słupy 
doprowadz.ające elektryczność. 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 . 

pojęcie o samej istocie ideologii i 
chociaż zna sam termin, to jednak 
odnosi go tylko do pcw11~·~h skoja­
rzeń, w tym również ujemnych. U-
waża się np., że jest to uproszczo­
ne, tendencyjne ' widzenie świata 
lub że chodzi o mechanizm uzasad­
niania niepopularnej w społeczeń­
stwie polityki. Takie poglądy są 
odzwierciedleniem zdarzających się, 

~ niestety~ bltidnych praktyk ideolo-

B udo·wa do111ów rozpoczda sie 
w 1981 r. Na sLa<;ścic p1 l.t'Z 

ulicę, przy ktorej je \.\'Zno-
szono, poprowadzono wod ·)Ci<1 ~. N ie 
było jed 11ak elektryczno~<:i. rnimo 
~e w dec~ ZJach o roz.dz1nk dlialPk 

.Prz widziano opłaty za ur. fawt. 
prądu. 

, -:- Na prz} klnd v„'t•dlug det.) zji. 
...torą otrzymałem 18 maja 1981 roku 
- mówi jeden z wlascicicli domó;\ 
- mam płac~ć 12 groszy za dro" 1 

: 10 za elektrycz11osć. Niewiele ale 
trzeba pomno:lyć to przez wiciko-l. 
działki. Musieliśr:ny na dodatek za­
płacić z gory za lata 1931-199<:> 
wyniosło to ->270, czyli m je o·.~< 
zcsne trzy miesi~czne pobory. 
- Musielismy sobie radzie z do­

prowadzeniem elektryczności - no­
tuję słowa kolejnego loka tora. -
Poprosiliśmy sąsiada, ktorcgo dom 
stoi najbliżej osiedla. aby pozwolil 
nam podlączyć kabl <lo sw ~o !icz_ 
~lika. Około d\~·uch 1ct p źnie5. kie-

dy trzeba byle urcguJować rut.:hu­
nek, do ... zło do nieporozumiui. Wszy­
scy mieliśmy dać eh:> ba ponad 
100 OOO złotych. Jeden drugiemu za­
rzucał, że zbyt często włączał beto­
niarkę czy bojler. Zdenerwowany 
właściciel licznika odciął kable ·i 
przez kilka dni nie mieliśmy świa­
tła. Wówczas pojechałem do Zakładu 
Energetycznego; pozwolili pÓdłączyć 
kabel bezpośrednio do p!·zewodów 
na słupie. Do tego liczn)ka połą­
czy li się inni. 

- Korzystałem z tego podlącz.e­
nia, ale kiedy za półtoraroczny po­
bór trzeba było zaplacić 24 OOO po­
ciągnąłem kabel do innego są;iada. 
300 metrów dalej.. 

- Nic dziwnego, że są takie wy­
sokie opłaty - mówi kolejny właś­
ciciel domku. - ~orzystamy z prą­
du trójfazowego, wi~c placimy 5 zło­
tych 7.a kilowatogodzinę. Przedtem 
za dwa miesiące ~płaciłem 4600 
złotych. 3 ostatnio zi miesiąc -
3300. mimo że nie wzrosło u mnie 
zużycie energii. Gdyby bylo jeszcz,_ 
odpowiednie nap!ęcie. Często jest 
tak słabe„ że nie włącza się lodów­
ka, a kiedy pracuje pralka automa­
tyczna, nie można włączyć innego 
odbiornika. Na dodatek palą si~ 
przeciążone ka ble. Nie przeszkadza 
to jednak PZU pobierać składki u­
bezp'ieczeniowe. 

- Nie czekalibyśmy na sieć elek­
tryczną z zalożonymi r~kami; gdy­
by była dokumentacja - pod nad­
zorem ustawilibyśmy slupy. Sprawą 
interesował się GIT. Zgłaszaliśmy 
ją na zebraniach ·wyborczych do 
rad narodowych i Sejmu w Spół­
dzielni Inwalidów i w POM-ie, ale 
dotychczas nie oti·zymaliśmy odpo­
wiedzi. 

Jan Niebrzydowski, naczeb1ik 
Szczuczyna: - Wybieram się właśnie 
na plerium KMG PZPR, przedsta­
wię sposób realizacji w niosków 
zgłaszanych w czasie kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. W sprawie 
elektryfikacji osiedla Pawelki mcgę 
powiedzie~ tyle, ie na tę Inwesty­
cję mogę prreznaczy~ ntilion zło-

tvch. dokumeut~H.:jt, tcclrn!rz„ą p~· zy_ 
~<)tO\\ uje WDT. Nic 1:1 1j?,11a bv ło jej 
\.VCZeśnicj p; z_q.:.olow;u:. bo CiopiP1 o 
wiosn<1 193.) r •')~u1 zo::>lal p~·z·.;.,,oto­

\'v an" plan prze.-h zc11e~o zagospo-
darowania Szct.uL'L) na. , 

Henr. k żeieLl10'.:a.. ~ki. k'e:·o\\ mk 
Wojewódzkiej Dyrt:kl'Jl Inwestycji: 
- Plan wojcv. 1)dzk1 do 1990 roku 
nie przew iduje Uikit"] l·rnd'1v . ..,, sieci 
energetycznej w osiedlu Pawelki w 
Szczuczynie. Na t.lrJdatek w cz~sci 
osiedlu nie ma gevUL z~;jnego podzia­
łu terenu. dlatego też. nie można 
prz) gotowac d<lkum ... ntacji tcc.1nicz­
nej calego osiedla. Podpisaliśrny 
Jednak umO\\..G z biurem projekto­
wym w Biah rnstoku, ktore w 
kwietniu br. prz:> gotowuje projekt 
dla zamieszkanej cz~ści Pav;elek. 
Zorganizujemy spotka11ie z woje­
wodzkim koordynatorem budownic­
twa i ustalimy, co z res.t..tą dokt·­
mentacji. JeśU znajdą sic, pien!ą­
dze w budi..ecic rniejskim, będz}emy 
kompletowa dokumentację. W tym 
wypadku opóźnienia '\.Vy nikły z fak_ 
tu, l e naczelnik na czas nie zadbał 
o osie.dlową infrastruktur(!. Jest to 
·ll·esztq z:-ozurniale: nie ma picni~­
clzy ani m1Ji.Ewuści 1c J.rnczny h. 

ot,ląda si(! wi~c na WDJ. My na za­
spokojenie wszysik1ch potrzeb po­
wmnismy otrz) mać fur.dur-::ze dzit:­
•:;i~ ć razy wi~ksze. 

T
uż. za zamieszka1,vmi domami 
rośnie ko!ejny icb rząd. Ich 
właściciele mają inny pro-

bJem:../ nad ich głowami przebiega 
linia energetyczna. Przepisy zabra­
niają prowadzenia budowy pod 
przewodami, ale Urzqd Miasta i 
Gminy w Szczuczynie: „na pro§bę 
inwestor-ów w celach wykorzystania 
posiadanych materialów budowla­
nych, wydal po::wolenie na budowę 
stanu zerowego". Przesuni~cie linii 
miało nastąpić w ub.r., ale nie na­
stąpilo, a właściciele domków stan 
zerowy podciągn~li do parteru. 

J erzy Bilmin, kierownik Zakła­
du Energetycznego: - W Stawis­
kach na podobnym osiedlu · odcięliś­
my tymczasową instalację i podniósł 
si~ krzyk. Chyba b~dziemy musieli 
podobnie postąpić w Szczuczynie. W 
najbliższych miesiącach wygasa po­
zwolenie na tymczasowy pobór prą­
du i najprawdopodobniej nie prze­
dłużymy go. Oddział łomiyfiski Sto­
warzyszenia Elektryków Polskich 
sporządził uwagi do planu gospo­
darczego na rok 1986, gdzie pisze­
my ro.in.: „w nowo powstalych o­
siedlach domków jednorodzinnych 
dążyć, aby wcześniej byla wybu­
dowana linia elektryczna, która slu­
żylaby do zasilania placów budów. 
a następnie do zasiiania docelowe-
go". . 
Łza się w oku lr..J.·~cj za czasami, 

k iedy w latach powszechnej elek­
tryfikacji takie inwestycje wykony­
wane były jednego dnia. Ta ciąg­
nie się kilka lat. Po co dysponenci 
działek ~kładają obietnice, których 
nie nwgą spełnić? Może lepiej by ... 
loby doprowadzać wodociągi, elek­
tryczność oraz budować drogi na 
koszt właścici€li działek? Albo wy­
dzierżawiać działki bez uzbrojenia 
i papierowych obietnic? 

WIESLA W KOLO WSKI 

gicznych, ale bywają również ce­
lowo upowszechniane w walce ide­
ologicznej, kiedy · przedstawiciele 
jedn~j chcą skompromitować inną. 

- W takim razie c o lo jes t. icłe0Jo-

1 ia, z cz)'m się to je? 

- Je t to po prostu sposob na 
życie, ubrany w formę systemu my­
ślowego. Taki system zawiera za­
zwyczaj zbiór określonych norm 
post~po\11..ania oraz celów i wartości 
nadających sens ludzkiemu życiu, 
a •akże opis rzeczywistości społe­
cznej, który określa, jak powinno 
być urządzone spolcczell.stwo, aby 
n102ua było owe cele i wartości o­
siągnąć i jak o nie należy ·valczyć. 
Jednakże ideologia jest systemem 
m:> slowym, więc nic rodzi się ona 
s1~ontanicznie. Tworzą ją teoretycy, 
którzy uogólniają doświadczenia i 
inteJ.·esy określonych klas czy grup 
społecznych. stąd też są różne ide­
ologie i na ogół pozostają ze sobą 
w konflikcie. Tak to już jest i mo­
żna powiedzieć', że są to koszta wła­
sne człowieczeństwa. 

- Otóż wła~nie. Czy te k o z.ty !)je 
są czaseni zb}t duże? 

- W sklepie pod nazwą życie 
nikt nas nie pyta o naszą zgodę na 
cenę. Kupujemy towar, który jest 
nam niezbędny i płacimy ty le, ile 
musimy zapłacić. Ideologia daje nam 
poczucie orientacji w najistotniej­
szych kwestiach życia społecznego. 
Jest to więc coś w rodzaju busoli 
ułatwiającej poruszanie się w skom'­
plikowanym świecie zjawisk społe­
cznych, chociaż - trzeba to powie­
dzieć wyraźnie - nie każdy taki 
„przyrząd" w skazuje właściwy kie­
runek. Oprócz tego ideologie odgry­
wają niezwykle ważną rolę moty­
waćyjną i to zarówno w sferze ro­
zumowej, jak i uczuciowej; ideolo­
giczny stosunek do świata obok as­
pektu racjonalnego 111a również 
swój wymiar emocjonalny. Związa­
ne z nim postępowania wydają się 
być lepiej uzasadnione, a także gł<;­
biej przeżywane. 

Tu chciałbym zwrócić uwagę na 
pewien szczególnie znamienny fakt. 

Otóż w latach szcscdziesic-lt)'Ch 
nocześnie z dokonującą się 'wro'I/.:, 
rewolucją naukowo-techniczną tedy 
częto upowszechniać pogląd o' za. 
kornym kol1cu ·wieku ideo] rz~: 
Twierdzono, że wielkie system ~g~ 
deologiczne odgrywały jakąś J I· 
łeczną rolę w wieku XIX, naspo. 
czątku bieżącego stulecia, a]e te~0• 
w cywilizacji zdominowanej pia~ 
n_auk~ i nowoczesną t_echnikę, s~!~z 
s1~ niepotrzebne, zamierają. Ry hlą 
()ka_zało się jednak, że jest to z~ '.0 

cza1na bzd,ura. Człowiek któr S· 
zainteresowania starano się oarae~o 
czyć do kręgu przedmiotów ~1a~11• 
rialnych, do fascynacji postęp e. 
naukowo-technicznym, stawał si elll 
bo.ższy, czasem tracił poczucie s:n u. 
bytu, popadał w frustrację. Odczsu 
wała to szczególnie młodzież i tyu. 
należy tłumaczyć ową falę bunt'lll 
młodego pokolenia, która objo~ 
pod koniec lat sześćdziesiątych c~oa 
łów~ę _uprzemysłowionych krajó~ 
kapitalistycznych. Tak więc nowo­
czesna cywilizacja nie znosi zapo-
trze bowania na wyższe wartośei du. 
chowe. Obok „mieć" ważne jest 
»być'', a może nawet ważniejsze nii 
kiedyś. 

8yć może lo wszy tko pra\\da, ll 11 

n iemn iej ludzie, 9 których mówiłeDl 81 

początku, panicz.nie boją się i deologóll 
l ideowców. Ci pien'llsi jawią iD' s:c 
v; postaci zimnych intelektualistów, 

1 

błyskiem. w oku i jedną tylko myślą " 
jak to wła. 1>:\ \'\I i arę wprowadzić 'fi it· 
cl e. Z kolei ideowcy to w lcb w)obr•· 
ieniu tanatyC'.l.n} wyznawcy tej wia!fi 
sotowi poświęcić dla niej wszystko, I~· 
unie z i} ciem ł to nie tylko własnYlll·• 

.... . 
- No cóż, ideolog zajmującY . s~ 

formułowaniem i rozwijaniem . t~~ 
ologii rzeczywiście musi być in e 
lektualistą, ale czy koniecznie ~· 
raz zim.cym? Przykłady zaczerp~~ 
te z historii mówią wręcz o ci~·b 
innym. Niemniej stosunek do met 
pewnych ludzi faktycznie może bY 
wrogi, zwłaszcza jeśli oni sami W~ 
znają inną ideologię. Natomiast 3 

O' 
solutn ie nie mogę się zgodzić z ~e­
glądem, jakoby znaczna część spo do 
czeństwa była wrogo nastawiona i• 
ideowców. Otóż społeczna ocena 3 
deowca bywa najczęściej pozyt~~ 
ideowcy są szanowani. Wpray; ·e· 
niektórzy uważają ich za Iudii ni 
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. ·owrch, ale WYłączając środowis- · 
t.YCl deklarowanych cwaniaków mo­
~a i: powiedzieć, że ideowość jakq 
znat wa cieszy się znacznym presti­
~os a społecznym. na wet jeśli nie jest 
~;awana za wzór godny do naśla­
d wania. potwierdza to, jak sąd~, 
t:t.ę 0 społecznym zapotrzebowaniu 
na ideologi~. 

_ Jednakłe ideoło'1• ·~ rOłoe ł kał-
41 wyznaJ!łC swoJlll 11wał&, te postę­
puje słusznie. ((to w ko6ca ma rację! 

Mówiłem już, te ideologie wy­
ra;ją interesy różnych kl~ i gr~p 
ołecznych. Są czymś w rodzaJU 

1~ojekcji klasowego widzenia świa­fa 1 zgodnego z interesami klas po­
rządku społecznego. Stąd tet rótne 
ideologie są wobec siebie k?f1kuren­
cyjne, zwalczają się nawza3em. 

_ 1 kaida tie 1w0Jec• P•Dltl• lrłthe­

ai• ma raeJęt 

- Naturalnie. S. one rotne, wy­
rataJ• np. interesy burl.uazjl czy 
drobnomieszczaństwa, ehoclat irtru­
ttura życia ideologicznego jest o 
wiele bardziej skomplłkowan. nit 
1truktura klasowa społecr.eństwa. I­
deologią ruchu rohotnłcze~o jest 

marksizm-leninizm, uwierający pro­
gram społecznego wyzwolenia klasy 
robotniczej, czy też szerzej - wszy­
Jłkich żyjących z pracy własnych 

rąk. Jednakże, to trzeba podkreślić, 
prawie wszystkie ideologie prezen­
tują się jako uniwersalne. ogólno­
'Połeczne czy ogoJ.non~odowe a 

• f 

tylko marksi.un eksponuj.e swoją 

klasowość. 

- Ocl tych 0&6l.11ycb cG-!t•UA.O pu•j-
4.źmr może 4o na.s:iyctt f.'<lbk.u:b ko.n­
lretów • .Jaką rolę o4irrywa. Ci&ł' teł Pt>­
wlnna Odgrywać 1& iu.a ;.deolo-&ł&. wł.a· 

inie ts i tera:&T 

_ -:-- Absolutnie s~czególn.ą,. .Prze­
Hliśmy głęb~ld i..cy zys,~tóry miał nie _ 
tylko gospodarczy i polityczny cha­
rakter, ale odbił się również w 
s~erze świadomości społecznej. Na 
pierwszym miejscu wymieniłbym . 
zatem konieczność odbudowy wia­
rr w socjalizm, naruszoną w na­
•~stwie niedobrych praktyk, ja­
kie doprowadziły do kryzysu; eli­
minację ze świadomości społecznej 
e~e~e~tów utrudniających przezwy­
~ęzerue pwego kryzysu, takich jak 
mesumie~ność zawodowa, niechęć 
do angazowania się w sprawy pu­
bllczn~, . podatność na wszelkiego 
rodzaJu . irr~c}onalizmy; oraz walkę 
1 przec1wmk1em, · który wykorzy­
stując nasze trudności staje się 
azczególnie aktywny. 

- Ale czy wiarę w , aocjallUll a:uw;na 
:.~budowa~ przy pomoc„ samych tylko 

OWT Zdeprecjonowały 5ię jui one tak 
do.kład · nie, te cały sztab Ideologów mo-
te sobie długo gadać, • lud~• l &ak 
będ\ Wiedzieć swoje. 

t«> -r. A kto powiedział, że ideologia 
Sctme słowa? Oczywiście popula­

~~~o~anie określonych norm, warto­
oJb 1 zas~d porządku społecznego 
to YWa się przy pomocy słów. Ale 
'NaiY~ko częś~ i~e~logii. Przekony­
Pr d rzeba rowmez, .a może nawet 
r ze e . wszystkim, przy pomocy 
~ aktyk1! sytu~cji społecznych, któ­
de potw1erdzaJą popularyzowane i­
ol~g· Bez tego oddziaływanie ide­
Płyt~~~e może zmienić się w 
~ 1 Ydaktyzm, ow,ą drętwą mo­
k~atrawę, która ni~ogo nie prze­
dlat ' a nawet wręcz odwrotnie. I 
Part~f0 ?hecnie przywiązujemy w 
•łów . wielką wagę do zgodności 

1 czyn9w. 

- " lakt propos teJ zgodnołet w!dnle. 
łt 

1
: często można odntdt wraienie, 

cs,„ .. eoJogta idsie cwoj' 4rGc'- a rze-
... 1sto~ J k d 

t 14ea~ a I yb' . IWOM· Jak ••· 
llł •oeJałlna• ••toC~ t'nwar„ 

stwienie materialne społeczeństwa, pow· 
stawanie fortun ezy td ·komercjalizację 

tycia, preferowanie konsumpcji indywl­
dualneJ nad społyclem zbiorowym ltp.T 

- Z pewnością jest w tym tro­
chę racji, · jednakże osądzając - te 
zjawiska należy pamiętać, w jaki-eh 
warunkach i pod presją jakich ·O­
koliczności teraz żyjemy. · Ciągle 
mamy przecież do czynienia z bar­
dzo trudną sytuacją gospodarczą. 1 
rozchwianiem postaw moralnych, 
co sprzyja różnym anomaliom spo­
·lecznym, spekulacji, kumoterst'wu . . . 
nieuczciwemu bogaceniu się. Są rów-
nież pewne okoliczności, czy też 
może raczej konieczności, wywołu­
jące praktykę, która może kształto­
wa~ takie opinie. Otóż przebudowa 
stosunków społecznych zakłada 
zmiany w świadomośc~ ale nie mo­
że bagatelizować ich aktualnego 
s~anu. Czy nam się to podoba, czy 
me, w swoich zachowaniach produk­
cyjnych zdecydowana większość 
ludzi reaguje przede· wszystkim na 
bodźce materialne. Sbld tet · w 
polityce gospodarczej państwo mu­
si uwzględniać ten czynnik, nawet 
je§ll ogranicza to w Jakbnł stop­
niu §rodki pn:eznaczone na spoty­
cie zbiorowe. Po prostu musimy 

pamiętac, te obecnie sprawą naj­
ważniejszą, właśnie ~ ounktu wi­
dzenia socjalistycznych ·celów roz„ 
wojowych, jest odbudowa gospodar­
ki i trzeba uruchomić wszystkie 
mechanizmy temu służące. Nie mo­
ina tego nie uwzględniać w oce-­
nach ideologicznych, be popadnie 
się w doktrynerstwo i str aci kon­
.lakt z ż.yciem. 

- Ludzie , o który cil wspomniałem juł 

dwu krot n ie, dostają równieł gęsiej 

skóry, gdy słyszą o utracie kontakt.Ul s 
życiem, co niestety bywa specJalnościt\ 

naszej tak zwanej góry. Porozmawiajmy 
więe o czym innym. Skąd &14= np. wzł•· 
ła potrzeba stormułowania prot:ramtt 
partu t dla czPgo właśnle tel'&~ sk&ro 
dotychczas ta kiegQ p.rogr:untt rui:dy ni• 
było? 

- "Faktycznie, będzie to pierwszy 
program PZPR. Dotychczasowa 
działalność partii opierała się na 
uchwałach zjazdów oraz na dekla ... 
racjach programowych. Ale jak pa­
miętamy, decyzja o przygotowaniu 
programu została · podjęta w czer­
wcu 1981 r. przez IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd. Wyrosła ona z zapotrzeo 
bowania na jednoznaczność celów 
rozwojowych, systemu wartości, a 
więe z zapotrzebowania na jedno­
znaczność ideową partii po okresie 
wąsko pojętego pragmatyzmu z~ lat 
siedemdziesiątych, po owym wstrzą~ 
sie ideologicznym, jaki miał miejsce 
w latach 1980-81. Program, bęi:lą~ 
cy czymś w rodzaju partyjnej kon­
stytucji, stał się niezbędny dla u­
wieńczenia proces.u odbudowy ide­
ologicznej tożsamości partii. Ale nie 
tylko. Społeczeństwo nasze wchodzi' 
w okres rozwoju intensywnego, w 
którym o postępie decydują czyn­
niki jakościowe, a to wymaga wiel­
kiej mobilizacji sił i perspektywicz­
nego planowania "kierunków działań. 
Stąd właśnie owa potrzeba progra­
mu, który wytyczałby strategię roz­
wojową co najmniej do : końca ble• 
żącego stulecia, precyzyjnie okreś­
lał społeczno-gospodarc~ cele oraz 
środki umożliwiające ich osiągnięcie. 
IX Zjazd podejmując decyzję o 
przygotowaniu programu założył 
pośpiech, projekt miał być pr zedsta­
wiony na Krajowej Konferencji De­
legatów. Jednakże wkrótce okazafo 
się, że nie będzie łatwo dotrzyma~ 
tego terminu. Z1ożoność problemów 
prżed którymi stanęła partia po 13 
grudnia 1981 r., spowodowała ko­
nieczność przedłużenia prac nad pr~ 
.gramem. Zatem aby szybko i jed-
noznacznie określić linię socjalisty­
cznej odnowy, charakter · ł rolę 
PZPR oraz zadania ideologiczne 
partii. niejako po dradze przygo­
towanr '!ostał dokument będący de-

klaracją ideowo-programową „O 
co walczymy, dokąd zmierzamy". 
Jest on jak gdyby pomostem między 
Uchwałą IX Zjazdu, a przygotowy­
wanym przez cały ten czas progra­
mem. który obecnie został poddany 
pod dyskusję ogólnopartyjną ł bę­
dzie przedstawiony X Zjazdowi. IJ<r 
dam, że przygotowywane są tezy 
zjazdowe i one równiei sta.rią się 
przedmiotem powszechnej dyskusji 
w późniejszym terminie. Tezy te 
dotyczą przede wszystkim problema­
tyki rozwoju społeczno-gospodarcze­
go i konkretyzują związane z tym 
zadania na okres najbliższego pię­
ciolecia. 

- Cay nie u tluf.o at• • aa1 cłącle 
dyslr.utoJe? Jeśli &formułowanie progra­
mu trwało ta.Il dłu~e. M chyba mołna 
mie~ lladzieję, łe :snalado w nim ·miej­
sce wnystko, ee sifł snalełi powiDDO. 

- Projekt programu został przy­
gotowany przez liczne grono dzia­
łaczy partyjnych oraz, naturalnie, 
specjalistów w dziedzinie nauk spo­
łecmych. Jest on więc autorstwa 
kolektywnego, ale musi być skon­
frontowany z szerok~ op~ partyj­
ną, która w powszechnej dyskusji 
z pewnością wniesie doil n.eree l-

stotnych popr awek, a być może l 
zmieni go w różnych fragmentach. 
Istnieje bowiem coś, co nazywa się 
mądrością zbiorową. No, a ponadto 
ten dokument musi być autorstwa 
całej partii, nie tylko grupy jej li­
derów i :fachowców. 

To sprawa pierwsza, druga do­
tyczy jego funkcji edukacyjnej. O­
tóż chcemy. aby ta dyskusja przy„ 
czyniła się do upowszechniania pod­
stawowych założeń teorii budownic­
twa socjalistycznego w Polsce, kon­
cepcji programowej partii ł jej li­
nii politycznej. Wiedza na ten temat 
nie jest największa, również wśród 
części członków partii, a co dopiero 
wśród bezpartyjnych. Tymczasem 
program, będąc de facto konstytu­
cją partiit kierowany jest równie! 
do całego społeczeństwa. Musi więc 
tak formułować c.ele ro~wojowe, a­
by były one powszechnie rozumia­
ne i spotykały się z jak najszerszą 
aprobatą.. Ranga tego dokumentu 
spowoduje z pewnością zaintereso­
wanie zawartą w nim problematyką 
ideologiczną. 

- Kończąc 11asz<\ ro11mow• ehclatem 
:ia.pytae Jeszcze o jedno. "eau docenia 
ti'J rolę ideologii 1 tyle awagl jej p~ 
iwtęca, to dlaczego zebrania po4staw.­
wych komórek partyJnyełl coras bar­
dzieJ przypominaj~ narady produkcyj. 
ne, a coraz mnief spotkania ludzi, kt<r 
rych łącz}' określony świ..topogląd poll­
tyczny '? 

- Nie formułowałbym- tego tak 
kategor ycznie. Sytuacja pod tym 
względem jest różna, bo są takie 
organizacje, gdzie na zebraniach 
!'Ilówi . się tylko o pieniądzach. a są 
1 takie, które prowadzą ożywioną 
pracę ideologiczną. Jednakże faktem 
jest, ie w zbyt wielu POP poziom 
aktywności ideologicznej bywa nis­
ki. No cóż, pr oblematyka ta tu l 
ówdzie przebija się z trudem przez 
natłok bardzo trudnych przecież 
spraw bieżących, które absorbują 
uwagę i zostawiają niewiele miej­
sca na zainteresowanie czym in­
nym. Z drugiej znowu strony 
przyznać to trzeba samokrytycznie 
- nasz system pracy szkoleniowej 
daleki jest od doskonałości chociaż 
w ostatnich latach poczyniliŚmy spo­r: pos tępy. Zbyt często -podchodzi 
Się do szkolenia w sposób formalny, 
traktując jak coś, co z powodzeniem 
motna odłożyć na potem. Nie mu­
szą chyba mówić, że jest to błędny 
SJ?OSób myślenia, bo nie da się naj­
pierw stworzyć dobrobytu a dopie­
ro później zrębów nadbudowy lde­
ologicmej. 

- DdękuJ~ tia (Ogmo-.. 

CO PO KRYTYCE 

wychodek w Plewkach 
W odpowiedzi no notatkę, doty­

czącą budowy wychodka (11Spięcia ", 
„Kontakty" nr 5/86}. uprzejmie wy­
jaśqiam, że istnieje pilna potrzeba 
pobudowania budynku gospodarcze­
go, śmietnika I szaletu przy świetli­
cy w Plewkach. Stan techniczny 
znajdującego si• tam ·budynku 
drewnianego jest bardzo zły i nie 
opłaca się go remontowa~ Wykona.­
nie tego obiektu ujęto w planie na 
1986 rok. Ma być on budowany w 
ramach czynu społecznego, gdyż nie 
posiadam1 pieniędzy na to, aby tę 
inwestycj~ .w całości finansować ze 
środków budżetowych. Problem ten 
w grudniu ubiegłego roku omawia­
no na zebraniu Społecznej Rady 
Swietllcowej, kt6ra zadeklarowała 
sw6j udział w realizacji tego czy­
nu. Sprawa ta zostanie omówiona 
równiei na zebraniu Samorządu 
Mieszkańców wsi Plewki. Przy uch­
walaniu planu finansowo-rzeczowe­
go wsi na 1988 rok zostaną przezna­
czone środki finansowe na poparcie 
wyżej wymienionego czynu. Ponad­
to będziemy sugerowa~ mieszkań­
com wsi Plewki, a~ ich udział w 
czynie społecznym był równy 30 pro­
centom ogólnego kosztu realizacji 
lnwestycjL W przypadku, gdy Sa­
morząd Mieszkańców wsi negatyw­
nie ustosunkuje sł~ do budowy wy­
żej omawianego obiektu w ramach 
czynu spGłecznego, zmuszeni będzie­
my zrezygnowa~ s jego budowy. 
Wówczas wykonamy szalet drewnia­
ny i ustawimy go przy budynku 
świetlicy. 

Prawdą jest, te do budowy bu­
dynku gospodarczego dostarczono 
bloczki wapienn.o-piaskowe w sierp­
niu 1985 ro~u, więc nie dwa lata 
temu, jak to podano w „Spięciach". 
Bloczki dostarczono wcześniej dla­
tego, gdyi są one pozostałością ~ 
budowy Gminnego Ośrodka K ultury 
w Szepietowie. 

Mgr JÓZEF PRUSZYRSKI 
&ekreta rs Urzędu Gminy 

w Szepietowie 

nie~orczumien~e 
W związku I zamieszczonym 

„Spięciem,, („Kontakty" nr 6/86) 
pragnę• poinformowa~ że ową szko­
łą. którą można nazwać lodówką. 
nie jest Szkoła Podstawow a w Ja­
błonce Kościelnej. 

Na antenie Polskiego Radia nie 
było mowy o tej szkole. Określenie 
„precyzyjnier w tym przypadku nie 
ma żadnego pokrycia, ponieważ Ja­
błonka Kościelna znajduje się w 
gminie Wysokie Mazowieckie zaś 
Jabłoó Kościelna, o której byla mo­
wa w PR, na terenie gminy N owe 
Piekuty. Odległość pomiędzy siedzi­
bami tych szkół wynosi około 30 ki­
lometrów. 
Mn STANISŁ.t\..W GOŁASZEWSKI 

Jospekłor o§wiał)-
1 wychowania. 

w Wysokiem Mazowieckiem 

OD REDAKCJI: wyniknęło. oczy­
wiście nieporozumienie. Uważny 
czytelnik musiał jednak dostrzec. te 
nie chodziło o-uszczypliwość pod ad­
resem tej czy b1nej szkoły, lecz ko­
legów - dziennikarzy radiowych. W 
sytuacji, gdy większość szkół, in­
stytucji l domów jest niedogrza­
nych z powodu powszechnego 
niedostatku węgła, szermow an ie 
P r z y p a d k i e m l to w t onacji 
zdziwienia - przypomina nam de­
liryka, który po złowieniu złotej 

rybki wybełkotał trzy życzenia: 
„Morze wódki, pełną łódź wódki" . 
„Co jeszcze?" „Pół litra." I to chcie­
liśmy im {tj. kolegom) „przypiąć'' · 

p: zystanek w Kędziorow; e 

Odpowiadając na notatkę ( Spię-

1 
cia" , „Kontakty" nr 4/86) wyj~śnia· 
my, że lokalizacja przystanku 
PKS-u w Kędziorowie została doko­
nana komisyjnie w 1975 r. Skład 
ltomisji określił minister Komuni­
kacji. PKS nie ma wpływu na 
zz:nianę .decyzji komisji, lecz n ac;zel­
nik ~miny może powołać ponownie 
kom1sj~, która rozpatrzy możliwość 
mliany lokalizacji przystanku. 

Mgr inł. WŁODZIMIERZ LACH 
nałępea dnektora KPKS-u 

w Lomi:r 

• 
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Zimq ubiegł.ego roku rozpoczęla 
się w Kolnie bardzo cenna dla mia­
sta i jego mieszkaiiców inwestycja. 
Wykonu3e ją Bialosrockie Przedsię­
biorstwo Robót I ·nż·yflieryjnych, a 
3est to k.oLektor ściekowy o dużym 
przekro1u, prowad=::ony po urodzaj­
nych ogrodoch i sadach do działek. 
przy ulicy .Mkkieu;icz.a. i Kościusz­
ki 

W sierpniu. i wrześniu Rejonowy 
Zaklad Gospodarki Koniu.nalnej i 
Mieszkaniowej z-ryu:ai stary chodnik 
i ukladal nowe płytki i krawężni­
ki przywiezione z Pisza. Jeszcze nie 
ukończono tej pracy. kiedy BPRI 
otrzymało decyzję o budowie koiek­
tora. Rozpoczęto wykopy, ale wcze­
śnie3 me zebrano pŁytek i zdewasto­
w ano chodniki po obu stronach.. uli­
cy. Na chodnikach stoi ciężki sprzęt, 
potężne kopa·rki, które je niszczą. 
Uważam, że ktoś powinien za to od­
powiedzieć i sprawq winna ;;ajo.ć się 
pro!; uratura. 

I Jeszcze jed tlQ pracownicy 
przystępował.i do p.,.acy około godzi ­
n y osme3 i pracowali do trzynastej, 
a. później już tylko pili. Przydało­
by się kilka :z.djf?Ć. -4. ja chciałbym . 
siq dowiedziei5, ile razy trzeba u 
nas wykonywać tę samą pracę. 
Mnie znane jest hasio ZSMP ,.Po 
nas poprawiać nie potrzeba" i war­
t o b11 je w sc::y c:y znali. 

LUCJAN WILIŃSKI 
Kolno 

* Jestl'm mie~:;>ca.iic.un Za.m.browa i 
mies:::ka.rn i.<.~ rym mieśt.:ie przy ulicy 
.rtleJu 1t 01ska 1>otskiego 46. W mo•m 
niies-kamu ~ą c.c.iery okna. które 
m aJq 3uz dob1 e osiemdzie~iqt Lat i 
me 1.1amtętaj1 rem.ontu. Około d:ie­
sięciu lat temu był kapitalny re­
m ont. oudynku. - wumieniono po­
cilogi i drzu·1 . ~robiono centralne o­
gr.iewam.e (o ciepl e nie ma nau:·et 
m owy), a oki.en nie re·monto­
wano, jakie byty, ta lne po:;:ostaly. 
Była nawet jakaś komisja> która re-
1no11t przykła> przyklasnęła. podpi­
sała i basta. Okna mam takie, że 
11ie mogę 1ch nawet pozabź3at:, bo 
fut ryny sq przegn'ile, że nie chce 
trzymać glvóźdź. Przy ol~nach nie 
ma zewrn:trznych parapetów, a run­
ny są dziur awe. icięc leje mi sic: 
u: oda, 
Zwróciłem się z prośbq do Zakfo­

du Gospodarki Komunal1iej i M ie­
szkaniowej w Zam.brawie o remont 
okien, ale dotdedzialem się. że nie 
m a mareriału.. Było to w m.aju u­
biegłego roku, wi~c zdecydowałem 
się czekać na ten nia.teriał. Potem 
znowu zgłosilem ~ię u ·pana kie­
r ownika, któr11 zapewnił, że przuj­
dq fachowcy. Po jakim~ czasie od­
wiedziło mnie· dwóch pa126w - o­
bejrzeli ok na i to wszystko. W pa.ź­
dZierniku znowu odwiedzili n-inie 
dwaj panowie, którzy pytali, gdzie 
mi przecieka. Powiedziałem, że tu 
chodzi o remont okien, ale oni o 
tvm nie wiedzieli, więc poszli. Po 
dwóch tygodniach odwiedzil mnie 
fachowiec, któr11 wymierzyl okna i 
już więcej go nie widziałem. By­
lem już tak zdenerwowany, że po­
szedłem na ~kargę do dy1·ektora. 
Dyrektor mnie uspol<oii - powie­
dział, że jest materiał, jest stolar.z, 
więc moja sprawa będzie załatwio­
na. I znowu zaczęło się czekanie. 
Każda cierpliwość ma swoją gr .l­
nicę, więc w listopadzie napisałem 
podanie do dyrektora i nadal cze­
kam. 

HE! TRYK JANISZEWSKI 
Zambrów 

OD REDAKCJI: oczekujemy, lź 
Zakład Gospodar~ Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Zambrowie udzie­
li natychmiastowej pomocy nasze­
mu Czytelnikowi, a redakcji wy­
jaśni. co było przyczyną tak długo­
trwałego załatwiania tej sprawy. 

* Serdeczne pozdrowienia % obozu 
sportowego zorganizowanego w Ru­
cianem_ Nidzie przesylajq dziewczę­
ta i chlopcy z s.ekcji tenisa stolo­
weao ŁKS-u Lomża. 

* z mojego miasta llę moc 1erdecz-
•11ch pozdrowień całemu aespo?owi 
t11aodnika „Kontał'-tzf'. 

IRENA POMPROWICZ 
' Jasło 

Awans Łomży na siedzibę wo­
jewództwa obudził w Wikto­
rze Cz: nadzieje na odmianv 

własnego losu. Ale roi.czarowanie 
przyszło szybko: „Co lepsze prace -
skarżył się pół roku później - po­
zajmowali przybysze i łomżyniacy 
2 k Liki. O mnie nikt nawet nie za­
pytał [ ... ]. I ch stanowiska, ich ka­
m ·ienice, ich cLywany, ich władza. 
Moje pozostały lomżyńskie ulice. 
Deszcz, slota, wiatr czy pogoda, zaw­
sze mnie można na nich spotkać". 

Jego rówieśnicy, a nawet młodsi, 
ze średnim - jak on - wykształ­
ceniem, plasowali się już na kie­
rowniczych stanowiskach, a na o­
~wieranej właśnie filii Zaocz.'1.ego 
Studium Administracji mieli zdo­
być brakujące kwalifikacje. Dlacze­
go by i ort nie miał spróbować 
szansy przez pogłębianie wiedzy? 
Złożył podanie. Nie został przyjęty. 
Ale niepowodz;enie nie zniechęciło 
go. Upór podsycała zazdrość o a­
wanse zna jomych. „Prezydenta Ra­
chubkę odwalali - relacjonował 3 
lata później władzom centralnym. 
- Przygotowali mu miejsce w UTz~­
dzie Wojewódzkim .• 4: na jego miej­
sce s=ykują mego wroga nr 1, Ne-

ł.l)elskzego Jerzego. On takie n ie ma 
wykształcenia, ale uznaii go za 
wiernego sluoę. Niech go przyfrrl:u­
jq., on i tak długo nie pobędzie. Ja 
oo znam. To stanowisko Prezyden­
ta należalo i nada.l należy się dla 
mnie. Za te krzywdy nagminne, za 
lata wylanych lez, za szkalowanie 
mnie i rodziny. Niejedn -na mej skó­
rze wyrobił karierę. Móglbym na 
ten temat tomy pisać, lecz ograni­
czę się do w ielkiego żatu." 

Póki co Cz. przechwalał się te­
mu i owemu, że właśrJe pisze książ­
kę autobiograficzną ,,Człowiek 
wśród władzy"; A dał się poznać 
wielu jej przedstawiciel om. Głów­
nie p r ,:ez rozliczne pisma, choć · nie 
tylko. Nikt nie wie, jak udało mu. 
się doskoczyć do Piotra Jaroszewi­
cza, obecnego na otwarciu Zakła­
lów Plyt Wiórowych, i szepnąć mu 
słówko o swych biedach. Do War­
szawy jeździł, ale bardzo rzadko 
trafiał przed obJ i cza naprawdę waż­
nych osobistości, wolał więc pisać. 
W dzień swoich czterdziestych szó­
stych urodzin wy kaligr af ował do 
ówczesnego I sekretarza KC PZPR, 

· Edwarda Gierka ,,pro§bę o danie po­
$luchania osobi. tego", motywując ją 
następująco: „Part·yjni z Łomży do-

-konali m asowej masakry mojej oso­
by jako członka Partii i jako oby­
watela PRL. Pomó:cie mi [ ... ]. Co 
;a robię w tej dziadowskiej pracy 
inkasenta? Pis;:ę proste kwity. To 
mnie nie wyró:nia". I skoi1czył pło­
miennym: „No jak - pomo::ecie?'!' 

Na miejscu już nie widział żad11e­
go obrońcy. Usiłował czasem inter­
weniować w Komitecie Wojewódz­
kim, ale tych prób nie uwieńczyło 
powodzenie: „Towarzysz Sta11islaw 
S. w gmachu KW czuje się jak car 
w byłej Rosji. Gdy mnie zobaczył, 
podszecll i pod nosem mo~m wyma­
chiWal rękoma. a następnie wygnał 
mnźe za drzwi". 

Cz. „rot.umiał", że jako bezpar­
tyjny na wsparcie Komitetu licz.yć 
nie może, nie przebolał więc „egze­
kucji partyjnej przeprowadzonej w 
Gazowni'' i od \·oływał się do czte­
rech kolejnych Zjazdów o przywró­
cenie mu praw członka PZPR. A 
„represje jego osoby" wciąż się 
mnożyły, o czym pilnie donos ił Wy­
sokim Czynnikom: 
„Ludność w zaufaniu wybrała 

mnie przewodniczącym Komitetu 
Osiedlowego. Ale porucznik N., wy­
chowanek bylego Komendanta Po­
wiatowego i B. (córka K., który j e­
szcze w Prezydium prowadził bun.: 
ty czlonków partii przeciw mnfo) 
~a:truta jadem ojca publicznie mnie 
znieważali przez 2 godziny i ode­
brali stanowisko." 

„Atak" zorganizowanej świty lom­
żyńskiej degeneracji spowodował 
2wol·nienie córki z pracy." 

„Wyrobili mnie na szaro: K. dali 
mieszkanie na górze, dla mnie na 
dole - pozostałem, pohańbiony, pod 
;ej nogami." 

„Jak mnie jedzą w Przedsiębior; 
stwie. to w Utzę~zie Wojew~dzkim 
m6wiq · smacznego. i no odwrót." 

„Czego czepia1ą się mnie ci 2 
• KW MO? Czy to ja zrobiłem krzyw­
dę Włodarkowi Zenonowi, czy ta 
łomŻ"yńska hołota? Wyciągają stare 
sprawy i gnębią mnie współcześ­
nie." 

J
edną ze „współczesnych 
krzywd·', doznanych od łom­
żyńskiej milicji, opisał „z 

krwawą go-ryczą i l zami" na­
stępująco: „26 kwietnia 1978 r. o 
godzi.nie 6.45 milicjanci L . i S. ster­
roryzowali mnie, a następnie żqdali 
300 zł za rzekome wtargnięcie pod 
ich wóz M.O., co nie odpowia.dalo 
prawdzie, ponieważ ich wóz byl z 
prawej. strony pasa, a· ja na środku 
i oni jechali z nadmierną szybko­
ściq, na co mam świadków. \-Vidzqc 
słuszność przejścia po pasie, uda­
łem się drogą na Wodociągi. Obaj 
milicjanci z Ruchu Drogowego w 
pogoni za mną chwycili mnie za 
Tamię i plaszcz, wyrwali guziki i 
pchnęli do wozu M.O. Tu obaj wy­
żywali się nade mną j ak chcieli. Na­
reszcie sporządzil·i fikcyjnjJ w11iosek 
do kole oiu1f1, [ .•• }". 

Ciało kolegialne - wysłuchawszy 
tej obr azowe j opowieści - . darowa­
ło Cz. grzywnę. Niedostateczna to 

których on „bronił", mecenasom 
że nieslusz.nie wygrywali spra -
przeciwników jego podopiecznyc~ 
jednym i drugim to, iż rekomena' a 
wali usługi biur konkurencyjn)'ch~ 
Lekceważenie ze strony palestr 

rekompensowały mu si.acunek i śl/ 
pe. zaufanie klientów .. W. oczach lu: 
dzi pros.tych, często ruep1śmiennych 
był wiele mogącym radcą, apost~ 
łem sprawiedliwości. Narażał ich n 
nie.potrzebne koszty, usiłując Pod~ 
waz:ać ostateczn~, praw.omocne wy. 
roki, „demaskuJąc mesprawiedU 
wośl:''. Dobrze wiedział, że każd~ 
skarga i każdy donos są w nawzyrn 
kraju badane i ż.e lawina oszczerstw 
nawet na kry~ztale zostawi w koń­
cu skazę. 

Jednak w większości instytucji 
szybko został rozszyfrowany. Cza. 
sem trudno było nawet występować 
do „obwinionego„ o wyjaśnienie za, 
rzutów, choćby takich: „Geodeta l{ 
nie chce zalatu;ić pozytywnie ob· 
Ch., ponieważ sam chce kupić te~ 
kawałek Narwi z sąsiadujqcq ląkq"· 
„L. została zamordowana, bo sam 
widzia lem wczoTaj jej męża, jak 
$Zedl ulicą 22 Lipca (dawniej Dw01• 
na), niósl w w alizce jej kości i stra. 

FRANCISZEK .RUCZAJ 
jednak była satysfakcja, gdy zatru­
wały ją ciągłe niepowodzenie w do­
staniu się na Zaoczne Studium A<:i­
ministracji. Pewnego dnia \Viktor 
Cz. ,;zrozumiał", dlaczego żaden w­
kład pracy nie chce dać mu skiero­
wania na studia. Napisał o tym se­
kretarzowi Gierkowi: „Teczki z pa­
szkwilami na mnie i z moimi ża­
wmi ibiera~io za powiatu i pr:::.eka­
za?W ri.aszym władzom wojewódz­
kim. Teraz te p ieski · nie ty1ko szcze­
ka.;ą, ale dogryzają mnie za ży1.,~ia.. 
Serdecznie więc proszę ó wy:wole­
nie mnie z jarzma niewoli - 2b11t · 
długie lata przeżylem już pod oku-

· pal ją niedobitków t j ziemi" 

Tc ostre wł.owa uie przeszkodzily 
mu kilka dni później pisać .do „nie­
dobi~ków i okupantów" z Urz.ęclu 
Wojewódzkiego: „Pokornie proszę 
Wysokie Wład~e o zakwalifikowa­
nie mnie na ZSA". Tym razem po­
skutkowało; Cz. został przy jęty na 
kurs przygotowawczy. Ale ' rzez 
eg ~miny nie przebrnął, więc oci1..vo­
łał się do rektora Uniwersytetu 
Warszawskiego: „Nie opu-ścilem żad ­
m.j mi-uut11 zajęć przygotowawczych. 
Zagadnienia naukowe objęte pro­
oramem kur~u r.eferowalem ślicznie. 
Od lat był nauczycielem hisforii w 
~zkołach podstawowych. Podczas -
urlopu wypoczynkowego dok::ztal­
"'ali mnie łomżyńscy naukowcy. Ale 
w ·czasie egzaminu z historii mści­
w Ze zlekceważono moje r zeczowe 
wiadomości". Jednak magnificencja 
nie okazał oczekiwanej wspanjało­
myślności. co skłoniło Cz. do · pow­
zięcia nieb::malnego podejnenia, że 
odznakę „Za Zasługi dla Ziemi 
Łomżyi'1sk!ej", którą rektor niedługo 
ootem został udekorąwany, przyzna­
no mu właśnie za pogrążenie Wik-' 
tora Cz. Od podejrzenia. niedafeka 
już była d:-oga do konkretnego wnio­
sku: .,Ja w pojęciu łomżyńskiej wła­
dzy pozostałem gnojem, analfabetq 
i potułańcem z ograniczonym pra­
wem do 1)racy i nauki. Mier:::q mnie 
z u.kosa i zlowrogim patrzą- okiem. 
Odziedziczyli w drodze sp·adku po 
poprzcclrdkach taktykę nienawiki i 
pogardę dla mnie". 

Znów napisał do sekretarza Gier­
ka: ,„Nie zawsze mogłem się obro­
nić przed nawalą lampartów zło­
tliwych, ale się nie dam. A pisać 
przestanę wtedy, aż dacie mi odpo­
wiednią pracę i rehabilitację par­
tujną oraz p~możecie dzieciom do-
stać się na studia" . . 

W
końcu otrzymał koncesję na 
biuro. pisania poda11.. C~arak­
t er 1 temperament Wiktora :., 

Cz. isprawtty, że szybko zmieniło się 
ono w biuro skarg i donosów. Pisał 
żarliwe , prośby, plomi~nne oskarże-

. nia, rozda wał ciosy nieco na oś.lep. 
Spięcia z sędziami f adwokataJ}li 
zdarzały się coraz częściej. Sedziom 
miał za złe, że nie pozwalali mu 
zaglądać do akt spraw klientów, 

sznie ptakal"; ,,Z. i K. nie majq 
willi i samochodów, bo pieniądze 
trzymają w banku szwajcarskim". 

Wiktor Cz. zorientował się w koń­
cu, że jego skargi nie są traktowa­
ne poważnie, zatem niewiele poma­
ga swoim klientom redagując zaża­
ienia w ich imieniu („Jak rozpoz­
nali w urzędach m oje pismo, odkia­
dali sprawę na stronę i nie zalat-
7-Ł'ia li, a jak załatwiali, to z kr zywdq 
dla tego, któremu pisałem"), mimo 
to nie zmienia swego stylu, tylko 
modyfikuje nieco metodę: redaguje 
np. do Ministerstwa Sprawiedliwoś· 
ci „zbiorową. skargę" 24 obywateli 
skrzywdzor1ych niesprawiedliwy mi 
wyrokami przez przekupionych sq­
d ziów, podade nazwiska i nazwy 
wsi , w których mieszkają, oraz nu­
mery spraw i nazwiska skorumpo­
wanych sędziów. Prezes Sądu Wo­
je1J\·ódzkiego, zawiadomiony przęz 
Ministerstwo, osobiście jeździł od 
wsi do wsi, a~olnicy drapali się w 
głowy, usiłując przypomnieć sobie, 
czy mieszkał kiedyś u nich taki 
Kazimierz czy Bonifacy... . Jedno 
nazwisko było autentycz.ńe, ale czł<>­
wiek akurat wygrał proces i nie 
miał powodu do narzekań. 

Darowywano jednak ·w ·iktorowi 
Cz. te fałszywe alarmy, . obraźliwe. 
sformułowania, niewybredne epite­
ty. Traktowano go z pob~żaniem. 
Jedni się litowali (biedny, · chory 
człowiek z liczną rodziną), inni tro­
chę się obawiali, żeby go nie roz­
Juszyć, bo nikt nie jest święty i je­
śli jakiejś komisji zechce się dokład­
nie „prześwietlić" człowieka i insty­
tucję, której szefuje ... A Cz. czuł się 
bez.karny w swej nieodpowiedzial· 
ności za słowo. Aż się pośliznął; naj­
pierw dosłownie, 13 grudnia 1979 r., na' schodach, dwa _tygodnie później 
przenosnie - na · anonimie. 
Pośliznął się (prawdopodobn;~ 

podczas pracy) na schodach posesJ1 
przy ul. Chętnika. Do lekarza zgło­
sił się dwa.. dpi później. przed z.a· 
kbdową komisją powypadkową od-
powiadał dość mgliście, więc uznano, 
że „kręci" i odszkodowania nie o­
trzymał. Komisji przewodniczył kie· 
rownik Ludwik Kamiński. jedno· 
cześnie sekretarz POP .. Cz. odwołał 
~ię m.in. do Ministerstwa Admini­
stracji: „Kamiński zamiast spokoj­
nie wypytRć o przebieg upadku k.11i• 
tycznego dnia, kpiny sobie urządzaŁ 
Zachowanie Komisji było aroganc­
kie i nieprzychylne, uniesione do or· 
dynarii i ~ale zwanych chwytów o· 
·braźających moją godno~ć osobistą 
·+na-Tu.szeniem czci pracowniczej'(.„]. 
Trzymali mnie jak jastrząb k'U.1~ 

- i zabójczym u.niesieniem grozili mi 
[„.]. Pod naciskiem wymusili ode 
mnie podpisanie protokolu..". . 

·Ludwik Kamiński skargi uważał 
ża-„ rzecz naturalną, a do - stylis~yki 
Wiktora Cz. przywykł, więc k1edY 
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wfJdzkieg k t ro7,poznał autora ano­
brednY. te 0~1~osil, by skierowano 
pimU 1 .P .4cy go Hst do Prokura­
:z.niesła w1aJ' 
turY· "ktorowi Cz.. rok 1980 już w 

W 1 tyczni u przyniósł _gwałtowne 
~·strząsy. Zaczęło się od prze­

. w Prokuraturze. Przyzna? 
słuchanta onimu 0 czym później u­
sią do a~ omnieć. \V lutym odwo­
s1!0W3ł • pdo VIII Zjazdu o przy-
1ywal ~ię na łono partii oraz zło­
wróeer~ne podanie na studia. gdyż 
i:Ył .k?teJrstwo Nauki zaleciło mi to 
Min1s e · 1 " rzeprowadzonym na 11WJ~ Zi,~-

po .P dochod:eniu, które ustaliło , ;;e 
ce~ie ~ niewudar1i.e skierowania na 
WJnr: ~~nosi UW w Łomży". \V mar­
ZSA P interwencję prokuratora, pre­
cu., nat cofnął mu pozwolenie na 
zyoen dzenie biura pisania poda{1. Z 
Prowa • · · t hmiasto"vym „wyc;~ąp1emem 
na Y~cz'rm" zwrócili się do Komite-
obron " . b t 1 „ · okriywdzem o. y~a e e , 1!'1 m-
tu ,h,p kri"aach zi1al1l Jako mepo-nyc. ..."" . 
prawni pienrn~ze. 

Za to że tV p•·acy nastqpil. nie­
"zo§liw'y wypadek . tak a publiczna 

JZC " . • ł C .... ł zemsta!" - ut.:rs1n 1.va z. i s~ara 
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się popra\vić u władz swoJ wizeru­
nek; już w kwietniu z satysfak­
cją poinformował wojewodę Zienta­
rę: „Ostatnio w pracach spo?ecznych 
żona jako przewodnicząca komisji 
w1;borcze3 oddala swój pot i wysi­
łek. Ja bi1lem pierwszyni v;yborcq 
w J{omitec:ie n r 1, gdzie pr:cwod­
nzc:::qry, dyrektor Z. przy udziale 
całej T,;omisji wr-<;czyl mi bukiet goź-

' dzików ::a wzorowq posta u;ę wy­
borcy. Dzieci nasze podobnie gloso­
wali. W zu:iqzku z tym wnosimy 
o zaniechanie post~powania Proku­
ratury. Zanitty, jakobym Ja poder­
wał opinię Ludwllcowi Kami;iskie11iu 
nie podlegają prawdzie. Wiktor Cz. 
żadnych anonimów poci jego adre­
sem nie pisai i 11ie pod pisywal się 
nazwiskiem Bolesław Stomski, jak 
to sprzecznie komentuje prokurator 
W.J. Są to sprawy prywatrt.e i nie 
podlegajq prokuratorowi. C::y w 
Prokuro turze naprawdę nie ma7q co 
robić?" 

1 O września ·okręgowy Sąd Pracy 
przynał Cz. prawo do odszkodowa­
nia. dając wiarę kwiadkom, którzy 
twierdzili, ze widzieli wypadek Cz. 
- braciom Sawickim i Sergiuszowi 
Kacz.anowi, a nie właścicielce po­
spsji. "Podbudował" to snm Cz .. w 

.· „.: . 
.. ··. ~ : 

którym po Sierpniu odżyły pewne 
nadzieje: „W obliczu występu1ących 
w kra3u niepornzumień towarzyszy 
ze społeczeństwem trwa odnou:a i 
wyrównywanie krzywd. Skoro 
krzywd~eni majq głos. dlac::ego nikt 
nadal riie raczy w f_,omży v:y~tu­
chać gor zldch żali i pretens1i posz.­
kodowa n--ego Wikto ra C z.? Tymc:a­
sem następna sensacja, a wrogowie 
klas3<.'zq - Cz. dostał powiastkę do 
poradni psychologicznej". 

Psycholodzy stwierdzili, że na 
podstawie swoich badafl nie są w 
stanie wydać ·autorytatywnej opiriii. 
Sąd - zgodnie z przepisami - za­
wyrokował o skierowaniu go na 
obserwacj~ i badania d .:> szpitala w 
Choroszczy. Każdy normalny czło­
wiek, który „wdepnie w paragraf'', 
marzy o takim skierowaniu i będzie 
udawał chorego psychicznie, byleby 
się wykręcić od „odsiadki", lecz dla 
Cz. deeyzja ta była ciosem strasz­
liwszym niż zamknięcie biura. u~.-a­
i.ał, że po pobycie w Choroszczy nie­
odwołalnie przylgnie do niego ety­
kieta ~,wariata". Jaka hańba dla 
żony-nauczycielki, dzieci. .. Na nic by 
się jednak zdały błagalne prośby w 
Sądzie, gdyby nie dobra wola Lud­
wika Kamińskiego, który {na proś~ 
bt: sekretarza KW) wielkodusznie 
wvcofał swe oskarżenie. 

Cz. odpłacił mu wkrótce - wła­
sną, publiczną wersją wydarzeń. O­
tóż skargę na kier ovmika Kamiń­
skie go wysłał do KW dopiero po 
wyroku Okręgowego Sądu Pracy. 
Nie tylko nikt jej nie badał, lecz. 
powędrowała do Prokuratury jako 
dokument zniesławiający. DochodU?­
nie obJęlo oboje małżonków: „Uda­
łem się - relacjonował bohatersko 
- do pierwszego sekretarza KW. 
Vłyjaśnilem. (( Przeproście się z kie­
rownikiem - poradzil mi - zlik­
widujcie B iuro Pis~nia Pod.aft-i prze­
staiic-ie pisać, a postaram się , by do 
sprawy nie doszlo». Z ciężkim ser· 
cem zdejmowałem szyld. Przeprosi­
lem publicznie! kierownilca-.sekreta­
rza. PrzestaJ.ern pisać.· Koń.czy leni 
tylko rozpoczete wcześniej sprawy" . 

K ot1czył" aż do. aresztowania. 
Lubił pisać. I podpisywać-, naj­

'' chętniej kilkakrotnie. zama­
szyście, a także okładać gęsto kart­
ki i kopertę pieczątkami z tytułem 
„inkasent", „radca prawny". Adre­
saci się zmieniali , gdyż przedśtawi­
ciele władzy , z natury swej są 
zmienni, a także skuteczność inter­
wencji poszczególnych L""lstytucjj e­
woluwała. Cz. zauważył, że najener­
giczniej działają i najcierpliwiej wy­
słuchują organizmy społeczne m?ode, 
świeżo utworzone. Sam kolędował (i 
klientom polecałJ kolejno w „Soli­
darności'', nowym tygodniku. u ko­
misarzy wojskowych, w PRON-ie. 
Na,vet załatwiający jego hlterwen­
cje pozytywnie nie mogli spać spo­
kojnie, gdyż Cz., w nieurności swej 
i niecierpliwości, wcześniej "\Ą..-ysyfał 
donos na załatwiającego do jego 
zwierzchnika. (Anegdota głosi, że 
któregoś dnia napisał do premiera, 
. lecz pr,zewidując, że jego reakcją 
będzi milczenie jednocześnie skrob­
nął skargę na opieszałość dostojn1ka 
do Sejmu. Skutek był mi.zerny, gdyż 
Cz. pomylił koperty). 

Obsesje Cz. i poczucie kn.ywdy · 
narastały z la tarni Znajomych 
zamiast zwyczajnego „Dz.ień dobry, 
co słychać?" - witał: „Wiesz, jaką 
aferę wykryłem?" Ale nie zauważył. 
jak sam stawał się drobnym af e· 
rzystą. J ego urojenia okazywały s:v 
w opowiadaniach bardziej realne niż 
takty. Kiedyś był „krzywdzony i o­
czerniany", „podkładano mu świ­
nie", „,rzucano kłody", „skazy wan o 
na głód i cierpienie jego rodzinę", w 
ostatnich latach - „masakrowany", 
„torturowany", „ iailbiony", „dob:ja­
n y żywce1n", „rozszarpywany". 

Z wi~zienia rozsyła obszerne pi­
sma o swej niew·inności i o „skry­
tobójczo i zaocznie ogłoszonym u;y­
Toku„. Prokuratora -oskarża o sp(}­
wodowanie śmierci brata. 

- \Viem o tym - komentuje Sta­
nisław Paszkowski - ale mam na­
d~eję, że Cz. się. opamięta. Jeśli 
nie, p o zakończonej sprawie oskarżę · 
go o zniesławienie. Nie może on ca­
le t ycie bezkarnie obrzucać luciz.l 
błotem. Jest prawdopodobnie psy­
chopatą i p owinien wykorzystać o­
dosobnienie na tecx.enie. Jeśli sam 
tego nie rozumie, powinna ol to zad­
bać rodz.ina. Tymczasem on nadal 
uprawia swą „sztukę„. Właściwie 
wszyscy to przewidywali. I co z te­
go? Oskarżałem poważnych prze­
stępców, wyrachowanych morder­
c6w, a w tym przypadku miałem 
pójść de przełożonej I poprosić, by 
mnie wyłączyła ze sprawy, bo ja 
sif: boję pisaniny Wiktora Cz.? 

Rolnik ze wsi ł1aliszcH;o (gn1 .. 
Zau:ady) od dłuższ<!go czasu u::yski­
wal - wedlug oceny zlewni -
bard::Ct kiepskq jakość mleka Niq 
mogąc uwierzyć w nie~d:;ięczność 

swych krasul, postanowil je mimo 
wszystko sprawdzić: dogada? się : 
sąsiadem, kt6rgo mieko oceniano 
najwyżej, i przez pewien c:::a~ od­
~lawial jego bańki na swoje konto 
i ·n a odwrót. Kontrola jakości w y­
kazała. jdnak, :ie nic się nie :mi.e-· 
riito: sqsiad nadal otrzymywał wy­
sokq notę, on niskq. lVTeszcie waż­
ne czyje co je, a nie, te sto i za tym 
jaki ś bydlę. 

• 
Ze stojqcego kilka godzin w hali 

„Polnw:.bytu" w Łomży fiata 125 
w y p a r o w a ! o około 20 litróu· 
paliwa. Do ostatni.ej kropii. Można 
powiedzieć, że przejmuje sit: tu kli­
cntó;v niezwykle go T q co. 

D1J·re1ttor )rncz.elny Huty im. Le­
nina w Nowej llucie zarabia mie­
sięcznie 30 tysięcy zlotych plus 30 

· proc premii, czyli. w sumie 39 ty­
sięcy. Szef PSS „Społem" w Gra­
jewie u..:nal niedawno, iż 26 480 .::lc­
tych jest poniżej jego moż!iwo.śc.i i 
samod::ielnie, niezależnie od czyn­
ników spolecznych, podniósł sobft> 
płacę do 39 480. Przewodnicząca 
zwiqzku ;:.awodowego, zafrapowano 

pogloskami o tajemniczych podwyż­
kach, dou:iedziata się, iż zarobki Za­
rzqdu stanowią tajemnicę slużbową. 
0Pieniądze nie śmierdzą". By·u.·a 
jednak, - że pachną pTokurator<:m. 

Dyrektor Wydzia!u llandlu UV! 
w Lomży odsyla petentów „opaL­
wych" zwięz!ą informacjq „Opaf? 
Loco ias!'3 ,,~as is das?" - „Ka.-
pusta i kwas·• 

• 
Dzięk~ polecz.nemu. -wysilk.owi 

rol ników z Bronowa i okolicznych 
wsi, wsparciu WK ZSL-u, Na-
rew spiąl kolejny most. w·ra.: 
z n im pojawi~ się p-rob°lem konser­
wacji i ochrony przeciwpowodzio­
wej. ,~-Va dzień dzisiejszy„ kompe­
tcntn inst-:;tucje 1i;.skazujq: „kol.ega" 
tyrnc.:asem lada cJz wila rnoina się 

spodziewać wialkiej kry i w ielkiej 
wody. A więc, byle do v...·iosn.11: po-
notde. 

I 

Z lł7;.a::ji kok; ,go pr.:y ja ::du A l .to 
Eckerta ze S;:u·ajcarii (d.zięki jego 
be z i n tere s q w n ej pasji d:ia­
twa Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Lom;:,y pr.::eżyła n~e lada pr::::Jgod:c 
w ystaw ·ajqc spektakl „Gucio i zŁota 

cęś") w Łomży pojawiła się ekipa. 
T V z zamiarem utrwalenia frag­
mentów przygotowanego .pod )("· 
go kierunk~em widowiska. Zamie­
rzenie u.dało się połowicznie, ponie­
waż ekipa_ spóźnila się o cale du:i·~ 

godziny, czyli - 6l caly spektakl . 
Patem zacz~la gorqczkowq „rekon­
strukcję" scen mówionych, bo orkie­
stry nie udało się nakłonić do pou·­
tórek. Miala nosa: nie dość że ekipa 
za nagranie nie placi, to i wcale na 
antenę nie wprowadza. Co in ne{io 

. Osfr?lęka: ta n~czego bez ekipy nie 
zaczyna. 
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D ueci, a często także dorośli. 
mając okazję ku temu, zada­
ją artystom pytanie, czy 

ua t.chnienie możliwe jest na zamó­
wierue, tz.n. czy twórczość jest dzia„ 
taruem świadomie zamierzonym i 
reall.zo wanym, czy też mają w nim 
udział jakieś nadprzyrodzone siły. 
Otóż uchylając się od omówienia 

i wyjaśnienia nieporozumień z:wią­
z.anych z pojmowaniem słowa 
•• natchnienie". powiedz.ieć trzeba (u­
~ranczając), że jest ono amalgama­
tem psychicznego skupienia, intelek­
tualnej gotowości z. dodatkiem moż­
Li w ości materialnych. Pu blicz.ność, 
czyli ogół odbiorców sztuki. uważa. 
że rzadkością są dwa pierwsze 
składniki, twórcy zaś - iż brakuje 
im trzeciego. 

Mecenat nad sztuką w gruncie 
rzeczy polega na zapewnieniu wa­
runków materi~lnych, natchniona 
gotowość zawlera się bowiem w po­
lęciu twórcy. Różne są, rzecz jas­
na. mecenaty; najczęściej ingerują 
(przez tak cz;y inączej sf ormułowa-

I. scena nie mogła pomiescić pra-

i 
wie pięćsetosobowej grupy 
rozśpiewanych i roztańczo­

: nych dzieci, & licząca ponad s·~t-ść­
:1 set miejsc sala. była wypełniona po a brzegi. Taki zapis znajdzie si( -
:I być może. - w kronikach respołow 
i uczestniczących w koncercie- galo-
1 ":Ym centi:ałnycb eliminacji Xll O­
• 1olnopołsk1ego K~nkursu· Piosenki ~ 

i 

I 
= • • 
i 
I fańca „Barw7 Pny Jaźni". których 

gospodarzem była - po raz drugi 
! - Lomża, i tak, za.pewne będą 
D wspominać to ważne ~-ydarzenie w I ruchu amatorskim obecni oa 

. 1 widowni mieszkańcy nadna.rwiań-
1 sk ie a o grodu. 
! Konc>ert - oobne wyret.t serowa­
: n1 i sprawnie prowadzony - spra­
E wiaJ wrażenie zamkniętej całości. 

I Wystąpiło w nim dwadzieścia sześć 
i;cspołów z ośmiu województw. Każ.. 
d;y z nieb proponował własny, więc 
niepowtarzalny, s_posób wykonania 

I ra.dzieekicb i polskich piosenek i 

I
;. ta.ńcow. Wspólną cechą wszystkich 

propozycji był& dostosowanie reper· 
łuaru do wieku i możliwości wyko­
na.wcow. kt.órych łączyło - wyraża· a oe :ia pomocą s!ów, ruchów śpiewu 

: - dziecięce pragnienie zawarie w 
n.e wa. unki) w sferę a.l'tystyc'l.ną ale 3 "'crsie: ..Zawsze 01eeb będ~1e słoń­
oywaJą ' takie, które, na przykład. • ce". chociaż tej (nfogdyś bardzo po­
w aziedllme plastyki :>woje wyma- I pułarne,j) piosenki żaden ·iespół me 
gama ogt aniczają do obowiązku u- ii "„) konał. 
czestniczerua w zbiorowym malo- i Występ g.ru.py tanecznej „Radość" 
waniu 1 ofiarowanja .fundatorom : : ~ltodzicż:>wego .Oomu Kultłll4)' w 
dz.ieta powstałego podczas pleneru ! Olsztynie słanowił niejako zwięzt~ 
<z francuskiego: plein air - na S "apowledź dwugod~innego - nie-
otwartym powietrzu). ~ iwykłe urozma.ieonego i barwneg• 

Takim właśnie tolerancyjnym me„ ! - widowiska. a także początek sw~~ 
cenasern okazuje się Dorn Srodo-- i istego dialogu widzów z \\'.Y•rnnaw­
..visk Twórczych. który \V ubiegłym ~ eamiy trwającego do końca. koneer· 
roku po raz czwarty z.orgamLował I ha. Z gorą.cą reakcją pubłicmosci 
plener malarski nad Wigrami, stąd i spotkali się zarówno wykonawcy le· 
i tytui wystawy: „ Wigry .85'' r~n I gitymujący się poważnyłl;li osiągnię­
ci.warty od poprzednich różni~ się ; eland artystycznymi, jak i ci. któ„ 
tym, że wsród - 20 uczestników było : r~1 stawiali pierwsze kroki na 
l~rz.ech a.rtystów r Węgier i Bułgar, ! prawdziwej scenie. Właśnie ci ostat­
ias wśród krajowców - tylko dzie· : ni - najmłodsi - urzekli widownię 
ilqtka i fsomży. i "łaściw~ dzieciom bezpośredniością, 

I całe szczęście. bo gdyby był to a przejęciem oraz autentycznym za.­
plener obsadz.ony wyłącznie przez • dowołeniem. ldóre było reakcją na 
Ll'iejscowych, nie byłoby z czego zro- i braw~, a tycb nie szczędzono. 
cie wystawy. Trudno bowiem po- i z rzadko spoty~nym wdziekit-m 
\cazywać na -wystawie dwa obszary :t prezentowały sl'i1ól mini-program 
~ledwie poprawne ł Jeden praw.,. i .,Iskierki'• ze Szkoły PodstawoweJ 
dziwie jnteresujący (Andrzeja ~zu- : nr 18 w Grudziąd~u. Dynamiczny 
rarskiego) na tle bylejakości i arna- j t~aee a piłkami wymagał ni~ lad• 
torsz.czyzny. 1" spra.wnośei fizycmeJ ł obycia sce--
Wystawę Y'.rarto jednak odw!eda:..ić : uiezoego. które zespół mia.I okazję 

{W klubie „Stałe Zajęcie') dla na„ ! zdobyć uczestnicząe pięciokrot!lie w 
itrojowych prac Petera Baky 1 Elec- ! Ogólnopolskim Festynie „Barw7 
ny Woinca-Delast (przepiękne sa· i PnyJaźni" w Zielonej Gór:ie. 
motne d.r.zewa, odb~skujące uoci- !! Podobnymi umieJętnościcUW WY• 
sty~ odbiciem W- jez.torze) .or~.~ nie ... ! .. różniły się dzieci wchodzące toi skład 
Z\~·y.ide wysmakowanych „S1e~1 Dy· ! zespołu ,.Piruecik" z Pasłęckiego 
mitra Manołowa. Prawdz.łwte_ ple- : O:!rodka Kultury podczas tańca 
~ero w~ . malarstw~ p~kazała te~ ~a- ! „ \Vesołe pajace'•. Członkowie zespo­
hna Rozewicz.-Ks~ążk1ewk~ ~ Elb1ą0 i łu w~katnego "Nutka", działającego 
ga. zaś łnteresu3ące remm1scencJ~ : prz1 Wyszkow.tkim Domu &uJtury 
ma:ynlstyczne w poetyce surrealneJ : Hutnik" zwrócili aa siebie uwag~ 
- ~anina Spiewak z. Gdańsk~. . E duskonałirui wręcz opaot>waniem 
~1ekt6rym uczestrukom . w1gier- ; dylrcJi. a ta.kie swobodą poruszania 

sk1ego pleneru . zab~akło widać za- : 81ę po scenie. Były to dzieei a 
:·ówno skup,ema. Jak ł gotowośct : oierw zyeh klas szkoły podstawo­
twórczej .. Może to sp.ra~a kr~tkości ~ weJ. 
trwania unprezy (dpe~1ęć ~m) ale " łti1wnie udany był udział w kon· 
cnyba nie tylko. l rac1ę. maJą orga- ! cercie zespołu „Sylaba" z - wymie· 
nizator~y , czyli kierownictwo Domu ! nionej już - wyszkowskiej placów· 
Srod<?wtsk Twórczych, które uzna· · : ki kultury. „Nad biebrzańskich ntt­
j~c się za mecenasa rr1ało wymaga- : t~k ,, 2 Miejsko..:Grninncgo Ośrodka 
jacego, ~astanawia się nad . nowym i Kultury w Goniądzu, „Uśmiechu" ł 
regulammem plenerów. M01m zda- : „Muchomorków" ze Szkoły Podsta­
niem - po~inny być . one przedłu-1 wowej w Świedziebni, .• Roztańczo· 
żone do dv:och tygodm, a poza. ~ym nych nutek" ze Szkoły Podstawowej 
ich uczestnicy muszą przedstaw1c co nr i w Suwałkach oraz Małego 
na3mniej . kilka pr ac, spo~ród któ- I Podlasia" ze Szkoły · Podsi~woweJ 
rych ko~1sarz p~eneru (moze wspar- • nr 2 w Siemiatyczach. który świeł· 
ty Qpimą ja~1egoś b~z.stronne~o I nie wykonał wiązanbę tańców u­
~a wcy przedmiotu) wybierze prace I kra.ińskfoh. 
na wystawę jak również te. które i Widownia kt6reJ wielu przeży~ I 
stać. się :nają własnością mecenasa. ! wrażeń do~tarczyły występy mło­
No r kon1e~mie trzeba zapraszać go- .; d,·ch wykonawców a województw: 
ści zagranicznych. Na wszelki WY· : włocławskiego, białostockiego. ołsz­
padek · teby ">yło co pokazać na wy ... i ty6skłego, suwalskiego. el.bląskiego. 
stawłe ~ tm uńskiego, ostrołęckiego i łomźy6· 

ANDRZEJ JASION I skiego, miała ·f6wniei s:.tysfakcJ~ • 

faktu. że je'j oceny. k~or~m dawała 
·wyraz oklaskami, byty Lbieżne i o­
pinią jurorow, odczytan•t <tuptero -" 
oshtnich minutach konel'rtu przed 
&7~· wielkim finałem, poprzedio· 
oym wręczen1enl na.gro d" w1astu 
W,'-·różnionym zespołom onu dyplo­
mów i upominków pozost~ł~ m "'y­
konawcom. 1 en s) mr>1J.tyc·zn) ges& 
podziękowania wstystk ich uczt' stai-

KONCi:RTI 

kom imprezy również &ostat 
publiczność dostrzeżony. - Pttt1 

Ogólnopolski Konku.rli Piose 
Ta.nca „Barwy Przyjaźni" rna łlki I 
lu ukazanie poznawczycb nace. 
~·awczycb i emocjonalnych :eh~ 
ci Piosenek ł tańców Polskicbartot. 
oarodów radzieckich, a ~akż 0ra1 
mac.nianie i pogłębiani<.· tdei br0 t" 
sifiej przyjaźni w środowisku : er. 
<·i i młodzieży. Jego za.danielll ~~ 
kultywowanie i Pie łęgnowanie .ąt 
lepszych osiąg-nięć d~iecięcycb naJ. 
sp,llów artystyc~nych .oraz do tie. 
czenie inspiracji do dalszych P 8 ar, 
kiwań rep~rtuarowycb i foroszu. 
oych. łll•I· 
Jakość estradowych POJ>isów d 

1 eł."' i o~romne za.angaż.()\yante or~: 
rt •. atorow - pracown1kow ośw· ł 
ktdiury, działaczy TPPR-u Poz~'' 
la.ją stwierdzić, że cele nakreśl a. 
w regulaminie ~ostały podczas 0~ 
gorocznych eliminacji osiącni 
7 naJazło to odbicie w Protoko1:" 
łodbytego w dniu 22 lutego 1986 r ' 
ku w Lomży) posiedzenia Komi~ 
KBnsultacy~o . ~. ~wali_fika~yJn~ 
.• Bar~· PrzyJazn1 85 > której Prie. 
wodniczyl MacieJ Galocb - łnicJa. 
lor teJ imprezy. .f eden ~ akaplt6" 
dokumentu brzmi: •• W odniesieni 
do lat poprzednich komisja stwter' 
dza dalszy rozwój konkursu. co~ 
widocznia si~ wyraźnym wzroste111 
ilości ucrestników «>ra1. poziomu ar. 
t:-,. stJi eznego". -
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:.P:t: ,.'. °' i dyrygenta. i wykonaw-
dznoam Jedynki''. że przedstawieni~ 
co\~ z ·· trafili zrealiżowac w sali 
t;tkl~ p~dzie nie ma przecież żad­
WD · arunkow do pracy teatral­
nr~b n~~"vielka scena. brak zaplecza 
neJ · czne~o zaledwie dwie małe 
tr".hdlll·ob'-' '"'a w Guciu'' jest 140 sa-·1ar er J' " ~ • „ 1 tylko wykonaweow. me ii­ryc 1 . h . . ' '_ rkiestry i obslug1 tec mczneJ. 
c?'!

1
c .0k ' wszyscy poradzili sobie z 

Jevna . ś · 1 · . trudnościami w .Y m1en cie. tymi 

Dekm·acje cio przedstawienia ~o­
·tał pomyślane tak. b~ st~arza1ąc 
!j~,[i.ój różny dla każdeJ z kilku od­
r.i„;, 1·ednocześnie były łatwe do 
son. . Od t . 
~zybkicgo montazu.

1
. . s n?nky v.i:1-

dcwni prezentowa y s~ę cie aw1e 
BvlY skromne. ale pomysłowe 1 s~a­
•iowily dobrą oprawę .przed~taw1e­
. . co jest zasługą J o1anty 1 Hen-
1110 • • • N . h tl f k -in Gedro1c1ow. a 1c e . e e -
f\J>O ł • k t • t~wnie prezentowa y się os mmy 
1,1atych artystów. wykonane w .Ł.om­
ż, lub wypożyczone z rekwnyto-
rium WDK. 

Inscenizacja obfitowała w dobre 
1 .1wieże pomysły; przygotowana zo­
st;ła tak precyzyj_nie, że nie było 
w fiJeJ pustych miejsc. (Tylko 
przerwy mic;dzy kolejnymi odsłona­
mi . wydały mi .się nie~o przydłu-
1.1ie). Szczególną wartością przedsta­
•1.rienia - mimo ciasnoty na scenie 
_ byJ ruch: wyrazisty, pełen eks­
presji plastycznie ładni_e skompon~­
wany. Nie bez · znaczenia dla Jakos­
ci wyrazu artystycznego jest estety­
ka ruchu: wejście na scenę, cho­
dzenie. siadanie, stanie. obracanie 
sje kłanianie. Znajomość anatomi­
cmvch i estetycznych zasad ruch u 
01 :.ii ich praktyczne zastosowanie o-
bowiązują każdego, kto chce praco­
wać na scenie. Dotyczy to nie tyl­
ko solistów, ale również chóru. 

W pełnych dynamiki scenach zbio­
r0w)c.:h chór miał sporo zadań ak­
torskich i przegrupowa11. 'Trudne 
artykulacyjnie, rytmiczne śpiewy ze­
spolu wypadły dobrze nie tylko od 
strony wokalnej - ale i scenicznej; 
b;ły żywe i naturalne. Muzycznie 
:zespół przygotow:ała Urszula Szu­
ł,ihska. zaś układy choreograficzne 
opracował Kazimierz Pawezyński. 

Prnsle p1cśn 1, :z.:rwe rytmy: z.a-
i>Jwue scenki oraz pogoone, talwo 
wpadnJącc w ucno meJod:e wypeł­
niły całe przedstawienie. Jednak w 
LeJ muzyC'Lnej baśni nie brakowa­
ło ro\"'meż fragmentów o bardzo 
kunsLto'I.\ nej muzycznie konstrukCJl 
<g}<Jwuie w partiach chóralnych). 

Opera dzieciP,ca, urzekająca nie-
·zwykłością i !antustyką. pn.ybji!ra­
ta cnwilcin1i zabarwienie grotesko­
we, lecz była owian~ także tch1tie­
niem cz.rste„o i szlachetnego 1·0-

mantyzmu. Tę osobliwą atmosfer~ 
nadała przedstawieniu realizacja 
sceniczna. Wszelkie akcje aktorskie 
związane z muzyką były doskonałe, 
psychologicznie przekonujące i na­
turalne. Struktura wiersza, podle­
gając prawom niemal muzycznym, 
zmuszała w ykonawców do podpo­
rządkowania się ustawowym regu­
łom, a le nie zamykała drogi do in­
dy\"\·idualnej interpretacji, która swe 
iródlo ma jednak w psychice, a nie 
w zewnętrznej manifestacji. Młodzi 
artyści, którzy nigdy nie znajdowali 

s1e na „pra'l.vdthvej" sceme swoje 
partie grali z zadzi w1ając<.l cwobo­
dą oraz. co ważniejsze. /. wewnętrz­
ff~·-m zaangażowaniem. Prób} ról 
mówionych do .. Gucia" popr1Jw<Jdz1-
li .Jadwiga Mierzejewska oraz Wie­
sław Masiuk. 

interpretacja ostateczna jednak 
zale?:ała już od samy h W} konaw­
ców. Na uznanie zasługuje Ae:mesz­
k~ Kapelańczyk (Gucio}, która gra­
ła główną rol~ w przedstawieniu; 
miała przecież najwięcej roboty: 
mówiła, śpiewała. ta1\czyła. Na pew-

no wszystkich zachwyciła w drugiej . 
części opery Małgosia Cholewicka. 
kreująca rolę księżniczki Agnieszki. 
„Artystka" rzeczywiście umiala byt 
księżniczką. W je j wdzięku było coś 
n•ezwykłego - swoboda, umiejf;t­
ność noszenia kostiumu (długiej 
sukni), bardzo dobra gra aktorska. 
dykcja oraz kontakt z pozostałym1 
osobami baśni. Wśród solistów Mał­
gc;sia wypadfa najlepiej. Na co 
dzień - bardzo skromna dziewczyt1-
ka, cicha, spokojna i nawet nie­
śmfała, na scenie zaś - otwarta i 

•1tłważna. kapryśna i 
Ks1ę;miczka. 

Aktorskie zdolności wykazaH tt~i 
in,"'• wykonawcy: Zbigniew Kdr 
~owski (Rysio), Robert Ba lisze'-\ sK:.i 
(Stasio), Marcin Mścichowski (Go­
c:pc.darz). Agnieszka Soboc.:iilska 1 

· Anna Dusińska (jego córki) Joanr1a 
ZaJKowska (Królowa). Janł"!k Mile\\.­
~lu (Król), Agnieszka SztrubeJ <Hr·:i 
t>ina), Mirosława Niebrzydowsl(~ 
<Hrabina), Mariusz Dusiński (Le­
karz), Janek Markt)Wski (Policja .tl, 
Grzegorz Wilczyński (K ')miniarz). 
Katarzyna Niedźwiedzka <Kvminia­
rzowa), Marzena Narewsl<.a (ich svr, 
Wojtuś), Katarzyna . Małinow.sKa 
'Zielony Krasnal) i Tomasz OrY"­
rhowski (Błazen}. 

.,Gucio i złota gęś" jest tak~m 

przedstawieniem, gdzie wykonawcy 
drugoplanowych ról zapisują się w 
pamięci odbiorców tak samo. j:il< 

ci z pierwszego planu. Zależało to 
głównie od reżysera i dyryger:ita w 
1ednej osobie - Alexa Eckerta. 

Partie orkiestrowe, wydobyte 
pn.ez Eckerta do granic możliwości 
komentowały wydarzenia. zmiany 
nastrojów, rozwijały tok "treści e­
mocjonalnej przedstawienia, a1e 

głównie orkiestra akompaniowała 
snlJ~tom i chórowi. Grała ona 
sp1·awnie, a brzmiała na tyle szla­
chetnie, na ile pozwalała aranża­
cja. Faktem jęst, że kompozytor (I. 

Pascha) cudów tu od orkiestry nie 
wymagał. Tak więc instrumentaliści 
spisali się nieźle, ·jedynie trębacze wy 

padli jak „trąby" - zawsze w tym 
samym miejscu kiksowali. 

Alex Eckert prowadził całość 

pewną ręką, wykazując przy tym 
sporo fantazji i z powodzeniem wy­
korzystując zawarte w libretcie (w 

polskim tłumaczeniu Henryka Po­
gorzelskiego) liczne okazje do 
wprowadzania dowcipnych gagów 
F1 zedstawienie było wi~c żywe, na­
turalne, a w niejednym momencie 

szczerze zabawne. 
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„Wspanialer;o ... Mój Boże, cóż za groteska!" - pomyślała Isaura. 
~ Belchior jest bardzo dobrym kawalerem, prostodusznym, spo­

koJnym i pracowitym. Sądzę, że będziesz z niego z.adowo!ona. Po­
nadto żadna ofiara nie jest zbyt wielka, jeśli chce się otrzymać 
woµ10ść, czyż nie tak, Isauro? 
- Nie\vątpliwie, proszę pani. Skoro taka jest wola mych państwa. 

przyjmę z pokorą swój los. „Wyciągają mnie z lochu - rozmyślała 
dalej Isaura - żeby doprowadzić na miejsce kaźni". 

- Dobrze, Isauro. Dowiodłaś, że jesteś pok.orna i rozsądna. Andre, 
przyprowadź tu pana Belchiora. Pragnę osobiście powiadomić go, że 
w koi1cu , po tylu latach, urzeczywistni się jego najskrytsze marzenie. 
Przypuszczam, że pan Miguel też będzie zadowolony z takiego obrotu 
apra:v; zawsze to coś waży w oczach jego córki: wyjść z niewoli 
i ~os~ubić białego mężczyznę. Lepsze to-niż ucieczki i tułaczka po 
tw1~c1e. Isauro, na dowód tego, jak bardzo pragnę twego dobra, 
ch~1ałabym cię wywianować i zostać opiekunką tego maliel1.stwa, 
ktore ko1kzy twoje cierpienie i · ponownie wprowadza tu spokój 
i tgodę, już dawniej wygnane z tego domu. 

To rzekłsi:y Malwina otworzyła leżącą na stole szkatułkę z klej­
not~mi, wyj~ła z niej wspaniały :doty naszyjnik i zawiesiła go na 
1zy1 Isaury. 

- Pnyjmij to Isauro - powiedziała. - To prezent ślubny ode 
mnie. • 

- Dzi~kuję pani. Jaka pani jest dobra - powiedziała dziewczyna, 
a ł:w duchu dodała: „To stryczek, jaki kat 7.akłada na szyję swej 
04.1ary". 

W takiej chwili Andre wprowad:iił Belchiora do salonu. 
~-: ?to jestem, proszę pani - powiedział garbus. - Czego sobie 

J>ani z ·czy od swego najpokorniejszego sługi? 
.- Chcę powinszować panu; panie Belchior - odpowiedziała I\1a1-

1Vma. 
- Powinszować, ale nie wiem, czego? 

d :- Już panu mówię. Proszę pxzyjąć do wiadomości, że Isaura b<!­
zie Wolna i... resztę niech pan 7.gadnie. 
- I odęjdzie stąd, na pewno... Ach, to prawdziwe nieszczęście. 

,1-b. Widz~, że pan nie nadaje się na wróż.a. Isaura postanowiła --po­
u ić pana. 

u -:- Co też pani dziedziczka mówi? Przepraszam, ale nie mogę w to 
Wierzyć, Pani raczy ze mnie uutować ... 

g t MóV:ię prawdę, niech sama Isaura poświadczy. Proszą si~ pr?..y-· 0 ować Jak najszybciej, gdyż jutro rano będzie ślub, tu, w domu. 
n:- Ach, ubóstwiam panią1 - krzyknął Belchior rzucając się do 
2~~1' Malwiny i próbując całować jej stopy. - Proszę mi po-

ić ... 

Po-d .Niech pan wstanie, Belchior; nie mnie, ale Isaurze powinien pan 
z1~kować. 

Belchior wstał i pobiegł upaść do stóp Isaury. 
bi;ct O~h, .księżniczko mojego serca! - krzyknął, czepiając się nóg 
Pow 11~J ruewolnicy, która osłabiona więzienjem, omal nie upadła 
a . a 0~ wybuchem szaleńczego entuzjazmu. Kogoś, kto nie wie­
rn~lbyb, 1le tragizmu i bólu tkwi w tej okrutnej i żałosnej farsie, 

0 Y to przyprawić o paroksyzm śmiechu-. 
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- Już nie możesz liczyć na niego, a tym bardziej na jego uczucie. 
- Z Jakiego powodu? Czyżby o mnie zapomniał? 
- Twój niski stan nie poz,\·ala ci wznosić ocz..u na tak ważną 

osobę, od której dzieli cię cała przepaść. Miłość, jaką w nim 
wzbudziłaś, była jedynie przelotną zachcianką, kaprysem bogacza. 
Nie chciałbym o tym mówić, Isauro, ale to czysta prawda ... 

- Ach, ojcze! Co rzekles?I Gdybyś wiedział, ile bólu przysparzają 
mi te okrutne słowa! Zostaw mi przynajmniej na pociechę wiarę 
w to, że mnie kochał i może jeszcze kocha. Po cóż miałby oszukiwać 
bie'tłną niewolnicę? 

- Bardzo chciałbym ·ci oszczędzić tego rozczarowania, ale musisz 
e tym wszystkim wiedzieć. Twój kawaler... Ach, córeczko, przygotuj 
się na okrutny cios. 

- Co z nim? - spytała Isaura drżąca i \\zburzona. - Mów, 
mów, ojcze; może umarł? 

- Nie, córeczko, ale... ożenił się. 
- Ożenil?t Alvaro się ożenił? Nic, to niemożlhve! Kto ci o tym 

powiedział, ojcze? 
- On sam, Isauro, przeczytaj ten list. 
Isaura wzięła list w drżące konwulsyjnie ręce i patrzyła na 

litery roztargnionym wzrokiem. Czytając list nie wypowiedziała ani 
słowa skargi, tylko pobladła jak trup; patrząc w ziemię nawet nie 
westchnęła, nie uroniła ani jednej łzy i mając na wpół otwarte 
usta, niema, nieruchoma, osłupiała, tkwiła przez dłuższy czas w tej 
samej pozycji; rzekłbyś, że skamieniała jak żona Lota. W końcu 
2 gwałtownym i konwulsyjnym szlochem, przypadła do piersi ojc~ 
i 2.aczęła wylewać potoki łez. 

Rzęsisty płacz przyniósł jej ulg(!; uniosła głowę, otarła łzy i zda­
wało się, że odzyskuje spokój, ale był to spokój złowięszczy, lodo­
waty, grobowy. Wydawało się, że moc tego wstrząsającego ciosu 
zniszczyła jej duszę i zmieniła dziewczynę w upiora. 

- Jestem martwa, ojeze! Przed tobą stoi tylko trup ... mogą robić 
ze mną, co zechcą ... 

To ostatnie słowa, jakie wypowiedziała w tej mrocznej kaplicy 
tonem grobowym i zgaszonym. 

- Chodźmy, córko - powiedział ł.liguel, całując ją ·w czoło. 
- Nie wpadaj w taką rozpacz, miejmy nadzieję, że jeszcze pożyjesz 
i b~dziesz szcz~śliwa. 

Miguel, ze sv.rym ciasnym i przy~iemnym umysłem, dobrym i wraż­
liwym sercem, któremu jednak obce były wielkie namiętności, nie 
mógł zrozumieć, jakiej ofiary żąda od własnej córki. Upatrując 
szczęścia raczej w dostatku i korzyściach materialnych niż w ra­
dosnych porywach serca, szczerze uwierzył w nastanie szczęśliwych 
i spokojnych dni, a nie dostrzegł tego, że zn'luszając swoją córką 
do tak wstrętnego związku, poniża jej duszę, rozdarłszy najpiel'w 
serce. Pragnął, żeby żyła, a nie widział, że to haniebne małżeństwo 
po tym wszystkim, co przeszła, bGdzie dawką trucizny,.. która 
skróci litościwe cierpienia dziewcz.yny, ale również pozbawi ją życia. 

Mahvina była w salonie, gdzie oczekiwała na wynik rozmowy, 
którą Miguel miał przeprowadzić ze swą córką. Rosa i Andre, zało­
żywszy rE;Ce, stali przy drzi.viach wejściowych - oczc~ująC' na jej 
rozkazy. 
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O tym, 7.e popularność zyskać 
można z dnia na dzień, zaro­
bić miliony, błyszczeć na wszy-

skich est„adach światarw kinie, te­
lewizji i na plakatach reklamowych 
- wiadomo specom od show-busi­
nessu nie od dziś. Ą jednak prze­
bieg kariery Prince'a nawet dziś -
kiedy wydawałoby się. że wszystko 
przecież od pewnego czasu jest w 
jak najlepszym porządku - jest nie­
jasny i o niecodziennym posmaku. 
Jak bowiem wytłumaczyć fakt, ii 
wielki koncern fonograficzny, W ar­
ner Bros, oddaje nagle do dyspo­
zycji czarnego 18-latka olbrzymie 
studia nagrań, najlepsze urządzenia 
do rejestracji i, co więcej, powierza 
mu nawet funkcję producenta wła­
snych płyt. Takim zaufaniem nie 
cieszył się żaden z piosenkarzy na­
wet wtedy, gtly było wiadomo z 

góry. że jego talent przyniesie wy­
twórni tniliony. Jedni twierdzą, że 
to wpływ osobowości Prince'a spra­
wił~ iż poważni dyrektorzy potra­
cili głowy i zdecydowali się lanso­
wać mało znanego młodzieńca, in­
rii - że była to specjalnie przygo­
towana kampania, opłacona grubymi 
milionami dolarów, a mająca na ce­
lu wylansowanie jeszcze większego 
bożyszcza niż Michael Jackson. 

życiorys Prince'a, tak jak jego 
pozamuzyczne poczynania, otacza 
?ura tajemniczości Gwiazda nie do­
puszcza do siebie reporterów, od 
czterech lat (tj. od czasu, gdy zy­
skał popularność) nie udziela żad­
nych wywiadów, nawet na temat 
muzyki, którą komponuje. Być mo­
że dlatego, że wbrew etykietce 
„seks-symbol". prowadzi życie nie­
ciekawe, i wówczas rozsypałyby się 
w proch wszystkie legendy staran­
nie dobrane i opis,vwane w bruko­
wych piśmidłach. Prince przestałby 
podsycać ciekawość publiczności (a 
nic tak przeciet nie oddziaływa 
na wyobraźnię, jak zagadka), a ta 
przestałaby przychodzić na koncer-

ty idola. Dzisiaj, gdy wyświetlany 
jest w kinach całego św1ata film 
„Purple Rain" i album Q tym sa­
mym tytule zajmuje wysokie miej­
sca na listach przebojów. utrzyma­
nie owej aury tajemniczości 
zwłaszcza jeśli w rzeczywistości nie 
kryje się za nią nic szczególnego 
- urasta do rangi symbolu. 

Do tej pory wścibskim dzienni­
karzom udało się ustalić, że pełne 
nazwisko Prince'a brzmi Prince Ro­
ger Nelson. Urodził się w Minnea­
polis w Minnesocie jako jedno z 
dziewięciorga rodzeństwa. Jego oj­
ciec podobno był leaderem jakie­
goś zespołu jazzowego i występował 
pod pseudonimem Prince Rogers. 
Basista Andre Cymone. przyjaciel 
Prince'a z lat wczesnej młodości aż 
do czasów nagrania albumu .,Dirty 
Mind", wspomni a na łamach „Rock 

· Magazine", iż po raz pierwszy ze­
tknął się z nim, gdy ten miał 13 lat 

l był grzecznym chłopczykiem. lttó­
ry uciekł z domu nie mogąc mieść 
panujących tam stosunków. Obaj za­
mieszkali wówczas w oficynie. gdzie 
- odizolowani od świata - wsp61-
nle muzykowali. · 

Pięć lat później Prince wsmdl do 
studia braci Warner i nagrał de­
biutancki album „For Y ou", zagar­
niając rolę wokalisty „ kompozytora. 
autora tekstów, producenta oraz 
grając na wszystkich instrumentach. 
Większość utworów należy do nur­
tu zblitonego do twórczości ,,Eartb, 
Wind And Fire", choć kompozycje 
,.Just As Long We're Together" l 
„I'm Yours" zapowiadają interesu­
jące przemiany stylistycme. Motna 
je już dostrzec na płycie „Prince" 
- w agresywnej muzyce nawłązu­
jacej do czarnej funky l białego 
nurtu heavy metal. Ukazaniu 1lę 
płyty towarzyszył skandal obyczajo­
wy - śmiałe traktowanie seksu w 
tekstach uznano za obrazę moral­
ności i cenzura wydała zakaz ra­
diowego rozpowszechpiania nagraA. 
Prince - niezależnie od bojkotu 
radiowego, który zapewne okazałbJ' 

DYSKOG.RAFlA: „For You" -
"Prince"' - rnso, „DiTty Mind" -
•• controversv'' - t98!, „1999„ 
-.Purple ftaiu„ - rn84, „ A -rou Dtf 

World tn A Day'" - l!łla. 

\ 

tm, 
l981, 
llll, 
The 

się zabójczy dla wykonawcy ~ 
znanego - zapisał na swoi.zn ~ej 
cie trzecią platynową płytę 

1 
on • 

stał ogłoszony nowym syrnbo Zo. 
seksu. Choć faktycznie śpiewa Iem 
różnych . świństwach i sprośnoś;: 0 

prasa i ludzie, którzy zawod Ch, 
zajmują się redakcją biografii owo 
nycb i wielkich tego świata tb.~· 
d Ż P . . d • "ter. 
zą, e rmce mg y nie Przep d 

za kobietami, z którymi tak r~~ 
p9czyna sobie w teledyskach. Po. 
noć zawsze był zakompleksion 
nieśmiały. Y I 

Następne dwa albumy - „Cont 
versy" i „1999" - stanoWiły zde ro. 
d d .ś cy. 

owane o eJ cie od zwartego, agre. 
sywnego stylu z .,Dirty Mind" 
Wbrew oczekiwaniom okazały si· 
one nad wyraz eklektyczne, jak gdy: 
by pragnęły objąć wszystkie rod7.a. 
je nowoczesnej muzyki pop. Nle. 
którzy powitali je - zwłaszcza 
„J.999" - niczym arcydzieła. Więk. 
szość krytyków uznała płyty za nie­
porozumienie, czyli rozdęte do roz. 
miarów kosmicznych disco. 

Rok 1984 przyniósł najwtęku, 
sukces Prince'a: film nPurple Rain" 
wyidealizowaną biografię gwiazdy: 
oraz longplay z piosenkami zeń po­
chodzącymi, a nawiązującymi do 
różnych nurtów muzyki rockowej I 
rozrywkowej, lecz tym razem 1 
większym umiarem i smakiem. Filln 
i płytę wydano jako ant~dotum na 
wszechobecność w muzyce Michaela 
Jacksona. Myślę, że Michael mię. 

czył już swoimi strachami zarówno 
twórców, jak i pu blicmoś~; wldi 
potrzebował czegoś innego, bardziej 
rozpasanego i rozkrzyczanego nit 

uładzony i grzeczniutki Michael 
„Piotruś Pan". 

Kilka miesięcy temu Prince o­
świadczył, że zdecyd~wanie zrywa 1 

działalno§cią koncertową. Zamiena 
całkowicie poświęcić się kartene 
aktorskiej i skoncentrować aa na· 
grywaniu w studiu. 
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'Młoda panJ poczuła bolesne ukłucia w sercu widząc Isaurę, która 
pojawiła siE: w drzwiach wsparta na ramieniu ojca. Twa:pz d:dew-' 
czyny była blada i zmieniona jak u konającej, włosy w nieładzie, 
chód niepewny. Wchodziła do salonu Jak zjawa wywołana zza 
grobu, do tego salonu, w którym jeszcze nie tak dawno błyszczała 
urodą i młodością, gdzie - zda si~ - pobrzmiewały ostatnie dźwięki 
jej ciepłego i melodyjnego głosu. 

Ale nawet ł teraz nieszczęsna nł-ewolnfca wyglądała pięknie. Wy_­
nędzniala twarz podkreślała jszcze bardziej idealną regular-ilość jej 
rysów i surową prostotę antycznego modelu. Wielkie, czarne oczy, 
trochę przygaszone melancholią, przypominały gromnice pod posęp":' 
nym sklepieniem cmentarnej kaplicy Włosy, rozsypane w · nieładzie, 
rzucały delikatny cień na jej szyję jak girlandy bluszczu owinięte 

1łl 

I 
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wokół zwietrzałego ma.rmuru posągu tracącego · swój blask. W tfll 
~odnY:m ~spółczucia fltanie Isaura wyglądała jak piękny model star~ 
zytneJ Niobe. · 

- To przecież lsau.ral Ach, mój Boże! Nieszczęsna ... - szepnęła 
Malwina zwilżając obie powieki roztartymi łzami, które uroniła 111 
Jej widok. Była gotowa -błagać- swego męża o litość dla nieszczęśliwej, 
ale prz!poi:1niała. sobie o skłonnościach do występku i złym pro­
wadzeruu su:, jakie Leoncio przewrotnie przypisywał Isaurze, i przJ· 
brała mask~ zdecydowanej obojętności. 

- A więc, Isauro - powiedziała uprzejmie - czy jui podjęłaJ 

postanowienie? Czy · jeste§ zdecydowana poślubić człowieka, kt6rd0 

chcemy eł dać? 
Zamiast odpowiedzi Isaura pochyliła głowę i uporczyW'ie patrzyli 

na pQdłogę. 
- Tak, proszę pani - odpowiedział za córkę Miguel. - Isaur• 

jest zdecydowana podporządkować się woli jaśnie państwa. 
- I dobrze uczyni. Nie jest możliwe, żeby przez dłuższy c~: 

znosiła tak okrutne traktowanie, z którym nie mogę się pogodZIU 
dopóki przebywa w tym domu. Nie po to jej z.marła pani okazYW\ 
jej ~yl~ przychylności i dała tak staranne ~ykształcenie. Isauro, ~e 
zvvazaJąc na twój upadek pragnę dla ciebie wyłącznie dobra .i 0

8
t 

będę tolerować więcej takich skandali ... Zamierzamy jednocześnie d 
ci wolność i wspaniałego męża. 
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{'! enewę opanowali bogaci arab­
U scy emirowie, i choć miasto na 
tym nietle wYChodzi, poziom życia 
cudzoziemców kłuje w oczy prze­
ciętych Szwajcarów. Magnaci z 
0pec kupują dla swych żon po 
dwanaście futer za jednym zama­
chem i po tuzinie zapalniczek fir­
m1 Cartier. Pewien przybysz z Bli­
skiego Wschodu mieszka przez cały 
rok w luksusowym apartamencie ho­
telu ,,Noga Hilton". daje napiwki po -

1000 franków szwajcarskich szefo­
wi kuchni, a by ten osobiście przy­
nosił mu kawę. Pewien kapryśny e-

. mir chciał urządził sobie piknik na 
Mont Blanc. ,,Ludzie eł zakupili 
drogie futra l luksusowe ciastecz­
ka, ale impreza nie udała się 
opowiadał mieszkaniec Genewy 
gdyż Arabom na górze było sta­
nowczo :za zimno.•• Cała operacja 
kosztowała milion franków szwaj­
carskich. Fot. CAF 

, . 
szczęsc1e w nzuzeum 

F rcncja jest .łwiatowym rekor-
dzistą pod względem zagęszcza­

nia .muzeów na swym terytorium. Z 
kra3owego rejestru geograficznego 
tovnika, że znajduje s~ ich 3500. 

odśnieży Iii 
Z hiszrxuukieJ wioski poplynęlo 

dramatyczne wezwanie: młody 
~m~ J>O urazach tpowodowanycJi 
OJ>n~damł krowy, walczy ze śmier­
~ Przez kilkanaście godzin ekiPtl 
" n1cowe przedzierołv się przez 
2-metrowe zaspy miegu. Kiedy do-
=~~L do "4Cjenta, ten pqkazał jeden 

~ . tłCI nodze. J Gk PTZt/f)U&ZCZG 
::łcja hiupańska, mieszkańcy wio­
ez '°tlnaleźlł SJ>Tt1tnw sposób na o­
• li!zczenfe dojazdu do zasypane; 
nieofem .1Dfoskł. 

Naukowcy z Charkowa wynaleź­
ku li Pr~parat bazujący na chlor­
llli ~apma, który lepiej topi śnieg 
'Ił' s 1 ~ ~iaskiem. Nowy środek -
Przec1Wieństwie do soli, która jest 

zamiast 
soli 

skute 
d . czna do minus 10 stopni - ra-

zi sobie z lodem nawet przy 50-
-stop · 
. n1owym mrozie. Jest on rów-

dllież bardzo wydajny: na metr kwa­
ratowy k potrzeba go dziesięcio-
rotnie rn · · nieJ niż soli. 

Niektóre zbiory muzealne !zczycq 
się oryginalnością: sq po§więcone 
magii, -szczęściu, a nawet torturom. 

Fot. CAF 

Sąd poludniowokoreańskł prz11-
ch yiił 3ię do wniosku rodziny zmaT­
lego dyrektora o odszkodowanie \O 
wysokości 44 OOO dolarów. Rodzina 
twierdziła, że dy1'ektor zmarl na po-

S łłAWOLNIK 
steru nku; będq.c- "4 bankiecie 110-

woroczn11m - który zaszczycił P'fe­
zei konceTnu ł jego zwolennłc11 -
zmarł z przep~. 

TANIE DANIE 

kiełbasa 
w • • • c1esc1e 

P r o d u k t y ·: 30 dkg kiełbasy (morta­
dela., szynkówa) l 8 dkg tłuszczu do 
smażenia, a do ciasta - ł dkg oleju 
(3 łyż~ł), sól, 20 dkg mąki, 2 Jaja, 
8 łyżek wody. 

Mątewką rozmieszać mąkę z żółtkami, 

olejem i wodą. Wymieszać z pianą ubitą 
z białek I posolić. Kiełbasę pokroić w 
grubsze plastry, zanurzyć -w cieście, 

5mażyC: na silnie rozgrzanym tłuszczu 

na jasnozłoty kolor. Podawać z ostrym 
gorącym sosem (musztardowym) 1 su­
rówką. 

' 

łti- • • 1nzyn1er 
• 

gen 
akkolwiek inżynieria genetyczna 

~ jest zjawisk iem nowym, inge­
rencja człowieka \V środowisko ma 
już swoją historię. Od ponad 10 OOO 
lat, uprawiając glebę i hodując 
zwierzęta, człowiek usuwał chwa-
1ty, niszczył szkodniki, a zach~cał 
pożyteczne owady i ptaki do żero­
wania na nich. 

Znana od około 10 OOO łat. kuku­
rydza - Jedno z najbardziej dził 
rozpowszechnionych zb6ż - niezdol­
na jest się rozmnaża6 i rozwijać bez 
udziału człowieka. Niekiedy skutki 
pojawienia się nowego organizmu 
bywaJą katastrofalne. Pewna ed­
miana cedr~ zawleczona na wilgot­
ne tereny w południowo-zachodnich 
stanach Ameryki, spowodowała 
wyschnięcie tych obszarów. 

czarna 
• • • sm1erc 

Najwięcej krzywdy spośród bak­
terii wyrządziły człowiekowi za­

razki dżumy. W ciągu zaledwie 2 
lat (1348-49) uśmierciła ona 20 mi­
lionów mieszkańców Europy. a na 
Cyprze i Grenlandii nie został nikt 
żywy. Paryż stracił połow.ę miesz­
kańców, Hamburg i Brema - dwie 
trzecie, Wenecja - cz.tery piąte 

Po morzach dryfowały okręty bez 
załóg; zaraza nie oszc7.ędziła nawet 
trędowatych (tak wyginął trąd w 
Europie), kotów, psów i owiec. Mo­
ralność i prawo upadły. Rodzice 
porzucali swoje chore dzieci, leka­
rze - pacjentów, księża zabaryka­
dowali się w klasztorach, a le t tam 
umierali jeden po drugim. 

Papież Klemens VI, który schro­
nił się przed malarią w A winionie, 
podczas szaleństwa dżumy ńedział 
między dwoma wielkimi ogniskami, 
w ten sposób odgrodziwszy ;i~ od 
trujących oparów 

Nie sposób było malez.ć osób do 
grzebania zwłok: ani za pieniądze, 
ani z przyjaźni. Sredniowieczna 
czarna śmierć była tak szybka, że 
niejeden kładł się zdrów do łóżka, 
a przed świtem umieraL W ciągu 
300 lat dżuma jeszcr.e 1><>wracała 
dziesiątki razy. 

groszowy 
złodziej 

,,Kto może podkradać monet11, 
które zostawiam no stole?• - za­
stanawiał się pewien mieszkaniec 
Parużo.. Ta;emnka kradzież31 tovJd­
niła ńę dopiero tDÓWCZCll, Odl/ ZCI• 
chorował ;ego ukochan11 1zczeniak. 
W eteTynarze 1011jęli mu : iołqdka 
76 monet. 

n_iby 
pestka 

Mistrz świata w łykaniu pestek, 
22-letni Włoch . Piero Farrguli_ sa­
końc~ył konkurencję pobytem w 
szpitalu. Aż 387 śliwkowych pestek 
wydobyto podczas operaoli żołąd­
ka, ale wenecki student musiał je­
szcze kilka miesięey poleżeć na 
szpitalnym łóżku. 

• 
MASAZ JEST OOBf. Y 
HA WSZYSTKO (3) 

M asat &.rzeba rozpoczynać od lPkkiego 
głaskania płynnymi, równomiernymi 

ruchami, ledwie dotykającymi ciała 

Taki sposób uspokaja system nerwow}' 
ora:i zmniejsza napięcJe Jeżących głębtej 

tkanek t naczyń, przygotowując Je do 
następnych zabiegów. Stopniowo należy 

awiększat nacisk, przy czym palce ole 
mogą się ślizgać po skórze, lecz prze­
mieszczał razem i nią. 

'eśll tym sposobem nie udało się zU­
kwldował mięśnlo\\ ego skurczu lub bólu, 
tneba zastosować masaż wibracyJny: 
poduszec,J.t imł palców rytmieznle na­
dska~ ~trefę w czasie 1~ minut s 
częstotliwością 100 lub Więcej wlbracJ> 
Ila minutę. Po 10 sekundach należy no­
blt J....-.s-sekundową przerwę. · 

Na koniec stosuje się bardzo etelł· 

tywny masa2: silne tdo bólu) naciska· 
nie palcamJ albo dłofuni aktywnych 
punktów t stref. s~ dwie metody ta­
kiego masa:ł;u: spokojniejsza - powolny 
ucisk l powolne rozlutnianie. szybki 
ucisk t szyt k1 P rozluźnianie; pobudza­
~ea - szybki ucisk I szybkie rozJuź. 

nianie, szybki uc1c;;k I p0wolnt> pne­
rywanle. 
Masaż rob1 się nJe t ylko Tękami0 pjętą 

drugiej nogi można pocie-rat palce ' pod­
bicie stopy ruchem prostym, poprzecz· 
uym ł olistym. PóźnieJ zewnętrznym 

I wewnętrznym skrajem stopy masuje 
dę podudzie ł mięśnie katdej uogi, 
Masat laki wpływa r6wnłeł na smnid­
.aenle płaskostopia. 

Dobre efekty otnymuJe się prze:. Ina· 

eowanie llóg zanunonycb w wannie lub 
misce s t;orącą wodą, k •edy wszystkie 
SllłaW)', wlązanin I to.ięśn1e są r ozgrzane. 
Masuje się każdy palec od.dzlelnle, ~ 
pamokcla do podstawy, sgłnaJąe Je ł 

prostując. Pod.eszwę masuje się dutym 
palcem, a tam, cdzle tkanka mięśniowa 
.)est mocniejsza - zgiętym poci kątem 
ostrym palcem średnim. &.lerunek: oCI 
pa_le6w 4o pięt l stawu golenlowo-sko· 
kowego, ruchem silnym t energicznym 
P6inleJ przechodzimy do ścięgna AcbU­
lesa t mięśni łydek. Staw kolano~ 
tneba masowaC lekkóJ wokół ?zepkł. 

Następnie chwyta się go tnema palcami 
t w}konuJe koliste ruchy. 

Uda masuje się wzdłuż mięśni - od 
stawu kolanowego do góry; wewnętrz. 

- · •Ił stronę trzeba pocierać lekko, po.nie­
\\'at pod skórą znajdują slę tyły ł tęt-

nice. 

I 

Masate lecznicze trwają ł-12 godzi"' 
(niekiedy dłużej). Jeśli zachodzi konlecz. 
ność, można zabieg powtarzać Z.-3 razy 
na dobę. W niektórych przypadkach 
masaż nie Jest wskazany. Dotyczy to 
stanów gorączkowych, ostrych proces6w 
zapalnych, krwawiefl, ropleJącycb wysy~ 
pek w okolicach biologicznie aktywnych 
stref, us1kodzeń I podrażniefl skóry, 
przemęczeń, zapalefl tył l tylaków, 
~rzepów, nadpobudliwości systemu ner. 
wow ego. 

Fot. CAF 
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Wszystko ·wska­
zuje na to, że aby 
zamieszkać we 
własnym mieszka­
niu. trzebą. . zostać 
budowlańcem. 
Według wst~p-
nych ustaleń, 
członkowie mło-
dzieżowej grupy 

budowlanej (powołanej z inicjaty­
~Y ZSMP), którzy posiadają zare­
Jestrowane w spółdzielni mieszka­
niowej książeczki„ w · tym lub w 
pr~yszłym roku otrzymają prz:r­
dz1aly. Zatrudnienie brygady ozna­
cza też przyspieszenie budowy do­
mów spółdzielczych. Według obli­
czeń ŁPB miejscowa, sześcioosobo­
wa brygada przedsiębiorstwa za­
planowane cztery bloki wznosiłaby 
do 1990 roku. Teraz, k iedy wzmoc­
niona zostanie 25 murarzami uwi-. . ' me s1~ z tym sz.ybciej. Według n o-
wych planów w br. zbudowane zo­
staną trzy budynki, na przyszły 
rok pozostanie do wzniesienia jeden, 
czterdziesiorodzinny. W tej sytuacji 
zachodzi obawa. że bodaj pierwszy 
raz w historH Wysokiego Mazowiec­
kiego- murarze będą bez zajęcia. 
Rodzi się ona stąd, że nie ma na 
razie dokumentacji na budow~ do_ 
mów w o iedlu Centrum II. 

Praco\\'nicy 
handlu skarż!\ się 
na niskie marże 
i płace, a wysokie 
koszty ich działal­
ności. Jak to ai~ 
więc dzieje, że w 
styczniu najwyź­
su place mieli 
pracownicy PSS 

„Społem" w Kolnie? 

IRENA PIASKOWSKA, wice-
prezes PSS „Społem": - W infor­
macji przesłanej przez naszego pra­
cownika do Wojewódzkiego Urz~du 
Statystycznego zaszła pomyłka. Fak­
tycznie średnie zarobki w styczniu 
br. wyniosły nie 21 OOO, a 17 435 
złotych , natomiast średnia płaca w 
naszym zakładzie wyniosła w u­
biegłym roku 16 558 złotych. Mimo 
to pm wdą jest, że w naszej spół­
a zielni są najwyższe wynagrodzenia 
w porównaniu z - innymi spółdziel­
niami „Społem" w województwie. 
Różnice te sięgają 2-3 tysięcy zło­
tych. Zarobki te osiągamy dzięki 
wydajności pracy; nie jest te 
stwierdzenie gołosłowne, najlepszym 
dowodem jest fakt, że w ubiegłym 
roku nie zapłaciliśmy ani złotówki 
na FAZ. Skąd mamy zyski? Posia­
damy kilka zakładów przetwórczych. 
Możemy pochwalić się bardzo dobrą 
wydajnością pracy w piekarni. Nie 
wiem, dlaczego inni narzekają, że 
·są one nierentowne. Doszliśmy d-0 

Nikomu nie 
trzeba tłumaczyć, 
jakie są zasady 
sprzedaży ratal­
nej. Chodzi o te, 
aby umożliwić 
mmeJ zamożnym 
klientom zakup 
droższych artyku­
łów. Ale sprzedaż 

ratalna te rgwnież okazja dla han­
dlu, który w ten sposób pozbywa. 
się towarów droższych, delikatnie 
mówiąc - dłużej cze.l<ających na 
nabywcę. Handlowi d~cydenci · pe 
kilkuletniej przerwie zdecydowali 
się przywrócić tę formę handlu. 

TADEUSZ PISIŃSKI, dyrektor 
Oddziału PKO: - Pytających o za­
sady udzielania kredytów jest wie­
lu, ale na wzięcie go zdecydowały 
się tylko dwie osoby. Do zakupów 
na raty nie zachęca oferowany przez 
hanrlel asortyment. Ludzie spodzie­
wfJ1i się chyba, że na raty będą 
mogli kupować deficytowe towary. 
Nie ma ograniczeń, aby klient po­
bierając;. kredyt w Zambrowie rea­
lizował go w innym mieście. Docie­
ndą do mnie jednak informacje, że 
w niektórych sklepach robią takie 
trud!iości. Barierą. przy podejmowa­
niu dec;·zji o zaciągnięciu kredytu 

TrudnG dokładnie usłalić na ja­
k im etapi~ są t.e przygo'towania. 
Opiek~ inwestorskil nad t~ i in­
nymi inwestycjami Spółdzielni 
Mieszkaniowej sprawuje Zakład U­
sług Inwestycyjnych WZSM-u. Z 
korespondencji, jak.a krąży między 
zainteresowanymi, wynika, ż~ Za­
kład Usług Inwestycyjnych nie mo­
że si~ p.d kilku miesi~cy doczekać 
x Wydziału Plan-0wani~ Przestrzen­
nego, Urbanistyk i i Architektury 
Urzędu Wojewódzkiego planu loka­
liz.a<:ji osiedla. Z kolei wspomnia­
ny wydział od ośmiu miesi~cy nie 
może doczekać się od Wydziału G<>­
spodarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej opinii o l-0kalizacji osiedla, k tó­
r a jest wstępem do opracowania 
planu. Ponoć powodem tych opóź­
nień jest reorganizacja, jaką prze­
żywał ten ost;i tni wydział. W opinii 
chodzi zwłaszcza o ustalenie prze­
biegu kanału ciepłowniczego z bu­
dowanej ciepłowni szpitalnej. Na ra­
zie krążą pisma, z których nie w:r­
nika, aby szybko udafo si~ przygo- · 
tować dokumentack budow.v osied­
la. 

tego, że nie potrrebujem:r dotacji 
państwowej na ten rodzaj produk­
cji. Od stycznia wprowadziliśmy 
nowy sys tem płac. Włączyliśmy w 
w ynagrodzenia rekompensaty, pre- . 
mie motywacyjn~. dodatek stażowy 
płacimy od płacy najniższej 5400 
od tej sumy naliczamy też wyna~ 
grodzenie za godziny nadliczbowe. 
Po likwidacji premii motywacyjnej 
obowiązuje premia regulaminowa. 
Oczywiście opracowany jest -szcze_ 
gółowy regulamin premiowania. Mó­
wiąc szczerze, dla Zarządu Spół­
dzielni korzystniejszy był pe>przed­
ni, ustalony przez centralny zarząd' 
.,Społem". Nasze premie zależały 
oo wypracowanych zysków. Była 
możliwość otrzymania premii w wy­
sokości 100 proc. poborów. W tym 
roku mielibyśmy szansę n.a tak~ 
premie, gdyż zyski spółdzielni wzr o­
sły z 8 milionów w 19M roku do 
12 w 1985. Zgodnie z nowym regu­
laminem· premii nte mogą przekra­
czać 2Q proc. w ynagrodzenia. 

Oczywiś<:ie zajmujemy się nie tyl­
ko liczeniem pieniędzy. Od ZO lu­
teg.o mamy nowego prezesa. Nie od­
stąpiliśmy też od pomysłu otwar­
cia w Kolnie sklepu wzorcowego. 
W najbliższych miesiącach przystą­
pimy do remontu pomieszczeń, tak, 
aby to by-la rzeczywiście wzorcowa 
plaCÓ\Vka. 

są o<lsetki w wysokości 12 proc. 
N ie powinno być natomiast proble­
mu przy załatwianiu formalności. 
Są one uproszczone do minimum. · 

ALICJA KUNICKA, instruktor w 
rejonie WPHW: - Dotychcms mi~­
liśmy jednego klienta, który kupo7 
wał na raty. W tej formie sprze­
daży oferujemy ke>mplety w ypo­
czynkowe: ,,Delfin" za 1'00 tys. zło­
tych, „Łada" za 127 i zestaw za SH 
tys. W . sklepie . radiofonicznym d<> 
kupienia są magne..tofony za 53 tys. 
złotych i radia w cenie o<i 8200-
20 900. Można nabyć dywan ze stu ­
procentowęj wełny za 140 tys. zł'o­
tych. W pawilonie odzieżowvm ofe­
rujemy futra z nutrii w cenie od 
65- 115 tys. złotych, z baranów za 
40 tys., kurtki · skórzane od 47-53 
tys., kożuchy męskie od 70- 108 tys. 
złotych. .w każdym sklepie i.ęst in­
formacja o tym, co możria kupić 
na raty. Jeszcze ~tilka miesięcy te­
mu większość tych artykułów sprze ... 
dalibyśmy za gotówkę, teraz są dro­
gie nawet na ratyA Pomijając wy­
sókie odsetki, w mojej óGenie zbyt 
wysoka jest pier:wsza rata. Wygiąda 
na to, że raty są d.la bogatych. 

* * * 
W iestawem K. z Zambrowa „zain­

teresowal si~ prokurator po tym, jak 
ów . szarp~l. popychał i wyzywa! sfo­
womi wulgarnymi Julię K. 

* * * 
Kazimierz S. z Wysokiego Mazo­

wieckiego uderzul nożem. w r{kę 
wlasnq żonę. Kobiet« moż~ bu 
icierpiala. krz11wdę, ·zecz obrttżeni~ 
należu do poważnych i prokurator 
w takim przypadku wkracz« z u­
rzędu. S. w cltwili agresji, byl por:l 
wplywem alkoholu .. 

* * * 
· Z magazyn-w. sklepu Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelcirskiej PTZ'I/ ul. 
Wojska Polskiego w Łomżtl ktoi 
~kracU 5 ikrzynek i 3 pla.st11kowe 
beczki o pojemności 12ł litrów. 
Sciankę tego magaz11mL stanowil« 
JiatktJ ogrodzeniowa. którtt zostal« 
rozcięta.. 

* * * 
, Uciekinier z Za.kładu Wychowaw­
czego w Malborku, Zbigniew S. :: 
Grajewa. w rod~innym mieście o-

kra.dt .Annę R. z portmonetki zawi<t!­
rajqcej 10 OOO zfotych. i ł bonów. 
PoszkodowaruJ zapamiętała rysopi• 
i rozpoznala złodziejaszka.. Wkrótc~ 
funkcjonariusze milicji zatrzumaH 
(IO _podcza.! zakupu. kurtki. Przy so-
bi~ miał ponadto inne za.kupy: cz~­
kola.du i papierosy or«z r~sztę pie­
niędz11 - blisko 5000 złotych. 

* * * 
· ~ainteresowanie n-0cn11ch złodziei 
osiedlowyc~ wzbudziły ostatnio szaf­
ki «nten;owe, z których. wykradciję 
w zmacni<lc.::e antenowe i inu dro­
biazgi. 

* * * 
Sta.rz11, schorowani dozorcy, pół­

głu-'i i niedowidzący, nie potraJiA( 
sk,utecznie dopilnować powier;wnego 
mienia. A mlodzi i silni? Zatrud­
niają się rzadk o, z regulu m~ n« 
długo. Trzydziestoletni Mirosław N., 
nocny doz orca w piątnickim „Pol­
mozoycie,', podczas slużbv skradl z 
warsztatu. stacji obsl«oi gaźnik z 
k olektorem do żuk« wartości H91 
złotych. 

* * * 
Zlewniarze· z punktu skupu. mlek« 

10 Pęchratc~ 10 trosce o fiMnsow4 
pomyśtność znajomych i swq wfa.sn4 
zawyżyli dostawy mleka.. Udoku.­
mentowa~ straty Sp6tdzielm Ml~­
czarskiej to Zambi'owi~ wyn.osz• 
125 OOO zl. 

* * * 
W restauracji „Jubirotka" w Zbój­

?te j dwóch młodzieńc6io pobito rol­
nika io irednim wieku; nie z k4-
waler s1de; fantazji, lecz dla z111kK. 
konkretnie elfa 5000 polskich zfot6-
wek. 

* * * -Kierownik szepietowskiej Testa.-
racji „Słowianka" podejrzan11 je~t • 
mor alne i fizyczn e znęcanie się M4 
żoną i dziećmi od grudnia ub. role• 
do 6 stycznia. r oku bieżqcego. Czyż­

' by w .,Słowiańskiej'' zabrakl-o oh­
zji do dyscyplin.<>wania gości ? 

* * * 
no skle]J1t PSS w Nowym Bor1t• 

zakr adl się zlodziej . Rozbił dwif! Jcc„ 
sety, które okaza.iy się puste. W !%!1-
f tadzie znalazl zaledwi~ 5503 zło­
tych. a z pólek w.ziąl 15 butelek wi­
na .,Kazimierzowskiego'\ nieco ,,a­
pieros6w oraz konserwy mięsne ł 
rybne. Zb11t zadowolony z lupu ch.y­
ba nie był. gdyż zniszczy! czę§~ cia­
stek. pa pf ero·sów i czekoladow11ch 

·cukierków. 

* * * 
. ~ ·n:iieszk~nia Teresy B. w ło 
zynskim osiecllu. Jantar ulcracl'io ni. 
po wyłamaniu zam~~a w drzi~•i no, 
~5 OOO · złotych. w gotó'l.oce. 4 z~clt. 
i 2 srebrne Pler.ścionki oraz 2 ~~te 
te obrączki. qą. 

* * * Dwudziestoletni rencista. z z 
brawa ok.azal się zładzie ias-k~m. 
kt6 . . . J "' zem 

b
,,, ruk. z .PlU!n'lCY sqsiada tvyniósl za~ 
"w i . i przetworu owocowo-wa. 

r zvwn e. 

* * Barakowóz Przedsię biorstwo. 8 
downictwa Rolnego w Grajewie «· 

t . ' po. 
zos awiont1 w os. Walter«., częścio-
wo splonql, « przyczvna pożaru b 
l • ~ 
;.a pro.zaiczna - praco~nicy suszyli 
ubrant« robocze, rozlozywszy je 11 wlączon31m piecyku akumulac/ 
nym. W barakowozie nie było nt 
kogo,_ kto móglby zauważyć, że 14• 
bninta zaczynają się tiić. 

* * * Po cl~iesięciu miesiącach wysoko. 
1nazow ~eccy fu. nkcjo nar i u s:::e milicji 
:P..aleźh _teąo, ~tó~?J ukradł siostrze 
~akor>.ne1 3aponsk: radioodbiorni!.. 

Marek P. ;est uczniem 
i był już poprzednio 
drobn~ kra.dzieże-: 

* * ·* 
Posterunek w Ciechanowcu rOZPG· 

czq{ postępowanił! przygotowawczt 
przeciwko Jan owi S. z Radziszewa­
-Sobietkowa, kt6r11 nie zgłosił do o· 
podatkowania zakupionego samocho· 
du marki „Syrena", oraz przeciw 
Stef~nowi K. z tej sam.ej wsi, który 
ku.pit kopaczkę za 66 OOQ i oclspru· 
dal jq za. 90 OOO zł. 

* * * 
Krzysztof P. późnym lutowym 

wieczorem zakradł się na strych bt'· 
dynku rodziców, z którymi mim· 
kal, sprawnie oderwał kłódkę przu 
drzwiach i myszkowal w poswki· 
wani1' pewnej walizki. Znalazł w 
niej 770 dolarów USA i 35 OOO z!. 
Ojciec szubko spostrzegł włamanie 
clo rodzinnego skarbczyka i złoży! 
wnłos-ek o ściganie marnotrawnego 
$fina. 

* * * 
Mężcz11zna, p"elniący nocny d~· 

żur, usłyszal tu.ż przed północą do· 
biegający z domkli obok krzyk ko· 
bietu. Zatelefonował po milicję. W 
mie.izka~iu samotnej, siedemdziestę· 
ciodwuletniej emer11tki zatrz71mana 
osiemnastoletniego Krzysztofa K. 
Zdqżyl on już zowalcić starszą pa· 
"i4. co potwierdzit również lekarz. 
Krzvsztof K. -zosta.l osa.dzony w ,.. 
reszd~. 

* * * 
W Kropiwmc11 (gm. Kobylim Bo­

rzitm11) 2' lutego o godz. 5.~ w~ 
1zedt z domu 85- letn.i Jan L. Gdr 
PG t1'zec:J& godzina.eh- szukając« g.o 
żoM zajrzała na str11ch, ujrza.la ~·· 
.szące " belki stropow~j, na pętl~ % 

drutu, cialo swego męża. .Rodz1"4 
'Jłie potra.fi podać przycz yny samo· 
bójstwa, gdyż nie b11lo 10 domu żad· 
nfłdi nie s'Yła.sek. 

* * * 
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\VO p 0 opublikowaniu in­

jlllDRZEJE oŚcie cen &ku.pu buraków 
fotlllacJl 0 fo~oy bUraczane d-omaga lif; 
~roWych, nia zaopatrzenia w dellcy­
~gWarantowa roku nawmy azotowe. 
towe 'li tymje materiałów budowlanych, * srakU zdarza rtę, te rolnicy, aby 
często wię<: budowę, potyczają je od ln­
do1tońCZY~ź . ej gminna komisja staje 

eJl. P ru czy przydzielić mate-
;bed dyle!f;!,~rndollllll, który wstał jut 
nal na })U prezydium GRN podjęło u­
sbud.oW8n~· nie przydzielać. Zycie zmu­
eb'Wałę, 8 / do elastycznoścl 1 me nie 
na jedna to aby uchwala była prze-
fl'Slta:zuje na • 
51r:zegana. prze:tywa powtórną elektr)'· 
ł G.rninW mlenione zostały słupy l 

.fikację. ~ektrycz.tl4! w Kowalówce, 
przewod? eh Królach Nowych, w trak­
Ruskołę a tu' jest tnstalacja w Królach 
cie re.mon P<>dolme prace zostao~ wyko­
DU1ycb. łvn\ roku w Andrzejewie. Tu tet 
J)llne 91 •J - dopodobnie wzniesiona pla­
s05tanie ~~;:rska. Będzłe komu zad.bać 
cówka zn 1 energetycznej. 
o st~~~~ planu do 1990 roku we WSXY-* .. wsiach gminy będą w~i.ągi. W 
stJdch kolejności wodę otrzymały 
pie~~ej gdzie jeJ deficyt był najd~kli­
w~W o&tatnll1l etapte Jest przewidzla­
wszhostkowo t okoliczne wsie, chyba, te 
:eszkańcy w ezynie społeczn~m pny­
_,esz~ roboty. 
"ł" 8 to .w tym roku w Gostkowie, a *1 Z.,, Gołębiach, Leśniewie, Gorzeje. 
Wt e owad2one będą meli.oracje. 
wiAifĘsv KOSCIELNE. Panowie - pra.-
(1Wllic ur~·u Gminy - wznall IWe 

t e1a%kt 1..a tak piękne, te w tch obee­
~1 wi~dłył>Y kwiaty. Totet w dni.u ich 
iw1 t3 ofiarowali kslą1k1. 
f ęWyniki kontroli kompleksowej Urz-:­

du GmdnY, przeprowadzonej w końcu u-
11egiego roku, były tak dobre, ~ warto 

• gminne 
do nłch wróclć. Unąd został oceniony 
na ł, aaJwyf:sz4 not-: otnyma.ł Dział 
Społec:mo-Adm1n1stracyjny - f,40, naj­
lła.b&z~ geodezja z teJ racjl, te zatrud­
nlony pracownik dopiero przyucza IRę do 
zawodu. W nagrodę u dobrłł pracę 10 
066b otrzymało Usty pochwalne od wo­
jewody l nagrody plenlęł;ne, m.m. na~ 
ezelnlk w wysokości łOOO złotych. * Jest nadzieja~ te - po wielu latach 
Dudowy - latem oddany zostanie nawy 
ośrodek &drOW'la w Zarębach Koście1-·· 
nych. Duta w tym zasługa firmy pana 
Bagińskiego z Z&mbrowa. Pracujący tu 
majstrowie oprćcs praeowttości mają je­
szcze tą mtwną cechę, te nle piją alk<>­
ho1'u. 

Niestety, na horyzoncie rysuj' Ilię 
chmury, tym razem biurokratyczne. Po­
dobno dyrektor-ka ZOZ-u w Wysokiem 
Mazowieckiem nie godzi slę, a by kie­
rowmkiem ośrodka została. będąca fwie­
ło po studlach, pant stomatolog. Twlier­
dzl, te stanowisko to zarezerwowane Jest 
d1a internisty. Chodzi o lekarską n~ 
menldaturę? * Od 1 atycz.nia utwott0na została no­
wa parafia w Szulborzu. Rolnicy ofia­
rowali się s gruntami przezoaczonyml na 
ementan. Zgodę na takle przeznaczenie 
demi mote wyda~ architekt. * Spełnione zostały *'łda.Pia rUnlków, 
aby zmdenlć grup-: ldasyłikacyJn'ł gmmy 
przy opodatkowaniu. z drugiej na trze­
ci~. W ten ~6b romlcy płacą mniej­
llZY podatek, a gmina ma mniejszy fun­
dusz o S,5 mln dotych. W tej sytuacji 
jedynym ratunkiem są czyny społeczne. 
Hles-zk.ańcy ZlotOfl'i Starej budują sklep 
l szkołf;, Pętkowa - kl.ub 1 sklep, Z.. 
niewa Kopijek - alep l 6wietllcę, U6-
eiank1 - aldep, w Kietlance natom!ast 
męczą a-: 1 bud~- pr%ystanku kolejo­
wego. 

sprintem przez boiska 
w ntedzłelC, f maT'CC, br •• • Czerwo­

•Vfll Borze f'OZegran11 zo•tał łut'ntej ha­
lo\llll w piłce not neJ w kategorii junło­
'61D młodszych. P1'41.0N 10szyatkłe mo­
llłwe do :dobycł4 ł1'ofea pnypadłV płł­
tarzom Of'ła ~olno: naftepszym •tnel­
cem :ostał zdobywca 'I bt'amelc -
Jfarłan lftchcslskł z OT'ła, a najlepszym 
bfamkanem jego klubowy kolega -
Płotr KoJ)f'ows1d. Za ftaftepuego ceclł­"°'4 "znano Kf'ZY8Ztofa Dębowskiego r 
l..KS-u Łom~a. Tuf'nłej wyg1'alł pUJca­
ne Orla. Wynłk meczów: W'"4 -
Orzeł J:J. ŁKS - Olłmpta J:l. Oneł -
Vnta 1:1, ŁKS - Wł.saa 1:4. Vnta -
Oltmpła 4:3, Oneł - ŁKS J:t._ Oltm­
pła - Wbsa - 1:1, Unła - ŁKS 4:1, 
Olłmpła - Oneł f :I, Wwa - Vnła l :S. 

O•tateczM tabel«: 
L Of'zeł • I 1': J 
I . WUlłCI • ł Jł: t 
I. ŁKS 4 4 Jf:Jł 
4. Vma • I ll:J4 
ł. OUmptc • ł ł:J7 
Kolej1111 tuf'nłej halotDJI '° kategortł 

rocznika epanaktad01.0ego rozegran11 
ro•tante w Czenoonvm BMze w nte­
dddę, lf marea &w •• poczqtek o godzt­
ftłe t..00. Natom~ !J marca rcnegT'ajq 
tuM\te; trampkarze. OZPN Łomta apelu-
je o zołcU:zanłe d"'~"· 

Pnygototoujqey się do 1ezonu pUka­
n• ŁKS-• wyg1'alł w hodę, I ma1'ca, '° Ełku s Mam1'em f:t. Natomiast 
juntonv ŁKS-u poJcon4H 10 Btazvmsto­

h 1'6to11telnUc61.0 z JagłeUonU 1:0. 

TV 08.18 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

lJ MARCA 

16.30 „o nm~e. o tobie, o nas"° - maga%yn nkolny; 1'." ,.Był sobie c:iłow1ek" -
franc. serial animowany; 111..30 ,.Mieszkać" - wszechnica b'udowlana; 18.0S „Konspi­
racyjna produkcja broni" - program historyczny; 18.30 " :sonda" ; lS.00 Dobranoc; 
IUO ,,Dom rodzinny "; 19.30 Dziennik; 20.16 "Tele!on UG" - serial NRD; 11.0$ " Klub 
Międzynarodowy". 
ROGRAM Il 
u.oo „życie od lruchm" ; 1'1.30 ,,Lud, xachowujący pra.wość'' - mm dokum.; 11.30 

ram lokalny; li.OO „ż.artoteka Go'zdawy i Stępnia"; 11.30 D7Jenn1k; 20.15 "Roz-
alt~ct baletowe" - „Salome"; 20.50 „ Vartete, vartete"; 2l łO „Oldsmobil" - film 

edzk1. 
1' MARCA IĄTEK 

ROGRAM I 
!UO Dla młodych widzów: ,,załoga r; 1'.55 ,.P1ąteftc & Pankracym"; ltl.30 „Pllkar­

aka kadra czeka"; li.OO ,,Bez próby" - gwiazdy Studia „Lato"; li.OO Dobranoc; 
18.10 „Studium" - „Od.po~ć"; 19.~ Dziennik; 20.00 ,,MOllltor Rządowy"; 20.30 „Od­
naldć siebie" - fllm ZSRR; 22.10 ,,Nie tylko dla oszczędnych"; 22.50 „San Remo 16" . 
PROGRAM 11 

L7.30 ,,Zbli:!enia" - to 1 owo o fUmle; 18.C'O „Spor towcy CO-lecia" - B . Kramer; 
lł30 Program lokalny- 18..0~ .Przygody Guliwera"; 19.30 Dziennik; 20.00 „G'alerte 
'wia,ta" - „Ermit.ai"; 2-0.30 „Q~incy Jones l j ego goście„ (%) ; U.SO „Jalt b~ańskie 
psy' - film franc.; %3 .3'5 „Rozmowy intymne". 

1S MARCA OBOTA 
PROGRAM I 

I.OO „Sobótk..a" oraz film „Czterej pance<rnl 1 płes"; 10.łO ,,Na wierzbowym ltstku" 
ztsp6l „Polonez"; I0..30 „W świecie ciszy"; lil.łO TV Ll&ta Przebojów; Y..51 TV 

koncert tyczeń dla honorowych krwiodawców; lrl.25 „Z potrzeby serca"; 13.15 „Cho­
pin 1 Geor.ge Sand" - „Rozstarue"; tG.50 ,,Morze wokół nas" - ,,Bliskie wody"; 
i;·40 „ZdJ'oWie" - magazyn wojskowY; 1.5.05 Tew TV: H. lbsen - „Hedda Gabler"; 

.oo Oset 85; „Grube Dudy" - program rozrywkowy; 117.15 Losowanie Duiego Lot­
~a; 17.30 Studio Sport; lł.30 Młodziet.owy Klu·b Jedynki; lt.OG Dobranoc; 19.'t~ „z ka­
~ą, wśród zWierząt"; 18.30 Dziennik; 2i0.00 „Rollercoaster" - film USA; u.oo 

"nocs '; i:l.05 Sportowe rytmy tygodnia; ::us ,,Zakład" - film jugoolowlańEk.i. 
RAM U 

:·00 Sobota w Dwójee; 16.25 „Wideoteka"; l.'1.00 „Wie1ka gira" - teletunli-ej; 18.00 
'er•~~ka Ziemia" - ang. film dokum.; 11.30 Program lokalny; li.OO „Halo, kompu­
oli' 141;;0 Dzi.enndk; 20.00 „Bis na bis"; 20.ł5 Fllharmorua Dwójki; 21.łO "Tydzi-eń w 
IE~~El 11.SO „Studio Hl-Fi"; 22.35 .,Klejnot w kor onie " - serial ang. 

Pnocn ' A li MARCA 
I AM 1 
r~O~ Te~.erane-k or az f.i1m „Przygody P1etrowa 1 Wasleca.kina" ; lG.~ „Miłośnicy 
2~.r Ody - ang. serial dokum.; lQ...05 „.Rodowody pokolenia" ; 1~ .JO „Następny pro­
a te~t se~al ang.; 12.20 „Siedem anten"; 13.05 „Znana nasza" - program oparty 
s Li ac M. K<>nopnickiej; 13.50 TV Koncert 2yczeń; 14.30 „Ludzie naszej epok.i" 

0 i''· ~~0ws.ki ; 16.0S Teatr dla Dzieci: „o słońcu, księtycu l wietrze"; lł.00 „stu­
lk· lO OO C„Antena"; 19.00 Wieczorynka - „O czym ~umtą wierzby"; lS.30 Dzlen-
2t~Ja· ·22 2~ ~loi<iowe dzieci" - serial włoski; ii .. oo „Pegaz" ; 21..ł5 Sportowa nie-
noc'a.AM 1 sy:kon polskiej muzyki rozrywkowej. · 
!Ooo t;\;1- I 
rogra~""'u dla ndesłysząc~h: „Celuloidowe dzieci"; 11.00 „Pol!Lgonowy trening" -

f1> P<>nie~o~um· :, U.30 Lokalny koncert tyczeń; lil.55 . N~edziela w Dwójce; i:uo „.7u­
Ył.„ "; 15 z a l ek - magazyn; lrl.~ „Robin Hood" - serial ang.; 13.łO „Gdybym 
alejd~~OO ~zina z „Weselem"; 16.00 „Wilhelm Zdobywca" - serial franc.; 1'1.20 
YWiecty f filmowy „K!lno-Oko"; 11.20 ,,Słynne dzieła, słynni wykonawcy"; lS.00 

I.oo senS:jny Dziedzic; 19.30 Dziennik (dla niesłyszących); 20.00 Studio Sport; 
gat~ tyct c e XX Wieku" - „ Tajemniczy dT Sorge"; ~.30 „Ostatnie banco czyld. 

0 
Skie". e G.eorge'a Nancy" - blin franc.; 23.00 ,.Bru.nona Miecugowa duchy 
NltDZIALEK 
lłOGRĄM I 1'J MARCA 
16.jo Dla ł 

7 30 „'Bt!'z.llt1:: oc:1?'cb. Mdzów: „Encyklopedia TDC"; JE.55 Dl.a dzie C'i : „Zwierzyniec"; 
Labor.atotlu~?: front" - serial NRD; lłl .30 „Echa stad.tonów"; 19.00 Dobranoc; l.S.10 
16 .„n02mow • l9.30 Dziennik; 20.15 Teatr TV: J. Osborne - ,Miłość 1 gniew"· 
~o:RAM Ii a na telefon"; 212.36 „Podr6in4 bez blłetu" - vroi ram l'O'ZryWkowy: 
P ,,Scena· d . " . . 
' OWroty•" 1 om-owa ; 1'7.30 „Zwyczaje .1 obrzędy" - „Krakowskie wesele"; 1t1.so 
•\\Vlazcty Wi!i-1 Progr:am lokalny; 19.-00 „Płękni l wspaniali"; 19.30 Dziennik; 20.16 
lt onEa e.g-:> Sportu"; :1.55 ,,Misja" - serial polslo. 
l~ltAM I 11 MARCA 

Dla tnl d . . 
·a dZiect;. 1,7 ~o Ych widzów: „Akademia Muzyczna„: 16.5'5 „Cojak" - teleturniej 
e••. · dOkum . i9 00.gazeta rolnicza"; 141.15 „Radar"; lll.30 „Tadeum Trepkowskl" _ 
ej 20.3o „Ma'U~eg ~~ranoc; 19,JO ~,Diagnoza"; 19.30 Dz!lenn~k; 20.00 „Zebranie otwar-
lto na l<><lzie. ar - serial fr~nc. ; 2'1..50 Mistrzostwa Swiata w jefdzie f.Lg•uro-
l!l .o~ltĄl\t u . 
Cz.ł „Jak być k h . 
' lt· 0Wiek, kt6r oc anym"·: .17.30 „Impuls"; Ul.OO .,Zwierzęta WQkół nas"; 19.00 

' ~.55 „Po t Y zdemoralizował Hadleyburg„ - polska nowela filmowa· 19.30 Dzien-
r ret klasy"; 2J .30 „Swiat s ic: śmieje" ' film r a dz. ' 

LOMżA, „Patdz.iernik", 1~14111 - „Po­
dró~ dookoła mojej głowy" (CSRS, od 
1. 16) 1 do 16 III „E.T." (USA), 16-16 III 
- „Lekarki „ (NRD, od 1. 18), 11-2Jl Ul 
- ,,Mokry szmal" (pol., od 1. 18); „Mil· 
lenium" 1 ~1 III - .,Podró~e Pa.na Kle-
ksa", cz. I . • 

ZAMBROW - „Kosmos": ~16 III -
,,Cannen" (franc -wł„ od l . lrl), 1'1-4-0 III 
- „Ognisty anioł" (p-01., od L 18). 

WYSOKIE MAZ.. - "Wars••: .l~ 111 
- „Pechowiec" (f ranc., od 1. U!). 

GRAJEWO - „Relax": IG-18 III 
„Nieoczekiwana zanliana miejsc" (USA, 
od 1. 16). 1~ III - „Gliniarz z Be verly 
Hills" (USA, od 1. 11). 
CIĘCHANOWIEC - .,Meteor"t 13-lł III 

- ,,MaUeńStwo Mam B raun" (RFN, od 
1. 15), 15-16 III - „Ja ci~ trzymam, t y 
mnie trzymasz za bródkc:" (franc„ od 
1. 1~). Ja-19 III - „Ultimatum" (pol., od 
1. ta). 
WĄSOSZ - „A wangarda11: 13 III 

"Tłiais" (pol., od 1. 18), 15--16 III 

I 
.,zmory" (pol., od l. 11) I ..J&.ś'' (pOl . 
od 1. 15). 

STAWISKI - ,,Saturn": l.G-H ID -
· „Szkoda twoich łez" (pol., od L 16) l 

,. Wejście smoka" (Hong-Kong-USA, od 
l. 16), lS-19 III - ,,Ballada o Na.raya­
mie" (jap„ od 1. 13). 

KOLNO - „Wrzos": U-16 Ili - Dre­
szeze" (poł., od 1. 15), 16-17 III - ·.,Ka· 
tapulta" (CSRS, od 1. 18), l&-2-0 111 -
„Lata dwudzieste, lata trzydzieste" (poł., 
od 1. Ul). 

GRABOWO - „Roma~•: 13-14 III -
„ Brunet wfeczorową porą" (pol„ od 1. 12), 
15-16 III - „ Gra o jabłko" (CSRS, od 
1. 18), 18-lS III - •• Va.Tiol.a Vera" (jug., 
od 1. lł). 

NOWOGROD - „Ziemowit": 16-16 III 
- „Policjantka" (franc., od 1. 13) l „ Hal­
lo, Szpicbródka" (pol., od 1. Ul). 18-19 III 
- ,,Lekkie obra:!enia ciała" (pol.. od L 
18) i „BrutaLny pojedynek" (rum., od 
I . 112). 

MAI.. Y PŁOCK - „Naprzód": 16-17 III 
- „ Widzdadł<>" (pol., od 1. lAł), l&--24 III 
- „Powrót J ed1" (USA. od L UZ). 

1EDW ABNE - „Oazan: 15-1.6 ll1 . 
„Błękitne gór y ... „ (ZSRR, od 1. 15), lB-20 
lll - „Synteza" (pal.. od 1. ta). 

Prawomocnym wyrokiem z dnia 20.01.1986 roku w sprawie II K. I 
32/86-p rozp0Zl1awańej w trybie przyspieszonym Mirosław Swierzbiński, 
s. Czesława i Czesławy. urodz. 19.09.1947 r. w Swierzbieniu, zam. ~ońk:i, 
ul Wyzwolenia lla/11, za to, że w dniu 18 stycznia 1986 roku na trasie 
Goniądz-Osowiec, woj. łomżyńskie, podc7.as pr owadzonej kontro~i dro­
gowej sam'fłChodu marki Wołga nr rej. BKT-0702, wręczył korzyść ma­
jątko~ą w kwocie _5000 złotych k~ntrolującemu go funkcjonariuszowi 
MO w zamian za odstąpienie od r.atrzymanla prawa jazdy, z mocy art. 
24V§ 2 kk. w związku z art. 3 § 1 pkt 4 ustawy z dnia 10.05.1985 roku 
o u.czególnej odpowiedzialności karnej skazany został na karę 120 OOO 
(stu dwudziestu tysięcy) złotych grzywny. Na mocy art. 48 § 1 kk orze­
czono pr zepadek na rzecz Ska rbu Państ~a kwoty 5000 złotych. 

K-59 

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Grajewie z dnia 15 listopada 1985 r. 
w sprawie II K. 333/85-pd utrzymany w mocy wyrokiem Sądu Woje­
wódzkiego w Łomży % dnia 9 grudnia 1985 r. Stanisław Liberacki, 1yn 
Tomasza i Czesławy, ur. 2 kwietnia 1959 r. w Radziłowie, zam. Radzi­
łów, ul. Krótka 11 za to, te w miesiącu listopadzie 1985 r. w Radzi­
łowie, woj. łomżynskie, nabył w sklepach handlu uspołecznionego sześć 
butelek wódki „Czysta" wartości 3660 zlotych, z których, nie posiada­
jąc zezwolenia na działalność handlową, sprzedał 1 butelkę wódki war­
tości 600 złotych pobierając opla tę w wysokości 800 złotych, tj. z mocy 
art. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wychowaniu w trzeźwości 
i" prr.eciwdziałaniu alkoholizmowi w związku z art. 36 ł 2 i 3 kk. ska­
zany został na karę sześciu miesięcy pozbawienia wolności 1 100 OOO zło­
tych gr zywny. 

K - 77 

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Grajewie z dnia 15 listopada 1985 r . 
w sprawie II K. 332/85 - podczęściowo zmienionym wyrokiem Sądu 
Wojewódzkiego w Łomży z dnia 9 grudnia 1985 r . Rozalia Bukowska, 
c. 'Mareelego i Kamili, ur. 1 października 1908 r. w Toczydłowie, zam. 
Grajewo, ul. Konopska 8, za to, że w dniu 15 listopada 1985 r. w Gra-
3ewie, woj. łomżyńskie, nabyła w sklepach handlu uspołecznionego je­
denaście butelek wódki „Czysta zwykła" wartości 6710 zł, z których, 
nie posiadając zezwolenia na działalność handlową, sprzedała 1 butel­
kę wódki wartości 610 zł pobierając opłatę w wysokości 800 z.ł, tj. z 
mocy art. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wychowaniu w t r zei­
wośCi i przeciwdziałaniu alkoholizmowi w związku z art. 36 § 2 ł 3 kk. 
skazana została na karę sześciu miesięcy pozbawienia wolności i 100 OOO 
zł grzywny. Na mocy art. 73 § 1 i 2 art. '14 § 1 kk. wykonanie orze­
czonej kary pozbawienia wolności w arunkowo zawieszano na okres 
próby, wynosz.ący 3 lata. 

K-91 

i.OMZY8SKA SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA w WMŻY 

Z AT R U· D N I 
inżynierów budowlanych z uprawnieniami. Informacj,e 
dzibie ŁSM, ~- Swierczewskiego 7 B, lub telefonicznie 
39-88. 

w sie­
tel. 

~OMZYNSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w ŁOMŻY 

ZATRUDNI HATY.CHllAST 
pracowników o specjalności: 
~ technik budowlany (specjalność pre!abrykacja OW11, 
~ murarz-tynkarz, 
~ malarz budo\vlany, 
~ cieśla budowlany. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby Pra­

cowniczej w Łomży, ul. Nowogrodzka 1 (pokój nr 4). 
~ .. 

oułoszenia drobne 
KUPIĘ lub wynajmę garat. l.om.1a, tel. 
S:ł-16. 

: K - Mi19 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
1679/84. Marek Bzura, .1anczewko U,. gm. 
Je?wabne. 

K-111~ 
ZAGUBIONO pra.wo jazdy kat. ABC. Ta­
deusz Karwowsltd„ LomUi, Szosa Zam­
browska 22. 

K..UM 
ZAGUBIONO prawo ja'Zdy kat. B, nr 
9229(19. Marek Duchnowski, Armil Czer­
wonej l'l/53, Łom±a. 

K-11~ 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne. Wieś 
Giełczyn. Wiadomość: Łomta, tel. łi.''l5 
(po 15.00). 

K -10.M 
DZIEWCZYNA do pomocy w domu 1 o­
pieki nad dzieckiem w wieku szkolnym. 
Na stałe. Warszawa, 33-41-81~ 

K~36 
DOM drewniany przy ul. Wojska Pol­
skiego tanio sprzedam. Lomia, tel. 25-54. 

K-113'1 
ZAGUBIONO prawo 1azdy na nazwis ko 
Mieczysław Ruszczyk, Lomta, Spółdziel-
~a ~~. . 

K-1141 

K-110 

KUPIJi dwulemlego • .%Juka" blam.aka. 
Zambrów. Przyszpttalna 11 c/&. 

K-.1443 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AT, Kry­
styna Boguska, ł.omta, Pl'UN I/U. 

K-UM 
PO WYPADKU karoseri4: ~eza" 

sprzedam. Łom.ta, tel. M-(18. 

X - li148 
DOM z placem iiPX'Zedam. Lomła, ZdTO­
jow.a W2. 

X-Uft 
POSREDNICTWO malrym<ima)De, krajo-
we-zagraniczne. tysl,ce ofert. „M•ZW7". 
OIS'Lty~ skrytka 136. 

Wyrazy głębo1dego współ­
czucia z powodu śmlerd 

OJCA 
Kol. WIESŁAWIE ' 
WĄDOŁOWSKIEJ 

składają koleżanki z Pny­
chodni Rejonowej nr 1. 

K-1138 

• 

15 
. KONTAKT\' 
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NORMAN STEILER 
Cf 903-f 981) 

Amerykanin urodzony w Bostonie. Jego oj­
ciec był właścicielem kilkunastu dużych re­
stauracji i barów. Norman od najwcześniejszej 
młodości przygotowywał się więc . do przejęcia 
w przyszłości interesów rodziny i w tym celu 
przechodził kolejno przez wszystkie działy oj­
cowskiej gastronomii. Kiedy przez pół roku 
procował w kuchni, zauważono, że w jego o­
becności nie da się ugotować najświeższego 
nawet mleko, gdyż natychmiast ulega ono 
zwar.zeniu, drożdże nie rozwieją się w cieście, 
o co najdziwniejsze - chleb I inne produkty 
mączne ulegają błyskawicznemu zepsuciu. 
Przeprowadzane późnie J wielokrotnie badani o 
kliniczne całkowicie potwierdziły ten nieWytłu­
maczalny do dziś fenomen. 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

„4. Ut ŁomrM ma.ło .maM 
Zapo1nniana zaniedba1ia 
Przez Kontakty jest poznana 
Bo f utryne dobt·o 1ruL 

Więc sie każdy doniej pcha 
Bo futryna to pociesza 
Rozwesela i rozśmiesza 
Dużo dobrych Tzeczy ma 
I krwio pijców troche zna, 
Cha cha cha cha cha cha c1ia! 
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Z poszanowani.em, 
ANONIM 

Nota bło~ff~na: podredakcja. i1iczego wi~cej o autorze nie 

wie, a szkoda. Może zechce si~ ujawnić? 

(3) 

s:;; 
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Nasza 1uperdieta-cud, o któ· 
rej wspominaliśmy w poprzed­
nim odcinku, składa się z 
czynników psychicznych i po­
karmowych. Zanim jednak za· 
czniemy ją stosować, najpierw 
musimy się zważyć i zmie­
rzyć, a następnie obliczyć na 
tej podstawie swój współczyn­
nik tęgości, wyliczając go ze 
wzoru: i=(w-m)X3,14 (t -
współczynnik tęgości, w 
wzrost w centymetrach, m -
masa ciała w kilogramach, 
3,14 - liczba pl). 

I tak: jeśli mierzymy, po­
wiedzmy, 169 cm, 11~tomiast 
ważymy 150 kg, nasz wsp8ł­
czynnik będzie wynosił 
59,6678942328. I tyle właśnie 
kilogramów musimy zrzucić 
w pierwszym etapie, abyśmy 
mogli stać się w miarę nor­
malnym człowiekiem. Oczywi­
ście, ciągle będziemy jeszcze 
zbyt tłuści, jednak dalsze 
szybkie odchudzanie doprowa­
dziłoby nasz organizm do 
przedwczesnego sflaczenia lub 
też, co znacznie gorsze, odchu­
dzaniu zacząłby ulegać nasz 
mózg, a do ~ego nie możemy 
przecież dopuścić. Krótko mó­
wiąc, dopiero po obliczeniu 
współczynnika tęgości przystę­
pujemy do stosowania super­
diety. Ale o niej za. tydzień. 

DIETETYK 

obywatelu! 
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(86) 

Jechałem tak i jechałein 
przez leśne ostępy o tej jed­
nej tylko, cudowneJ sprawie 
rozmyślając, aż nareszcie noc 
c1emna zapadła, ja zaś w 
sercu gęstego boru ciągle się 
znajdowałem. Zaraz też z le­
wa i prawa wilcy jęli zawo­
dzić a poszczekiwać, aż 'm11ie 
skóra cierpła n a grzbiecie i 
włos na głowie jął ze strachu 
stawać. Zaciąłem tedy konia 
biczyskiem i hajda! Niestety, 
wilcy - dawno już nas zwą­
chawszy - ani myśleli łatwy­
mi kąski pogardzać. I był­
bym pewnie woncuis skoti.­
rzy ł marnie w brzuchu wa­
dery jakiej, gdyby nie szczę­
śliwy przypadek. Kiedy strasz­
na sfora do gardeł już nmie 
i koniom skradzionym prze.ze 
mnie skakała, rozległ się 
wszask jakiś przez podjazd 
konny wydany. Kiedym się 
temu dobrze w ciemnościach 
przypatrzył, zobaczyłem ło­
trzyków dwunastu, którzy 
zwyczajem swoim łotrowskim 
penetrowali leśne drogi w po­
s7..ukiwaniu takich jak ja łat­
'") eh kąsków do oskubania. 

- Hiiooolaaa! - wrx.asnął 
herszt bandziorów, człowiek 

o aparycji takiej, ii na sam 
jego widok wilcy dobrze wi­
dzący w nocnej pomroce, pod­
kuliwszy pod siebie ogony, w 
knieje sz} bko pouciekali. -"' 
Ciesz gi~. waćpan, iż ż) cie 
ci uratowałem, gdyż w ten 
sposób moją zdobyczą się sta­
łeś, ja zaś tego, co moje, nie 
zmarnotrawię. Żyć tedy bę­

dziesz u mnie, ma si~ roi.u­
mieć, choć, r:Lecz jasna, bez 
tych wszystkich dobroci; ja­
kie masz na swoim wozie. 

-... Panie! - odparłem prey- • 
tomnie. - Niczego więcej nie 
pragnę, jak tylko połączyć się 
i twoimi zbójami. r-.1usisz bo­
wiem wiedzieć, te sam je­
stem łotrzykiem nie lada i to 
wszystko, co na turm~nce, 
bylem wziąłem i ukradłem. 

- O? - zdziwił się . przy­
v:ódea łotrzyków . .:._ Tedy je.: 
:teś jednym z naszych? Jeśli 

tak, to mi powiedz, iluś lu­
dzi życia pozbawił? 

- Będzię tego z setka 
b01ąłem dalej w itłamstwa. -
Wszelako nie licz'~. więc nie 
wfem dokładnie, (Cdn.) 

" 
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„SZANO'ltVNE KOLEŻANKI 
oraz KOLEDZY! 

Zawiadamiamy. niniejszym, 
ze w dniu 15 Il! br. zamierza­
my zo'l'ganizować kttlig, o ile 
- oczywiście - będzie śnieg. 
Po wstępnych obliczeniach 
wyliczyliśmy koszt jednego 
udzialu osoby µracownicze1 
na kwotę złotych 600, zaś e­
wentuainie towarzyszqcych na 
1200. Dzieci w wieku szkol­
wym plac{ł tyle, co pracow­
nicy. 

UWAGA! W koszta. te wli­
czony jest pr~ewóz saniami 
na trasie około 3 kilometrów 
oraz koszt wypożyczenia na­
c:zy ń z wypożyczaln\. Ewen­
tualny bigos -atbo inne go'l'qce 
cianie należy sobie zapewnić 
u:e wlasnym zakresie. 

Zgłoszenia przymu3e kol. w 
pokoju nr 13. 

.Zyczymy weso1ej zabawy! 
RADA PRACOWNICZA" 

Dopisek ręcz.ny długopisem: 
,.ZS marzec wypada ak1Lrat -
mestety - w sobotę, a za, tyle 
forsy to ja stę mogę zalać w 
domu". 

KRVZVSOWE 
JEDNO DANIE 

cebulnica . 
promansalska 
. Dwie średniej .wielkości ce­
b~lki (mogą być lekko nad­
~sute) obieramy z łupin, 
wrzucamy do garnka i zale­
wamy czterema litrami wody. 
Gotujemy je ai: do całkowi­
tego rozgotowania. Powstałą 
w ten sposób zupk~ dopra­
wiam dostępną czasem w 
,,Herbapolu" ziołową miestan. 
ką - ,,Laxigen II". Spofy\.-va­
my zamiast ob1adu,. 

GOSPODYNI 

' 

" 

lali 
E>~LJ~E;L>.A~CYJ~A. 

EKS1.RAPOCZ1'A 
Mott o: 
„Dobrze czy tle , 
byle dużo". 

,,SZ.4.NOWN A PODREDAK­
CJO! 

Mam pomys'ty na kilka. do­
brych kącików, jakie można 
.:a.mieszczać i drukować w 
Waszym poczytnym podpiś­
mie. Jeśli zatem zechcecie z 
rtich skorzystać, wydrukujcie 
ten iist w «Ekstrapoczcie» i 
spokojnie czekajcie n a. mój 
rlrugi list, w którym podam 
te pomysły oraz iniię i m oje 
naz1:LJisko. I nne sprawy będą 

już później do ewentualnego 
uzgodnieiriia formalnego. 

Łączę pozdrowtenł4 -
na razie - ANONIM z 

ŁASKA" 

• „( •.• ) proponuję też podre-
dakcyjne hasło tygodnfa, któ­
re rrioina sobie napisa6 na 
karteczce i przypią~ na fron­
towej łcia1tie podredakcji. A 
~to ono: «NIECH ŻYJE 
SZMAL!» 

Z matym poważaniem 
JAN PAKULSKI 

Poznań, ui. Rydygiera fil" 

u1ziwersal11a wróżba tygodnia. 
C o ś wisi w powietrzu, i to 

w dodatku nad Twoją głową. 
Co to jest, o t ym sam z pew­
nością wiesz najlepiej, Jed­
nak nie martw się, ponieważ 
rzecz całą biorąc relatywnie, 

-

nad innymi tez wisi i to nie­
raz coś maoznie cięższego. 
Zatem głowa do góry! Jeszcze 
nigdy tak nie było, żeby nie 
mogło być g o r z e jf 

KAS SANDER 
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J.>OZIOMO: 3) błona oddzlefaJ~ca. u chq wewn~tul\e o4 nw:n~trin&­
ł;o, 'l) niewielka ilość, odrobtna, li) włosy opus,ezone na aoło, t) 
strój dżudoki, 111) pospolita trawa łąkowa. 11) ósmy stopleA R.all mu­
zycznej, 14) ryba słodkowodna, l'l) częg6 ~stu, 18) wl6~ente stę. 19) 
Jugosłowiański samochód osobowy, to) dursztak, ft) bacatowy. 

PIONOWO: 1) po'wab. urok~ CZ'llr. 2) formacja dmtyn7 PlłkankteJ :n stolica holumbU, 4) ciężar dtwtgan'l' na pleeaeh, Il jeden u 
wsp6łz3!łotyci.ell Polskł"J Partu Robo~czoJ, 6) 1na1anlan tl) arma­
tura• 12) drzazga, 13) b\,eonale, U) siódmy pr~adel$. dltkUnacyJtty, U) 
siedzą na ulej kury. 16) rodzaj fasonu ,„kawa. (RCL) 

W§r6d CzYteln!kó\v, którzy w terminie lO·dnto"'TDI uddl" ora~d· 
ł(jwe rozwiązania, rozlosujemy nagrody ksi~tkowe. 

za prawtdłow, ro'eW!ąnnte kuT!6wkt a aunteru tlU. t ll8ł btatllt 
W'yl\>sQwalh Vtszula Biała (Zambr(>W)t tną. Pavten (Stawhktl. Mal· 
gQrzata Sak1'\'V'iC'I (Martanowo), Faustyna 81\owrońslta (lltałyatok). B•· 
gtna Stclcburska (Uóra) I Zdztsław 'rarcmydskt (K.ostenice). 
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